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Iran / M6

Choć protesty w Iranie osiągnęły 
bezprecedensową skalę, tym razem 
mało kto wieszczy upadek ajatollahów
pisze Mariusz Janik

Krwawy 
impas

Izrael / M10

Armia jest przedstawiana młodym 
Izraelczykom jako platforma do zawierania 
nowych przyjaźni i dobrej zabawy
relacjonuje Karolina Wójcicka 

Tatuaż 
z gwiazdą Dawida

Gospodarka / M16

Dzięki umowie z Mercosurem UE pokaże, 
że potrafi się rozpychać na scenie globalnej, 
a nie tylko biernie patrzeć, jak inni idą jak po swoje
twierdzi Piotr Wójcik

Ostatnia 
deska ratunku

Jak zebrać 
rozlane 
mleko

Niezależnie od fi nału 

sporu o Grenlandię  

ofi arą szarży Trumpa  

padnie NATO
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Kolejne stronnictwa, które przez pewien czas wyglądały 
na zagrożenie dla układu PO–PiS, rozpadają się. W przy-
padku partii Jarosława Gowina i partii Szymona Hołowni 
mieliśmy szansę obserwowania eksperymentu „Ugrupowa-
nie krytykuje duopol, ale ostatecznie staje się jego częścią”. 
Eksperyment skończył się tym samym rezultatem: PO oraz 
PiS trwają, niekonsekwentni kontestatorzy rozpadają się, 
a towarzyszy temu smutny widok uciekających do silnego 
gracza przedstawicieli partii pokonanych. I w gruncie rze-
czy smutny widok niezłomnych, którzy trwają przy swoich 
sztandarach do końca. Nieuchronnego.

Czy będziemy obserwować podobny eksperyment z Kon-
federacją? To możliwe etapy. W pierwszym jest zarzekanie się, 
że o koalicji z PiS (PO?) nie ma mowy. W drugim warunko-
wa zgoda na to, że należy w tej sprawie przeprowadzić rzeczo-
wą, poważną debatę z dala od dziennikarzy. W trzecim podpi-
sanie cennej jak selfie z Yeti szczegółowej umowy koalicyjnej. 
W czwartym objęcie kilku ministerstw. W piątym rolowanie 
przez większego koalicjanta. W ostatnim, szóstym, katastrofa 
słabych, lisi uśmiech silnych. Zważywszy na to, że Konfederacja 
sama jest koalicją, na dodatek podgryzaną przez mało poczytal-
nego, lecz popularnego Grzegorza Brauna, możliwości potrzą-
sania nią – a potem rozłupania – będą duże.

Siłą Konfederacji jest szczepionka wielokrotnie przyję-
ta przez organizm. Przez wiele lat jej działania tego typu na-
cjonalizm, jaki wyrażali twórcy Ruchu Narodowego, błąkał 
się na marginesie polityki, brutalnie traktowany przez naj-
ważniejsze polskie media. Marsz Niepodległości stał się sy-
nonimem słowa „faszyzm”. Niewiele lepiej było z nurtem 
korwinowskim.

Członkowie partii Gowina nie dostawali łupnia przez wie-
le długich lat – i załamali się przy brutalnej ofensywie Jarosła-
wa Kaczyńskiego. Członkowie partii Hołowni poszli na wybory 
z uśmiechem, a nie z siniakami na plecach. Teraz przegrywają 
nie tylko z rzeczywistością, ale nawet z programem komputero-
wym. Kogo nie bili za młodu, ten źle znosi presję.

Samo przechodzenie przez czyściec nie stanowi gwaran-
cji odporności w chwilach ataku brutalnych i silnych graczy. 
Prawdę o Konfederacji poznamy, kiedy wejdzie do rządzącej 
koalicji. Pogubi grono gorących zwolenników, którzy w swo-
jej głupocie myślą, że ich ukochana partia pozostanie wiecz-
nym krytykiem wielkich. Ugrupowanie nabierze pieczeniarzy 
i agentów. Dostanie wspaniałe propozycje, ale skierowane do li-
derów, a nie do całości. Może warto rozważyć, by wokół Rady 
Liderów Konfederacji stworzyć nieoficjalną doradczą radę by-
łych liderów tych partii, które przeszły już eksperyment.  ©Ⓟ

Rozpad,  
czyli nieuchronny koniec

Jan Wróbel
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 Kaukaz / M13

Armenia i Azerbejdżan nie mają  
wątpliwości: Rosja powróci na Kaukaz. 
Trwały pokój miałby temu dać odpór
pisze Karol Wasilewski

Nowe mapy  
na Kaukazie 
Południowym?

 Polityka / M18

Polsce jest potrzebne silne centrum,  
które skutecznie zaapeluje do ludzi,  
którzy na co dzień nie żyją polityką
przekonuje Jan Szyszko

Mniej 
lamentów, 
więcej 
rozmowy

Wywiad / M16

Optymalny miks energetyczny dla każdego kraju musi spełniać co najmniej  
trzy kluczowe kryteria: musi być przystępny cenowo, niezawodny i odporny
mówi Terrence Keeley

Energetyczna ob�tość
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Jak zebrać  
rozlane mleko

Jeśli ktoś miał nadzieję, że środowe spo-
tkanie wiceprezydenta JD Vance’a i se-
kretarza stanu Marca Rubia z ministra-
mi spraw zagranicznych Grenlandii 
i Danii przyniesie przełom w sprawie 
arktycznej wyspy, to wykazał się naiw-
nością. Spektakl będzie trwał.

Na razie wszystko wskazuje na to, 
że Europa zamierza być w tej rozgryw-
ce reaktywna – biernie czekać, co zro-
bi Donald Trump, próbować go spowal-
niać, bombardować dyplomatycznymi 
protestami, gestami polityków i cele-
brytów, a nawet złośliwymi memami 
(dopóki amerykańskie platformy me-
dialne nie obejmą ich cenzurą). Pro-
blem w tym, że jeśli Stary Kontynent 
ma zamiar liczyć się w dalszej grze, po-
trzebuje czegoś więcej. Na początek 
chłodnej oceny sytuacji, a potem pomy-
słu na przejęcie inicjatywy.

Ku radości wrogów

Przyjmijmy najpierw roboczo (i bar-
dzo optymistycznie), że Donald Trump 
wcale nie jest na serio zainteresowany 
przejęciem Grenlandii, że chodzi jedy-

gandysty reżimu, ale publiczne napięcia 
w obozie transatlantyckim i tak obiek-
tywnie wzmacniają globalną oś zła.

Sytuacja robi się jeszcze trudniej-
sza, gdy założymy, że Amerykanom fak-
tycznie chodzi o przejęcie Grenlandii. 
Chwilowo tempo działań w tym kie-
runku zapewne zmaleje, bo uwaga Wa-
szyngtonu skupi się doraźnie na kryzy-
sie irańskim, a także na dokończeniu 
spraw w Wenezueli. Można przy tym 
w ciemno obstawiać z niewielkim ry-
zykiem błędu, że na  obu frontach 
też rychło nie zapanuje spokój, a Do-
nald Trump nie odniesie na żadnym 
z nich spektakularnego sukcesu, o ja-
kim marzy. Opór materii jest zbyt du-
ży, a sprawczość USA – niewątpliwie 
ogromna – dotyczy jednak głównie 
czynników wojskowych i makroekono-
micznych, a to nie załatwi sprawy.

Wniosek jest taki, że po prawdopo-
dobnej pauzie Waszyngton wkrótce wró-
ci do kwestii grenlandzkiej – z jeszcze 
większym przytupem. A my powinni-
śmy wykorzystać darowany czas na pilne 
opracowanie sensownej strategii.

Siłą czy sposobem

Przy całkiem realistycznym założeniu, 
że Amerykanie nie odpuszczą, mamy 

trzy scenariusze. Pierwszy, już wspo-
mniany, to przedłużanie przez nich 
presji politycznej i medialnej nawet 
w nieskończoność, ale bez podejmowa-
nia konkretnych, ostatecznych dzia-
łań w terenie. To wariant mało prawdo-
podobny, bo z czasem zamiast zysków 
przynosiłby Trumpowi coraz poważ-
niejsze straty wizerunkowe – przy-
prawiałby mu gębę polityka po prostu 
nieskutecznego. Ponadto nie należy 
lekceważyć rozbudzonych aspiracji biz-
nesowego zaplecza prezydenta, które 
już liczy potencjalne zyski z dobrania 
się do grenlandzkich zasobów natural-
nych, zwłaszcza gdy przyjdzie do zbie-
rania funduszy na kampanię wyborczą.

Dlatego prędzej czy później (raczej 
jednak nieco prędzej) pozostaną scena-
riusze nr 2 – rozwiązanie siłowe – oraz 
nr 3, czyli sprowokowanie referendum 
na wyspie, wygranie go i zmuszenie Da-
nii i reszty Europy do zaakceptowania 
tych decyzji. Z opcjonalnymi wersjami, 
czyli np. z rozłożeniem całego procesu 
inkorporacji Grenlandii na etapy. Ale 
sens będzie z grubsza ten sam.

Powiedzmy sobie szczerze: Stany 
Zjednoczone mają dobre instrumen-
ty do przeprowadzenia obu scenariuszy 
zdobycia Grenlandii. Zapewne wolały-
by ten miękki, przynajmniej tak wyni-
ka z licznych deklaracji. To teore-

Niezależnie od tego, co się dalej stanie z amerykańskimi aspiracjami do zawładnięcia 

bogactwami Grenlandii, ofiarą szarży Trumpa może paść NATO i polityczna wiarygodność 

Unii Europejskiej. Jednak wciąż jeszcze jest szansa, by ten kataklizm przynajmniej złagodzić

nie o gonienie króliczka. Że prawdzi-
wym celem jest np. medialne przykry-
cie licznych problemów wewnętrznych, 
a do tego dalsze zmiękczanie europej-
skich sojuszników. Owszem, te czynni-
ki niewątpliwie mają swoje znaczenie. 
Tyle że nawet jeśli nie ma tu nic wię-
cej, to przecież wspomniane politycz-
ne potrzeby lokatora Białego Domu 
i tak nie znikną z dnia na dzień. A już 
na pewno nie dlatego, że ktoś przed-
stawi mu choćby najbardziej racjonal-
ne argumenty odwołujące się do pra-
wa międzynarodowego, uniwersalnych 
wartości i dobra wspólnego. Nie, nawet 
w takim przypadku publiczne grillowa-
nie Danii (a przy okazji Paktu Północ-
noatlantyckiego i Unii Europejskiej) 
będzie kontynuowane ku uciesze fanów 
Donalda Trumpa, bynajmniej nie tyl-
ko tych amerykańskich, wewnątrzunij-
nych też. A także, oczywiście, Chińczy-
ków i Rosjan.

Były prezydent Federacji Rosyj-
skiej Dmitrij Miedwiediew już ogłosił, 
że w przypadku dalszego buksowania 
operacji anektowania Grenlandii przez 
USA mieszkańcy wyspy mogą i powin-
ni się opowiedzieć za wejściem w skład 
tejże Federacji. Niby można się śmiać 
z Miedwiediewa, niegdyś nadziei mo-
skiewskich i petersburskich liberałów, 
ostatnio delegowanego do zadań propa-

Witold  

Sokała
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tycznie ma sens, ale uważajmy. Równie 
dobrze możemy mieć do czynienia z ce-
lowym usypianiem czujności kontrpart-
nerów, gdy tymczasem przygotowania 
do inwazji wojskowej idą w Pentagonie 
i kilku wyznaczonych sztabach pełną 
parą, a element zaskoczenia ma ułatwić 
błyskotliwy sukces. Nieźle by to paso-
wało do mentalności ekipy rządzącej 
dzisiaj Stanami Zjednoczonymi. Tak-
że z czysto profesjonalnego, militarne-
go i wywiadowczego punktu widzenia 
jest to plan sensowny. Jedynym proble-
mem dla generałów byłby brak zielo-
nego światła od polityków. Ale że stary 
świat norm i wartości kona, to genera-
łowie mogą sobie pozwolić na więcej. 
Zwłaszcza ci, którzy dysponują najlep-
szymi śmiercionośnymi narzędziami 
na świecie i obiecają politykom nie tyl-
ko sukces taktyczny czy operacyjny, lecz 
także efekt mrożący wobec przeciwni-
ków na poziomie strategicznym.

A jeśli nawet nie, to korupcja wy-
borcza czyni cuda. Dowód tzw. anegdo-
tyczny, czyli oparty na jednostkowym 
przypadku: oto jeden z portali inter-
netowych z USA zapytał grupę miesz-
kańców Grenlandii, czy sprzedaliby 
Danię za 20 tys. dol. na głowę. Ci z obu-
rzeniem odpowiedzieli, że nie, bo pie-
niądze to nie wszystko. Ale gdy zmie-
niono kwotę łapówki na 100 tys. dol., 
odpowiedzi były już twierdzące. Może 
to fejk i manipulacja, ale i tak świetnie 
pokazuje mechanizm, na który Trump 
może liczyć. Sprowokowanie ciągu zda-
rzeń, pożądanych przez Waszyngton, to 
kwestia determinacji i odpowiednio du-
żych pieniędzy. Ani jednego, ani dru-
giego po stronie amerykańskiej raczej 
nie zabraknie.

Deficyt armat – i nie 
tylko

Jeśli USA zdecydują się na scenariusz 
miękki, to sytuacja Europy oczywiście 
będzie ciut lepsza. Samej Danii nie-
koniecznie, ale już Komisja Europej-
ska jest w stanie wyasygnować środki 
na podjęcie licytacji z Amerykanami, 
czyli na walkę o serca (i portfele) Gren-
landczyków. Przynajmniej teoretycz-
nie, bo w praktyce może się okazać, że 
solidarność europejska znów jest więk-
sza na parlamentarnych mównicach 
i w studiach telewizyjnych niż przy ka-
sie. Tym bardziej że europejscy sojusz-
nicy Trumpa nie darują sobie okazji, by 
pytać głośno o sens płacenia przez po-
datnika słowackiego, polskiego, por-
tugalskiego, a zwłaszcza francuskiego 
i niemieckiego za duńskie panowanie 
nad Grenlandią. Usłużne farmy trolli 
i algorytmy poniosą te pytania w prze-
strzeń. Suflowane odpowiedzi też. 
A politycy będą mieli na karku jakieś 
wybory i postanowią nie drażnić elek-
toratu…

Nawet ten pozornie lepszy dla Eu-
ropy scenariusz może więc doprowa-
dzić do naszej klęski. Podwójnej – bo 
Grenlandia i tak będzie za jakiś czas 
amerykańska, natomiast Unia okaże 
się bezzębna nawet w obliczu wyzwań 
pozamilitarnych, co poważnie podko-
pie jej autorytet również w oczach do-
tychczasowych zwolenników. W do-
datku można się spodziewać festiwalu 

wzajemnych oskarżeń i żali – pomiędzy 
poszczególnymi państwami i partiami 
politycznymi. I znów: poza Trumpem 
najbardziej ucieszą się Rosjanie i Chiń-
czycy, bo w tym wzburzonym stawie 
łatwiej będzie łowić nowe rybki, a te 
złowione uprzednio zadaniować do dal-
szego kołysania łódkami.

Podobnych efektów można oczeki-
wać, gdy Waszyngton postawi na sce-
nariusz siłowy. Albo dlatego, że uzna 
go za lepszy marketingowo i w dodat-
ku, paradoksalnie, być może tańszy 
– a na pewno szybszy, co może się oka-
zać decydujące w kalkulacji. Albo dla-
tego, że ten „pokojowy” będzie jednak 
buksował bez wyraźnych widoków po-
wodzenia. Tak naprawdę wszystko jed-
no, bo gdy Amerykanie zdecydują się 
dokonać precedensowego uderzenia 
na terytorium formalnego sojusznika, 
mleko rozleje się ostatecznie.

Znów warto zawczasu spojrzeć 
prawdzie w oczy. Z powodów geogra-
ficznych obrona odległej wyspy przed 
USA – mającymi na jej terenie bazy 
wojskowe oraz relatywnie krótki dy-
stans do przerzutu wojsk z własnego 
terytorium, bez trudu pokrywającymi 
spodziewany teatr wojenny nawet ra-
kietami i lotnictwem średniego zasię-
gu – to zadanie bardzo trudne już przy 
porównywalnym potencjale militarnym 
stron. Tymczasem Stany Zjednoczone 
mają gigantyczną przewagę wojskową 
nie tylko nad małą Danią. Także nad 
najsilniejszymi członkami Unii, taki-
mi jak Niemcy i Francja. Również nad 
Wielką Brytanią, gdyby ta zechciała się 
zaangażować, co skądinąd wydaje się 
skrajnie nieprawdopodobne ze wzglę-
dów politycznych i gospodarczych. Co 
więcej, amerykańska przewaga dotyczy 
akurat tych zdolności, w których euro-
pejskie deficyty są najbardziej dotkliwe, 
czyli wywiadu i rozpoznania satelitar-
nego, zaawansowanej łączności (i zdol-
ności jej zakłócania), logistyki dalekie-
go zasięgu, w tym ciężkich samolotów 
transportowych, liczby i siły ognia jed-
nostek pływających.

Groźna fikcja

W tej sytuacji, znanej przecież dosko-
nale europejskim wojskowym i chyba 
nawet większości polityków, jakiekol-
wiek plany zbrojnego oporu są fikcją. 
Trudno się przy tym dziwić rządowi 
w Kopenhadze, który robi dobrą mi-
nę do złej gry, zapowiadając, że stacjo-
nujące na miejscu jednostki duńskie 
w razie ataku podejmą walkę. Po cichu 
autorzy takich rozkazów, o ile faktycz-
nie zostaną wydane, zapewne liczą, że 
Trump nie powie „sprawdzam”. A tak-
że – już całkiem cynicznie – że ewentu-
alna ofiara z życia garstki dzielnych lu-
dzi, których napastnicy bez wątpienia 
zmasakrują bez wysiłku, przyniesie pro-
fity polityczne decydentom siedzącym 
w bezpiecznym oddaleniu.

Nieco bardziej dziwią buńczuczne 
zapowiedzi polityków z innych państw, 
deklarujących przyjście Duńczykom 
z odsieczą. Francuzom, bodaj najbar-
dziej chętnym do takich gestów, pewnie 
leje to miód na skołatane serca, biorąc 
od uwagę żywy antyamerykański resen-
tyment i wspomnienie własnej dawnej 
świetności. Odnotujmy też, że akurat 
V Republika pod względem wojskowym 
na tle zdolności unijnych partnerów 
i tak wyróżnia się pozytywnie, także 
w zakresie instrumentów ekspedycyj-
nych (choć z wyposażeniem i szkole-
niem bardziej pod kątem interwencji 
w Afryce, niż w warunkach polarnych). 
Niemcy natomiast ani nie mają czym 
walczyć z USA, ani zapewne nie widzą 
w tym sensu. Polityczny Berlin nie za-
ryzykuje nawet symbolicznego gestu 
militarnego, zbyt wiele ma do stracenia 
w relacjach ekonomicznych ze Stanami 
Zjednoczonymi. A elektorat przyjąłby 
to schowanie głowy w piasek z pełnym 
zrozumieniem, chociaż na razie w nie-
których badaniach opinii mówi co in-
nego. O pozostałych państwach unij-
nych z oczywistych względów nawet 
nie ma co wspominać.

W tej sytuacji ostentacyjne potrzą-
sanie szabelką oznacza nie tylko hipo-
kryzję. Gorzej – to szalenie ryzykowne 
rozbudzanie wśród zwykłych Europej-
czyków, coraz bardziej napompowanych 
retoryką antyamerykańską, złudnych 
nadziei. Przebudzenie z tego snu będzie 
bardzo bolesne. I znowu – z korzyścią 
dla wszystkich przeciwników europej-
skiej integracji, nie tylko tych amery-
kańskich. Można bowiem zakładać, że 
zarówno Rosja, jak i Chiny nie tylko za-
deklarują swoje poparcie dla duńskiej 
Grenlandii (a przy okazji prawa mię-
dzynarodowego, standardów oraz war-
tości), lecz nawet – w przeciwieństwie 
do państw Europy – podejmą jakieś sym-
boliczne działania militarne. Oczywi-
ście niebezpośrednie, ale rękami swoich 
trzeciorzędnych sojuszników. Zamach 
Hutich na amerykańskie bazy, północ-
nokoreańska zbłąkana rakieta balistycz-
na, zielone (czy raczej niebieskie) ludziki 
w kombinezonach bez oznaczeń podcze-
piające ładunki wybuchowe pod kadłu-
bem amerykańskiego niszczyciela na po-
larnych wodach… Wszystko poniżej 
progu otwartej wojny, ale wystarczające, 
by dać wiatr w żagle propagandzie i sku-
sić wielu Europejczyków do geostrate-
gicznej reorientacji.

Mieć wizję i refleks

W tym wszystkim bodaj najbardziej żal 
byłoby NATO. Paktu co prawda niepo-
zbawionego wad, ale jednak ostatnio 
– pod wpływem rosyjskiej agresji prze-
ciwko Ukrainie – zdecydowanie po-
prawiającego swoje zdolności, przy-
najmniej na interesującej nas flance 
wschodniej. Doskonalącego także nie-
zwykle istotne narzędzia rozpoznania, 

szybkiej reakcji, zwalczania zagrożeń 
asymetrycznych – czyli tego, co klu-
czowe dla polskiego bezpieczeństwa. 
Tymczasem w scenariuszu ataku Sta-
nów Zjednoczonych na innego człon-
ka sojuszu to właśnie NATO przyję-
łoby najbardziej bolesny cios. Nawet 
gdyby formalnie go przetrwało, bo mi-
mo wszystko zainteresowane państwa 
uznałyby, że sojusz nadal jest im do cze-
goś potrzebny, organizacja byłaby już 
tylko cieniem samej siebie. W najlep-
szym razie odbudowa zaufania i ponow-
ne udrożnienie opartych na nim we-
wnętrznych procedur zajęłoby pewnie 
dekady.

I dlatego zanim dojdzie do najczar-
niejszych scenariuszy, warto zadać so-
bie niepoprawne politycznie i niewy-
godne pytanie. Być może kraje Europy 
– wskutek własnych, wieloletnich błę-
dów i zaniedbań nie tylko w dziedzi-
nie bezpieczeństwa – po prostu nie 
mają aktualnie innego wyjścia niż po-
godzenie się z oddaniem Grenlandii 
Amerykanom? Może powinny scho-
wać dumę do kieszeni i przynajmniej 
tymczasowo skupić się na minimalizo-
waniu strat? Czyli nie pytać „czy?”, ale 
raczej „jak?” – jak to przeprowadzić, że-
by jak najmniej ucierpiała sama Unia, 
a przede wszystkim, żeby nie doprowa-
dzić do katastrofy NATO?

Taki plan ma liczne, oczywiste wa-
dy, ale po pierwsze, pozwala przejąć 
inicjatywę, choćby częściowo. Po dru-
gie, wytrąca sporą część narzędzi z rąk 
chińskich i rosyjskich – gdy będzie-
my odpowiednio starannie udawać, że 
uznajemy „słuszne aspiracje amerykań-
skie” i negocjujemy jedynie technika-
lia, a nie popadamy w obłęd niszczące-
go konfliktu pomiędzy najsilniejszymi 
politycznie i ekonomicznie państwa-
mi Zachodu. Po trzecie, przy odrobi-
nie szczęścia i talentu w zamian za hołd 
złożony geniuszowi Donalda Trum-
pa i potędze Ameryki (wiem, to będzie 
bolesne dla wykonawców, ale płacimy 
politykom za robienie z uśmiechem 
gorszych rzeczy) może da się coś wy-
negocjować? Coś, co zaspokoi zranio-
ne ambicje, ale też realnie zrekompen-
suje straty. Nie tylko w sensie czysto 
materialnym. Dla Kopenhagi, ale rów-
nież wielu innych stolic i narodów Eu-
ropy, sensownym zamiennikiem pano-
wania nad Grenlandią (i tak przecież 
w gruncie rzeczy mało efektywnego) 
mogłoby być zwiększenie ich bezpie-
czeństwa od zagrożeń ze Wschodu. Na 
przykład mocniejsze i trwałe zaangażo-
wanie Amerykanów na Bałtyku, w tym 
nawet jakiś śmiały plan biznesowy do-
tyczący przyszłego statusu enklawy 
królewieckiej, a także działań w Ukra-
inie i na Białorusi.

Gra jest warta świeczki, ale wymaga 
śmiałej wizji i sprawnej dyplomacji za-
miast taniego schlebiania emocjom wy-
borców i płonnych nadziei, że jakoś to 
będzie. No i refleksu, bo zanim z ofer-
tą win-win wystąpią w Brukseli i Wa-
szyngtonie Skandynawowie (może z na-
mi?), może się okazać, że to Paryż po 
cichu sprzedał Grenlandię za amery-
kańską pomoc w subsaharyjskiej Afryce 
albo Berlin za coś innego.

Sentymenty sentymentami, ale war-
to przypominać: polityka jest przede 
wszystkim sztuką możliwości. I wyko-
rzystywania okazji.  ©Ⓟ

Dla Kopenhagi i wielu innych stolic Europy, 
sensownym zamiennikiem panowania 

nad Grenlandią mogłoby być zwiększenie 
ich bezpieczeństwa od zagrożeń ze Wschodu
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Widziałem na własne oczy: strzelali prosto 
w demonstrantów. Ludzie upadali, gdzie 
stali – opowiadał reporterom BBC nieco 
ponad 40-letni Omid, uczestnik protestów 
w jednym z mniejszych miast na połu-
dniu kraju. – Walczymy z brutalnym reżi-
mem gołymi rękami – stwierdził, choć by-
ło to raczej posępne stwierdzenie faktu niż 
wojownicza deklaracja woli walki.

Ale śmierć nie czai się wyłącznie 
na demonstracjach. Reza i Mariam wra-
cali do domu po jednym z protestów 
w Teheranie, on troskliwie otaczając 
ją ramieniem. – Nagle poczułem, że moja 
ręka zawisła w próżni – powiedział Reza. 
Mariam została śmiertelnie postrzelona, 
nie wiadomo, z której strony przyleciała 
kula. Przez półtorej godziny niósł jej cia-
ło, mieszkańcy przypadkowo mijanego 
domu dali mu prześcieradło, by je owinął.

– Piątek (tydzień temu – red.) był sąd-
nym dniem. Siły bezpieczeństwa tylko za-
bijały, zabijały, zabijały. Oglądanie tego 
na własne oczy sprawiło, że kompletnie 
straciłam ducha – relacjonowała jedna 
z mieszkanek Teheranu w anonimowej 
rozmowie. – W czasie wojny obie strony 
mają broń. Tu ludzie mogą tylko skando-
wać i ginąć – dodawała.

Szpitale w całym kraju są przepełnione. 
Lekarze relacjonują, że olbrzymia więk-
szość trafiających do nich ludzi ma ra-
ny głowy, torsu, ramion. „Times of Israel” 
cytuje medyków ze szpitali w Teheranie, 
którzy twierdzą, że rzucone przeciw de-
monstrantom siły celowo strzelają ze śru-
tu prosto w twarze. I na tym nie poprzesta-
ją, najwyraźniej próbując zakomunikować 
manifestującym, że szpitale też nie są bez-
piecznym azylem. – Agenci przyjeżdżają 
aresztować rannych lub ich spisać. Ludzie 
zaczęli się gromadzić u wejścia do placów-
ki, żeby im w tym przeszkodzić – powie-
działa stacji Deutsche Welle Szirin, pielę-
gniarka z jednego ze szpitali w prowincji 
Ilam. – W tym samym czasie zabrakło 
krwi do transfuzji, wezwaliśmy dawców 
w mediach społecznościowych. Ale paz-
darzy (Korpus Strażników Rewolucji, pa-

ramilitarna formacja reżimu – red.) i in-
ne jednostki specjalne uniemożliwiały im 
dotarcie. Niektórych nawet zatrzymano 
– dodała.

Oblężenie jej szpitala trwało dobę. 
Zakończyło się szturmem na placów-
kę. – Używali broni, gazu łzawiącego 
i ognia. Bili pacjentów, rannych, perso-
nel i rodziny kijami. Rozpylili gaz w ca-
łym budynku, niektóre dzieci z oddziału 
pediatrycznego miały problem z oddy-
chaniem – mówiła Szirin. – Zachowywa-
li się z dziką brutalnością. Obrzucali lu-
dzi obelgami seksualnymi i etnicznymi, 
ubliżając wszystkim. Ludzie przeraźliwie 
krzyczeli – dorzuciła.

Podobne, a może nawet gorsze – nie-
kiedy może chodzić wręcz o egzeku-
cje zastanych w szpitalach demonstran-
tów – sceny rozgrywają się w całym kraju. 
W mediach społecznościowych pojawiły 
się setki filmów z miejsc, w które siły bez-
pieczeństwa zwożą ciała zabitych. Z reguły 
to budynki gospodarcze, parkingi, skwery, 
dziedzińce. Między ciałami wędrują lu-
dzie, próbując znaleźć bliskich. Nawet je-
śli ich znajdą, to pazdarzy domagają się, 
by wcześniej, nim wydadzą ciało, zapła-
cono im za wystrzelone kule. Human Ri-
ghts Activists News Agency (HRANA) 
podała w środę, że liczba śmiertelnych 
ofiar ataków sił reżimu na demonstran-
tów sięgnęła 2571 osób. Ale już bazują-
ca w Norwegii organizacja Iran Human 
Rights szacuje, że zginęło co najmniej 
3428 osób. Sami demonstranci podkreśla-
ją, że poległo znacznie więcej ludzi. Zda-
rzają się wyliczenia sięgające 12 tys. ofiar.

Ceny, wolność, dyktator

Pierwsze iskry zaczęły padać na beczkę 
prochu już we wrześniu, kiedy przywró-
cono sankcje ONZ na Iran. – Sytuacja go-
spodarcza jest trudna, lecz teraz będzie 
jeszcze gorzej. Wpływ sankcji już widać: 
kursy obcych walut rosną, co doprowa-
dzi do podwyżek cen. Standard życia już 
jest znacznie niższy niż ledwie dwa czy 
trzy lata temu – mówił wówczas Dariusz, 
50-letni inżynier z Teheranu, który roz-
mawiał z dziennikiem „The Guardian”. 

Mariusz 

Janik

Krwawy impas
Choć protesty w Iranie osiągnęły bezprecedensową 

skalę, tym razem niewielu wieszczy upadek 

ajatollahów. Wydaje się, że obie strony pełzającej 

wojny domowej trwają w klinczu

Świat

W innych mediach cytowano przed-
siębiorców i kupców, którzy wieszczyli, 
że będą musieli zamknąć biznesy.

Tym bardziej że kurs riala poleciał 
na łeb na szyję, a izraelsko-amerykań-
skie naloty na Iran – i zabicie osób klu-
czowych dla struktur bezpieczeństwa 
w państwie, w tym dowódców pazda-
rów i armii – mogło wywołać wrażenie, 
że reżim jest bezzębnym tygrysem. Swo-
je dodały także kryzysy związane z za-
niedbaniami infrastruktury i środowi-
ska: deficyt bieżącej wody dotykający 
duże metropolie, a zwłaszcza Teheran 
(nieco wcześniej władze kraju zaczęły 
publicznie rozważać przeniesienie stoli-
cy do innego miasta), czy kłęby smogu 
i innych zanieczyszczeń, którymi oddy-
chają mieszkańcy dużych ośrodków. Ce-
ny zaczęły szaleć: w październiku odno-
towano inflację na poziomie 48,6 proc., 
do grudnia spadła do 42,2 proc. Co gor-
sza, najboleśniejsze wzrosty cen nie omi-
nęły żywności.

Gdy Zachód odpoczywał po świę-
tach Bożego Narodzenia, przepowiednie 
z jesieni zaczęły się spełniać: właścicie-
le sklepów z telefonami komórkowymi 
i elektroniką zaczęli demonstracyjnie 
zamykać swoje punkty w galeriach han-
dlowych i okolicach stołecznego Wiel-
kiego Bazaru. „Nie bójcie się, jesteśmy 
w tym razem” – relacjonowała Al-Dżazi-
ra okrzyki wznoszone przez tłumek wła-
ścicieli sklepów, które słychać na wrzu-
canych do sieci filmikach. Protestujący 
zaczęli namawiać do takiej samej mani-
festacji niezadowolenia właścicieli są-
siednich sklepów, przyłączali się tak-
że przychodnie – i już pierwszego dnia 
zostali potraktowani gazem łzawiącym 
przez skierowane na miejsce oddzia-
ły prewencji. Państwowe media lako-
nicznie doniosły wówczas o proteście, 

przypisując jego przyczyny wyłącznie 
rosnącym kursom walut – w domyśle, 
skutkom knowań Zachodu.

Skutek był odwrotny do zamierzonego. 
Nie tylko handlarze z Teheranu nie otwo-
rzyli w poniedziałek sklepów, lecz tak-
że zaczęli się nich przyłączać kupcy w in-
nych miastach. Wśród wykrzykiwanych 
haseł częściej było słychać „wolność” niż 
„ceny”, a internet obiegło zdjęcie demon-
stranta, który – siadając pośrodku jednej 
z głównych ulic Teheranu – próbował za-
blokować przejazd kolumny sił bezpie-
czeństwa niczym Nieznany Buntownik 
(Tank Man) z Tienanmen. W ciągu kolej-
nych kilkudziesięciu godzin demonstran-
tów przybywało i zaczęli się zachowywać 
śmielej: w odpowiedzi na gaz łzawiący, 
pierwsze kule i aresztowania zapłonęły 
śmietniki, protesty przeniosły się przed 
lokalne i centralne instytucje państwo-
we, okrzyki „śmierć dyktatorowi” stały się 
przewodnim mottem manifestacji.

Reżim próbował zmienić taktykę, za-
rządzając zamknięcie wszystkich skle-
pów w 21 z 31 prowincji kraju pod pretek-
stem złej pogody. Ale protesty ogarnęły 
już praktycznie cały Iran, do tej pory od-
notowano je w 180 miastach i ponad pół 
tysiącu lokalizacji, w tym na bazarach 
i centrach handlowych w Teheranie, 
Araku, Isfahanie, Szirazie, Kermanszah, 
Maszhadzie czy mateczniku ajatollahów 
– Kom. Rozszerzyła się także baza de-
monstrantów, bo rychło po pierwszych 
dniach do kupców dołączyli studenci, 
przedstawiciele klasy średniej, w niektó-
rych miejscach podobno też policjanci. 
Na ulice wychodzą zwłaszcza mieszkań-
cy zachodniej i centralnej części kraju, 
co jest dosyć naturalne: to prowincje bo-
gatsze, ludniejsze, ale też zamieszkane 
często przez silne mniejszości etniczne, 
Azerów czy Kurdów. A polityczny kon-
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tekst demonstracji już po pierwszych 
dniach przysłonił skargi na ceny czy go-
spodarczą zapaść kraju.

Władze już dwa tygodnie temu po-
rzuciły taktykę udawania, że nic się nie 
dzieje: do pierwszej masakry oponentów 
doszło tuż po Nowym Roku, do chwili 
obecnej aresztowano ponad 18 tys. ludzi, 
w całym kraju odcięto internet, zamknię-
to przestrzeń powietrzną nad Iranem. 
Przynajmniej w Teheranie zorganizowa-
no kontrmanifestację. Najwyższy Przy-
wódca, sędziwy ajatollah Ali Chamenei, 
otwarcie grozi protestującym i Waszyng-
tonowi, który tradycyjnie został obsa-
dzony w roli inicjatora społecznego nie-
zadowolenia. Ruszyły też – na nieznaną 
dokładnie, ale na pewno olbrzymią skalę 
– egzekucje części aresztowanych uczest-
ników zamieszek.

Protesty poniżej radarów

Miliony – takiej mglistej odpowiedzi 
udzielają eksperci pytani o to, ile osób 
wzięło dotychczas udział w antyrządo-
wych protestach. W mediach powtarza-
na jest ta sama fraza, co w latach 2022–
2023 – podczas demonstracji po śmierci 
Mahsy Amini, pobitej do nieprzytomno-
ści przez policję obyczajową za brak odpo-
wiednio „skromnej” prezencji, czyli chus-
tę zsuniętą na tył głowy – że to „protesty 
największe w historii reżimu”. I być mo-
że tak jest, bo o realnej skali antyreżimo-
wego wystąpienia Irańczyków nie wiemy 
praktycznie nic. Protestów nikt w szcze-
gólny sposób nie koordynuje, w ostatnich 
dniach – wskutek represji – część demon-
strantów wykrzykuje antyreżimowe hasła 
ze swoich balkonów, podwórek czy bocz-
nych uliczek, tak by w razie zagrożenia 
od razu się ukryć.

Na pewno jednak nie można powie-
dzieć, że są to wystąpienia bez preceden-
su. W ostatnich dekadach konfrontacji 
między narodem a reżimem było bez li-
ku: fali studenckich wystąpień z 1999 r. 
– w apogeum irańskiej wiosny, czyli 
pierwszej prezydentury stosunkowo li-
beralnego duchownego Mohammada 
Chatamiego – poświęcono kilka książek, 
olbrzymią uwagę świata przykuła tak-
że powyborcza konfrontacja reprezen-
tującego umiarkowanych reformatorów 
Mir Hosseina Musawiego i twardogłowe-
go prezydenta Mahmuda Ahmadineża-
da w 2009 r., wreszcie wspomniana fala 
gniewu po śmierci Amini w 2022 r.

Ale poniżej radaru przemykają świa-
towym mediom protesty na tle ekono-
micznym, a tych było w ostatnich la-
tach znacznie więcej. W 2017 r. – również 
28 grudnia – wybuchły demonstracje 
w drugim co do wielkości w kraju mieście 
Maszhad. To metropolia tyleż religijna, 
ile biedna i ówczesna statystyka – dowo-
dząca, że co trzeci Irańczyk żyje poniżej 
progu ubóstwa – idealnie do niego pasu-
je. W ciągu nieco ponad tygodnia demon-
stracje rozszerzyły się na cały kraj, z wy-
stąpień na tle biedy i korupcji przerodziły 
się w protest antyreżimowy, a skończy-
ły pacyfikacją tłumów i aresztowaniem 
co najmniej 5 tys. osób.

Nie opadła jeszcze fala represji, jak 
w kwietniu 2018 r. w kurdyjskiej czę-
ści Iranu rozpoczął się strajk sklepikarzy, 
a po nim w maju strajk kierowców cięża-
rówek, w czerwcu protest na teherańskim 
Wielkim Bazarze przeciw deficytowi wo-

dy w mieście, w październiku – nauczy-
cieli przeciw niskim płacom i inflacji, 
a w kolejnych miesiącach kolejno pra-
cowników przemysłu, rolników, koleja-
rzy. Fala demonstracji, strajków i pokazo-
wego zamykania sklepów opadła dopiero 
w połowie 2019 r., ale nigdy nie nastąpił 
jej kres, racjonowanie wody bowiem wy-
prowadzało ludzi na ulice jeszcze kilka-
krotnie, zwłaszcza latem 2021 r. Bywa-
ło też, że protesty pokrywały się ze sobą 
– np. te związane z brakiem wody z 2021 r. 
nie wygasły do reszty, gdy wybuchły już 
zamieszki po śmierci Amini. Oprócz te-
go regularnie wybuchają zamieszki w pro-
wincjach ze znaczącym udziałem lud-
ności nieperskiego pochodzenia, jak 
irański Kurdystan, Sistan i Beludżystan 
czy zamieszkany przeważnie przez arab-
ską mniejszość Chuzestan. Przypomnij-
my, że jeszcze w maju ub.r. po raz kolejny 
strajkowali kierowcy ciężarówek.

Daleko do upadku

To, co wydaje się najistotniejsze, można 
odczytać zarówno wprost, jak i między 
wierszami: to pogłębiająca się przepaść 
między reżimem a grupami społecznymi, 
które przez dekady stanowiły jego zaple-
cze. Najlepszym przykładem są handla-
rze i sklepikarze: bazari. Przez półwiecze 
bazari byli siłą napędową Rewolucji Is-
lamskiej – pieniądze kupieckiej kasty, 
stosunkowo dobrze sytuowanej, ale też 
konserwatywnej i religijnej, gwaranto-
wały meczetom stabilność i niezależ-
ność, oliwiły aparat propagandy aja-
tollaha Chomeiniego przed upadkiem 
monarchii i jego inicjatywy po uciecz-
ce szacha. Ich głos, wpływy i pieniądze li-
czyły się, tym bardziej że duchowni z am-
bicjami do tworzenia teokracji musieli się 
wpierw uporać z wewnętrzną opozycją 
– formacjami mudżahedinów ludowych, 
fedainów ludowych, komunistami z Tu-
deh czy narodowcami z laickiego Frontu 
Narodowego – a wkrótce z wrogiem ze-
wnętrznym, Saddamem Husajnem.

Krok za krokiem, od lat 90. począw-
szy, reżim stopniowo uniezależniał się 
od bazarich. Być może dlatego następca 
Chomeiniego – obecny Najwyższy Przy-
wódca Ali Chamenei – dał pazdarom wol-
ną rękę w sprawach gospodarczych, to-
rując drogę do powstania gospodarczego 
państwa w państwie, kontrolowanego 
w pełni przez Korpus Strażników Rewo-
lucji oraz urząd Najwyższego Przywódcy.

Miejska biedota i drobni rolnicy z pro-
wincji także stanowili jeden z filarów re-
żimu: żarliwie wsłuchani w słowa du-
chownych biedacy głosowali zwykle 
na przedstawicieli jastrzębiej frakcji pore-
wolucyjnego establishmentu, a gdy trze-
ba było – z gołymi rękami stawali w jego 
obronie, wobec realnych i wyimagino-
wanych wrogów. A władze odwdzięcza-
ły się subsydiami lub bardziej lapidarnie, 
jak Mahmud Ahmadineżad, który de-
monstracyjnie nosił najtańsze marynarki 
i kurtki, a na wiecach (w trakcie kampa-
nii reelekcyjnej w 2009 r.) rozdawał swo-
im wyborcom worki ziemniaków. I ten 
sojusz najwyraźniej dobiegł końca.

– Nawet odległe dzielnice Tehera-
nu były wypełnione protestującymi, nie 
uwierzycie które – powiedziała BBC jed-
na z uczestniczek ostatnich protestów. 
Łatwo zgadnąć, że chodzi o południo-
we regiony stolicy: najbiedniejszą część 

7-milionowej metropolii, której zwykle 
nie po drodze było ze zwesternizowanymi 
mieszkańcami bogatych dzielnic na pół-
nocy. Alians zaczął pękać zapewne już 
w tych latach, kiedy władze musiały się 
z ekonomicznych powodów zacząć wy-
cofywać z szeroko zakrojonego subsydio-
wania kluczowych produktów – od żyw-
ności po paliwo. Ale rozpadł się do reszty 
w ostatnich latach, gdy poza podwyżkami 
władze zawiodły w rozwiązywaniu pod-
stawowych problemów – jak zapewnienie 
bieżącej wody czy zanieczyszczenie po-
wietrza.

Problem jednak w tym, że nawet roz-
pad wcześniejszych sieci poparcia dla re-
żimu nie oznacza automatycznie jego 
upadku. Protesty, które wybuchły po-
nad dwa tygodnie temu, to kolejna nie-
skoordynowana fala niezadowolenia, po-
zbawiona liderów, klarownych celów, 
które można by przedstawić rządzącym 
w postaci mniej lub bardziej ostrego ulti-
matum. Sytuacja jest nieporównywalna 
do lat 1978–1979, kiedy to szach tłumił de-
monstracje, ale nie był w stanie zmierzyć 
się ze strukturami, które za nimi stały: 
klerem, uzbrojoną miejską partyzantką 
formacji takich jak mudżahedini ludo-
wi, środowiskiem prodemokratycznie na-
stawionych intelektualistów, związkow-
cami. Dziś takie struktury nie istnieją: 
z częścią reżim zdołał się przez pół wieku 
rozprawić, otwarcie lub skrytobójczo, in-
ni działają od lat na imigracji i ich przeło-
żenie na sytuację w kraju jest minimalne. 
Demonstranci noszą co prawda portre-
ty szacha i flagi Iranu sprzed Rewolucji, 
ale nic nie wskazuje na to, by wpływy ro-
dziny szacha w ojczyźnie były więcej niż 
symboliczne.

Niewiele zmienia tu też wsparcie Bia-
łego Domu dla demonstrantów. Owszem, 
prezydent Donald Trump ogłosił, że dzię-
ki jego zabiegom – czy też może pogróż-
kom – reżim wstrzymał egzekucje za-
trzymanych uczestników protestów. Ale 
pewności w tej sprawie nie ma, zresztą 
w każdej chwili reżim może się ze swo-
ich obietnic wycofać. 25-procentowe cła 
wprowadzone wobec państw, które han-
dlują z Iranem, zapewne w założeniu ma-
ją być próbą pośredniego wywarcia pre-
sji na reżim w Teheranie (najwięksi jego 
partnerzy zagraniczni to Chiny, Irak, 
Emiraty i Turcja), ale o ich skuteczności 
dopiero się przekonamy – przez dekady 
zarówno Iran doskonalił metody szmu-
glu, jak i jego partnerzy doprowadzili 
do perfekcji techniki przymykania oczu. 
Opcja militarna, która według Waszyng-
tonu jest na stole, to wreszcie kolejna 
mglista pogróżka – zwłaszcza biorąc pod 
uwagę tempo i impet, z jakim rok temu 
USA przyłączyły się do izraelskich nalo-
tów na Iran, dysproporcja reakcji jest ude-
rzająca.

To jest ta zła wiadomość dla protestu-
jących: nie zapowiada się, by skądś mia-
ła nadejść odsiecz. Ale jest też być może 
dobra – gdzieś poniżej radarów lokalnych 
i globalnych mediów, w nieustannie po-
wracających falach protestów może się 
rodzić przyszła zwarta opozycja. Mo-
że poprowadzi ją jakiś ambitny kierowca 
ciężarówki, sfrustrowany nauczyciel, za-
głodzony robotnik albo plajtujący baza-
rowy kupiec, a może jakiś zesłany na we-
wnętrzną emigrację mułła o bardziej 
liberalnych poglądach. Tak czy inaczej, 
z miesiąca na miesiąc reżim coraz bar-
dziej oddala się od społeczeństwa. ©Ⓟ

Uczestniczki prorządowej 

manifestacji w Teheranie,  

14 stycznia 2026 r.

F
O

T
. 

V
A

H
ID

 
S

A
L

E
M

I/
A

P
/

E
A

S
T

 
N

E
W

S

DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND, 16–18 STYCZNIA 2026, NR 10 (6679)
M7

IRAN

eprasa.pl 3fd85d658f



Niedawno na łamach „Jewish 

Currents” opublikował pan artykuł, 

w którym przekonuje pan, że Izra-

elczycy pogrążają się w „zbiorowej 

amnezji”. Po wejściu w życie za-

wieszenia broni w Strefie Gazy 

wrócili do normalnego życia, bez 

żadnej refleksji na temat wojny. 

Jak to możliwe?

Wystarczy spojrzeć wstecz. Od czasu 
wycofania się Izraela ze Strefy Gazy 
(w 2005 r. – red.) doszło do kilku serii 
przemocy. Dynamika każdej z nich 
była w gruncie rzeczy podobna. 
Na ogół Izrael ignoruje Gazę, ale 
pewnego dnia coś się wydarza i agresja 
gwałtownie narasta. Szybko staje się 
to tematem numer jeden. Zazwyczaj 
po kilku dniach lub tygodniach 
działania zbrojne się kończą. A wtedy 
Gaza wpada do czarnej dziury 
pamięci, znowu zostaje zepchnięta 
na margines uwagi.
Taka była rzeczywistość przed 7 paź-
dziernika 2023 r. Pamiętam, że 
w 2021 r., w czasie poprzedniej eskalacji 
przemocy, wszystko, co się wiązało 
z Gazą, wydawało się niezwykle pilne 
i ważne. Ale po zawieszeniu broni 
wróciliśmy do normalnego życia 
i w dużej mierze ignorowaliśmy resztę 
wydarzeń – aż do 7 października. 
Ostatnie dwa lata to jedynie kolejna, 
dłuższa fala przemocy. Bardziej de-
strukcyjna i śmiercionośna, ale 
w istocie podobna do wcześniejszych. 
Tutaj, w Izraelu, wojna nie zmieniła 
w zasadniczy sposób tego, jak Izrael-
czycy postrzegają Gazę oraz Palestyń-
czyków, którzy tam mieszkają.

Może zmieniła ich sposób postrze-

gania na gorsze?

Tak i nie. O Palestyńczykach nie 
mówi się w mediach. W Izraelu jest 
obecnie dość zimno jak na tutejsze 
standardy, a mimo to bardzo niewiele 
słychać o tym, że od ponad dwóch lat 
ludność cywilna w Gazie żyje w pro-
wizorycznych namiotach i cierpi. 
Kilka osób zmarło z zimna, ale to się 
nie przebija. W pewnym sensie igno-
rowanie Palestyńczyków jest nawet 
gorsze niż otwarta wrogość, bo czyni 

ich niewidzialnymi. Uważam, że to 
właśnie jest istotą dehumanizacji. 
Ludzie nie zastanawiają się nad tym, 
ile mrówek zabili, bo mrówki nie są 
uznawane za wystarczająco ważne. 
W podobny sposób traktowani są Pa-
lestyńczycy.

W swoim artykule pisze pan, że 

tak jest od początku istnienia 

państwa Izrael: po 1948 r., gdy 

doszło do Nakby, czyli czystki 

etnicznej narodu palestyńskie-

go, Izraelczycy szybko doznali 

zbiorowej amnezji. Wówczas nie 

było internetu ani mediów spo-

łecznościowych, więc znacznie 

łatwiej było odciąć się od innych 

narracji. Dziś Palestyńczycy i  ich 

sojusznicy nieustannie publikują 

informacje o swojej sytuacji.

Izraelczycy tak naprawdę nigdy nie 
konsumowali tego rodzaju treści. 
Oczywiście nie dotyczy to wszystkich, 
ale ogólnie rzecz biorąc, większość nie 
interesuje się historiami Palestyńczy-
ków. Ich to po prostu nie obchodzi. 
W 2025 r. przeprowadzono sondaż, 
z którego wynikało, że ok. dwóch 
trzecich respondentów nie chce nagła-
śniania problemów ludności cywilnej 
w Gazie w izraelskich mediach. Ironią 
jest, że wcześniej treści na ten temat 
praktycznie nie było. Widać więc 
odmowę skonfrontowania się z rzeczy-
wistością. Podam jeden przykład. Uczę 
historii na Uniwersytecie Hebrajskim. 
Przed wojną nie prowadziłem zajęć 
z zakresu Bliskiego Wschodu, a tym 
bardziej współczesności. Jestem histo-
rykiem średniowiecza i starożytności. 
Obecnie prowadzę kurs poświęcony 
wojnie w Gazie i to jedyne takie 
zajęcia na moim uniwersytecie. Z tego, 
co wiem, na uczelniach w Izraelu 
są prowadzone zaledwie trzy kursy 
dotyczące Gazy.

Pana zajęcia cieszą się popular-

nością wśród młodych Izraelczy-

ków? To pokolenie, które uchodzi 

za bardziej prawicowe niż jego 

rodzice czy dziadkowie.

Tak, to prawda. Izrael charaktery-
zuje się dość interesującą dynamiką 
– do pewnego stopnia odwrotną niż 
w większości innych krajów demo-
kratycznych, a nawet tzw. demokracji 
aspirujących. Młodsze pokolenia są 

u nas wyraźnie bardziej prawicowe niż 
starsze. Mimo to kurs, który prowadzę 
już drugi rok z rzędu, cieszy się dużą 
popularnością. To dla mnie zaska-
kujące. Nie jestem do końca pewien, 
z czego to wynika. Może uchodzę za ra-
dykalnego lewicowca, więc niektórzy 
chcą przyjść i mnie posłuchać? Mówiąc 
poważniej, uważam, że wszystko to od-
zwierciedla głęboką ignorancję oraz 
brak chęci zajmowania się choćby pod-
stawowymi aspektami izraelsko-pa-
lestyńskiego konfliktu. Kiedy zadaję 
studentom elementarne dla zrozumie-
nia sytuacji pytania, często nie potrafią 
na nie odpowiedzieć. I nie jest to ich 
wina. System skutecznie utrzymuje ich 
w niewiedzy. Ani w szkole, ani – z tego, 
co mi wiadomo – w czasie obowiąz-
kowej służby wojskowej młodzi ludzie 
nie uczą się o konflikcie. Również 
na uczelniach temat ten jest zwykle 

pomijany. Kiedyś było nieco inaczej. 
Przed wycofaniem się ze Strefy Gazy 
dość wielu Palestyńczyków przyjeżdża-
ło stamtąd do pracy w Izraelu. Umożli-
wiało to kontakty między ludźmi, przy-
najmniej do pewnego stopnia. Nie chcę 
tego idealizować, bo rzeczywistość 
była bardziej złożona, ale przynajmniej 
istniała jakaś forma relacji. Obecnie 
większość Izraelczyków nigdy nie była 
w Gazie, a większość Palestyńczyków 
z Gazy nigdy nie spotkała Izraelczy-
ków. Dehumanizacja staje się najprost-
szym rozwiązaniem.

A może to wcale nie jest amnezja? 

Może Izraelczycy są świadomi 

tego, co się wydarzyło w Gazie, 

ale nie uznają tego za moralnie 

złe, więc żyją bez poczucia winy?

Chodzi raczej o to, że ten temat 
zniknął z ich pola widzenia. Jedną 

Ich to po prostu 
nie obchodzi

Wielu liberalnych syjonistów uważa, 

że każdy głos sprzeciwu wobec działań 

Izraela jest wyrazem antysemityzmu. 

Reszta świata nie rozumie zaś, 

że walczymy z terrorystami

Z Lee 

Mordechaiem
rozmawia Karolina Wójcicka

DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND, 16–18 STYCZNIA 2026, NR 10 (6679)
M8

eprasa.pl 3fd85d658f



ze strategii przyjętych przez Izrael 
w czasie wojny było systematycz-
ne ograniczanie informacji napływa-
jących z Gazy. Osiągnięto to na kilka 
sposobów. Przede wszystkim nie 
wpuszczono tam zagranicznych dzien-
nikarzy. Nie ma więc ludzi, którzy 
mogliby swobodnie podróżować, 
spotykać się z Palestyńczykami i wysłu-
chiwać ich historii.

Siły Obronne Izraela (IDF) orga-

nizują czasami wyjazdy do Gazy 

dla zagranicznych reporterów, 

ale trudno uznać to za niezależ-

ne dziennikarstwo.

To relacjonowanie działań IDF. Samo 
w sobie może to mieć wartość, ale nie 
jest rzetelnym opisywaniem rzeczy-
wistości, w której żyją ponad 2 mln 
ludzi. Drugim elementem strategii 
Izraela była kampania uciszania pa-

lestyńskich dziennikarzy działają-
cych w Gazie. Przypadki zastrasza-
nia są dobrze udokumentowane. 
I częściowo okazały się one skuteczne. 
Krytycy zamilkli lub złagodzili swoje 
wypowiedzi. Inni zostali zmuszeni 
do wyjazdu. Część palestyńskich 
dziennikarzy opuściła Strefę Gazy 
w czasie wojny, a wielu innych zostało 
zabitych. Latem 2024 r. pojawiła się 
strona internetowa, która podawała, 
że śmierć poniosło ok. 10 proc. pa-
lestyńskich dziennikarzy i pra-
cowników mediów. Istnieją różne 
szacunki, ale najczęściej mówi się 
o 200–300 osobach. Nie sądzę, że był 
to przypadek. Uważam, że to wynik 
świadomej polityki. Niektórzy zabici 
dziennikarze byli przedstawiani jako 
członkowie Hamasu, lecz nie zapre-
zentowano żadnych przekonujących 
dowodów na poparcie tych twierdzeń.

Według pana szczególną odpowie-

dzialność ponoszą liberalne elity 

i media w Izraelu, które zawiodły 

moralnie, nie sprzeciwiając się 

okrucieństwom w Gazie. Wiosną 

2025 r. lider centrolewicowej Partii 

Demokraci Jair Golan w  jednym 

z wywiadów ostro skrytyko-

wał działania rządu, twierdząc, 

że „zabijanie dzieci jest hobby 

Izraela” i że ten kraj wkrótce 

stanie się pariasem, podobnie 

jak RPA w czasach apartheidu. 

Jednak wkrótce złagodził swoją 

retorykę. Czy jego zachowanie 

wynikało wyłącznie z nadchodzą-

cych wyborów parlamentarnych?

Golan to dobry przykład. Gdy dekadę 
temu był zastępcą szefa sztabu gene-
ralnego IDF, stwierdził, że dostrzega 
w izraelskim społeczeństwie – cytuję 
– tendencje wskazujące na „odrażające 
procesy”, które miały miejsce w na-
zistowskich Niemczech lat 30. XX w. 
Był wówczas bardzo krytyczny wobec 
działań państwa. Później zyskał spore 
uznanie za swoje zachowanie 7 paź-
dziernika – chwycił za broń i pojechał 
na południe, by ratować ludzi (przed 
Hamasem – red.). Mimo to bardzo 
mnie rozczarował. Ma wyraźny kłopot 
ze skrytykowaniem tej wojny. Ludzie 
próbowali nakłonić go do zabrania 
głosu, lecz bezskutecznie. Oczywiście 
częściowo można to tłumaczyć nad-
chodzącymi wyborami i oporem przed 
tworzeniem wrażenia bycia kimś, kto 
oferuje alternatywę dla prawicy. Nie 
uważam tego jednak za wystarczające 
usprawiedliwienie. Pozostaję rozczaro-
wany jego postawą jako przedstawicie-
la izraelskiej liberalnej elity.

Czy po dwóch latach wojny libe-

rałowie mają jakąś realną propo-

zycję, która pozwoliłaby przerwać 

spiralę przemocy?

Prawica ma swoje rozwiązanie. Skrajna 
prawica, zwłaszcza religijna, również. 
Ale nie sądzę, by liberalni syjoniści 
oferowali jakąś realną odpowiedź.

Rozwiązaniem jest dla nich utrzy-

manie status quo?

Tak, ale to nie jest prawdziwe roz-
wiązanie, bo to ono doprowadzi-
ło do ataku z 7 października 2023 r. 
A mimo to liberalni syjoniści 
nadal się go trzymają. W istocie to 
właśnie próbują teraz robić: wrócić 
do dawnego porządku. Moim zdaniem 
to nie działa i nie może zadziałać. 
To strategia, która w dużym stopniu 
ignoruje szerszy, globalny kontekst. 
Stany Zjednoczone nie są już 
tym samym krajem, którym były 
wcześniej. Wystarczy spojrzeć na to, 
co się dzieje w Partii Republikań-
skiej. Kiedyś była ona jednoznacznie 
proizraelska, a dziś są w niej postacie 
takie jak Nick Fuentes, który otwarcie 
wyraża prohitlerowskie i antysemic-
kie poglądy. Równocześnie narasta 
sprzeciw ze strony progresywnego 
skrzydła Partii Demokratycznej. Nie 
sądzę, by powrót przywódców w stylu 
Joego Bidena był możliwy.

Izraelczycy nie wydają się skłonni 

do uznania wyrządzonych Pale-

styńczykom krzywd ani do zmiany 

postępowania. Co musiałoby się 

wydarzyć, by uświadomili sobie, że 

w Gazie doszło do  ludobójstwa?

To się nie wydarzy w najbliższym 
czasie. Z izraelskiej perspektywy 
cena za to, co się wydarzyło w Gazie, 
była bardzo niska. Izrael jako kraj nie 
poniósł żadnych znaczących kon-
sekwencji swoich działań. Weźmy 
przykład Eurowizji. Wydarzenie 
to podzieliło Europę, co wydawało 
się poważną sprawą. Eurowizja 
była przecież wspólnym projektem 
kulturowym. Jednak kilka krajów zde-
cydowało się nie wziąć w nim udziału 
(z powodu niewykluczania Izraela 
– red.), co dla mnie ma duże znaczenie. 
Z izraelskiego punktu widzenia 
narracja była całkiem inna: wygraliśmy, 
bo nadal jesteśmy uznawani za upraw-
nionych uczestników. Skoro nas 
chcą, to ignorujmy politykę i po 
prostu śpiewajmy piosenki. Nie ma 
realnego sprzeciwu.
Na świecie nie odnotowano prawie 
żadnych aresztowań Izraelczyków 
(w związku ze zbrodniami w Gazie 
– red.). Pojedyncze osoby, które zostały 
zatrzymane, zazwyczaj zwalniano po 
kilku godzinach czy dobie. Na tym 
się kończy odpowiedzialność. Co 
prawda Międzynarodowy Trybunał 
Karny wystawił nakazy aresztowania 
wobec premiera Binjamina Netanjahu 
i byłego ministra obrony Jo’awa 
Galanta, ale wygląda na to, że nikt tak 
naprawdę się tym nie przejmuje. Nawet 
Polska chciała rok temu zaprosić 
Netanjahu na obchody wyzwolenia 
obozu w Auschwitz.

Wyszła z tego afera.

Wielu moich przyjaciół, krewnych, 
studentów i współpracowników 
– w tym ci, którzy określają się jako 
liberalni syjoniści – mówi, że każdy 
głos sprzeciwu wobec działań Izraela 
i wojny jest wyrazem antysemity-
zmu. Wszyscy są przeciwko nam, a my 
jakimś cudem ciągle trwamy. A skoro 
tak, to mamy rację. Zrobiliśmy 
w Gazie to, co musieliśmy zrobić. 
Taka jest cena wojny. Reszta świata 
nie rozumie zaś, że walczymy z ter-
rorystami. O marznących z zimna 
albo umierających z głodu dzieciach 
nikt nie chce słyszeć. To do nich nie 
dociera. Dlaczego więc mieliby uznać, 
że doszło do ludobójstwa? Nawet 
mówienie o zbrodniach wojennych 
jest kontrowersyjne. Ostatnio 
widziałem nagłówek o tym, że nowy 
prokurator generalny zamierza 
ułaskawić żołnierzy oskarżonych 
o gwałt. I człowiek myśli: naprawdę? 
Ale tak właśnie to tutaj działa. Wojsko 
i rząd chronią swoich. Ochrona ta 
oznacza, że nikt nie musi się nad 
niczym zastanawiać ani niczego 
krytykować. W gruncie rzeczy nikt 
tego nie chce robić. Bo po co? Przecież 
Palestyńczycy to terroryści.  ©Ⓟ

historyk Bizancjum 

na Uniwersytecie 

Hebrajskim
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Itamar Greenberg miał stawić się 
na służbę 7 sierpnia 2024 r. w bazie woj-
skowej Tel Haszomer niedaleko Tel 
Awiwu. To standardowa procedura, ob-
jęci są nią wszyscy obywatele Izraela po 
ukończeniu 18. roku życia. Itamar nie 
zamierzał jednak wypełniać swojego 
obowiązku wobec państwa. Mówił, że 
nie chciał uczestniczyć ani w masowym 
zabijaniu Palestyńczyków, ani w okupa-
cji ich terytoriów. W Izraelu ludzi ta-
kich jak on określa się mianem „mesa-
rvot” (po hebrajsku) lub refuseników 
(z angielskiego). Termin ten pierwot-
nie odnosił się do Żydów, którym od-
mówiono prawa emigracji ze Związku 
Radzieckiego do Izraela, ale z czasem 
wszedł do języka potocznego jako okre-
ślenie młodych osób, które odmawia-
ją obowiązkowej służby wojskowej ze 
względu na wolność sumienia.

Buntowników wśród izraelskiej 
młodzieży jest niewielu, choć po wybu-
chu wojny w Strefie Gazy stali się bar-
dziej widoczni. Swój sprzeciw wyrażają 
publicznie: spotykają się w centralnych 
punktach miast i demonstracyjnie pa-
lą wezwania do wojska, krzycząc przy 
tym, że Izrael popełnia ludobójstwo. 
Swoje działania relacjonują w mediach 
społecznościowych i regularnie udzie-
lają wywiadów mediom z całego świata. 
– To bardzo mała społeczność, wszyscy 
dobrze się znamy – opowiadał mi Ita-
mar. Cały ruch może jego zdaniem li-
czyć nie więcej niż 100 osób, choć pod-
kreślał, że niełatwo to oszacować, bo 
nie wszyscy decydują się na publiczną 
manifestację sprzeciwu wobec służby 
wojskowej. Niektórzy po prostu zdoby-
wają lewe zwolnienia od psychiatry i za-
łatwiają sprawę po cichu. Oni również 
dorobili się przydomka – mówi się, że 
to „grey refuseniks”, refusenicy z szarej 
strefy.

Izrael: państwo 
apartheidu

Z Itamarem spotkałam się w kawiarni 
Babka Bakery na placu Habima w Tel 
Awiwie, niedługo po tym jak kolejna 

grupa nastolatków spaliła tu swoje do-
kumenty. To zabetonowane miejsce 
z niewielką ilością zieleni jest symbo-
liczne dla wszystkich, którzy z różnych 
powodów sprzeciwiają się prowadzo-
nej przez Izrael wojnie. Rozpoczyna się 
tutaj wiele protestów – zarówno tych 
w obronie Palestyńczyków, jak i skupio-
nych wyłącznie na kwestii zakładników. 
Zwykle zmierzają one do położonej nie-
daleko Ha-Kirji, osiedla rządowego, 
na którego terenie znajduje się zarów-
no siedziba ministerstwa obrony, jak 
i Sztab Generalny Sił Obronnych Izra-
ela. Od 7 października 2023 r, Itamar 
wziął udział w niezliczonej ilości takich 
demonstracji. Stał się ikoną ruchu an-
tywojennego, choć w Izraelu częściej 
postrzegany jest jako zdrajca. Głów-
nie dlatego, że wywodzi się z najbar-
dziej skrajnego – zdaniem wielu roda-
ków – kręgu ludzi sprzeciwiających się 
narracji, iż obie strony cierpią po rów-
no, i unikających jak ognia słowa „kon-
flikt”. Według nich w rzeczywistości 
nie dorastali w konflikcie izraelsko-pa-
lestyńskim, lecz w państwie apartheidu. 
Ideowo znajdują się dalej na lewo niż 
tacy działacze jak Alon-Lee Green, któ-
rzy – jak podkreślił Itamar – są pro-
blematyczni. W domyśle: zbyt umiar-
kowani, zbyt ostrożni w tonie. Mój 
rozmówca wyglądał jak osoba, któ-
ra kręci się w alternatywnym środo-
wisku. Miał dłuższe, kręcone włosy, 
luźne ubrania. Przyszedł lekko rozkoja-
rzony. Tłumaczył, że jego znajomy trafił 
do aresztu po proteście i prosto po naszej 
rozmowie będzie musiał iść go stamtąd 
wydostać. Chyba zawiódł się też nieco, 
że w Babce nie sprzedają alkoholu i nie 
będzie mógł opowiedzieć mi swojej hi-
storii z butelką piwa w ręku.

A ta – jak na kogoś, kto dopiero 
wkracza w dorosłość – okazała się dość 
brutalna. Po odmowie odbycia służ-
by wojskowej Itamar został areszto-
wany i przewieziony do wojskowego 
więzienia Newe Cedek niedaleko mia-
sta Kefar Jona w środkowym Izraelu. 
To specyficzne miejsce, w którym czuł 
się jak w więzieniu i w armii jednocze-
śnie. Obowiązywała surowa musztra, 
mówił, trzeba było stać przez wiele go-
dzin dziennie, reagować okrzykiem 
na komendy i odpowiadać na wszel-
kie rozkazy oficerów. Na początku by-
ło najtrudniej. Trafił do izolatki. Uwa-

Karolina 

Wójcicka

Tatuaż  
z gwiazdą Dawida

Armia jest przedstawiana młodym Izraelczykom 

jako platforma do zawierania nowych przyjaźni 

i dobrej zabawy. Miejsce, w którym broni się 

ojczyzny i  jednocześnie nagrywa ze znajomymi 

układy taneczne na TikToka
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żał, że próbowano go w ten sposób 
przestraszyć. Oficjalnie chodziło jed-
nak o zagrożenie dla jego życia. Chło-
pak przyznał, że nie czuł się w Newe 
Cedek bezpiecznie. Więzienie wojsko-
we, do którego trafiają żołnierze, to nie 
najlepsze miejsce dla nastolatka, któ-
ry sprzeciwia się wszystkiemu, co ro-
bią. Współosadzeni dawali zresztą wy-
raz swojej niechęci. Przy wspólnych 
posiłkach w stołówce głośno komento-
wali jego wpisy w mediach społeczno-
ściowych. – Pamiętam, jak jeden z nich 
zapytał resztę: „No dobra, to co z nim 
zrobimy?”. W odpowiedzi usłyszał: „Po-
rozmawiamy o tym później”. Ja siedzia-
łem wtedy po drugiej stronie stołu – re-
lacjonował Itamar. – Tak, czułem się 
zagrożony, ale mogli przecież przenieść 
mnie do innego oddziału, nie musieli 
od razu wsadzać mnie do izolatki – za-
uważył.

Po miesiącu wyszedł na wolność i zo-
stał poproszony o ponowne stawienie 
się na służbę. Władze liczyły, że krót-
ki pobyt w więzieniu złamie buntowni-
ka i skłoni go do zmiany zdania. Jednak 
Itamar był zdeterminowany i po raz ko-
lejny odmówił wstąpienia do armii. Na-
tychmiast wrócił więc za kraty. – Ten 
proces powtórzył się sześć razy. Odma-
wiałem, a oni wsadzali mnie na kolejny 
miesiąc, po czym natychmiast prosili, 
bym znów stawił się do służby – opo-
wiadał. Przy szóstej próbie wypuścili go 
po dwóch dniach. – Chyba w końcu się 
poddali – stwierdził.

Buntownicy za kratami

W więzieniu spędził w sumie 197 dni. 
Według Mesarvot, organizacji powsta-
łej w 2016 r., kary dla nastolatków od-
mawiających służby wojskowej stają się 
coraz surowsze. To bezpośredni skutek 
wojny w Strefie Gazy. Wyrok Itamara 
był najdłuższym od początku lat dwu-
tysięcznych, choć wciąż krótszym od 
kary, którą odbył Giora Neumann, na-
zywany pierwszym refusenikiem. Syn 
polskich imigrantów spędził za krata-
mi rok. Służby w tym, co nazywał ar-
mią okupacyjną, odmówił w 1971 r., 
cztery lata po tym, jak Izrael rozpoczął 
okupację Strefy Gazy w wyniku woj-
ny sześciodniowej. Był to okres, kie-
dy – jak wykazała izraelska historyczka 
Idith Zertal – na taki krok decydowali 
się niemal wyłącznie outsiderzy: osoby 
spoza głównego nurtu syjonizmu, dzie-
ci niedawnych imigrantów, często o po-
glądach komunistycznych.

Zertal pisała, że Neumann uważał 
całe wojsko za „skażone” zbrodniami 
okupacji, a wszystkich żołnierzy – na-
wet tych na tyłach – za współwinnych 
ich popełnianiu. „Okupacja rodzi opór, 
opór rodzi represje i tak wkoło. To nie 
są wartości, w których dorastałem. Za-
równo w szkole, jak i w domu wycho-
wywano mnie w duchu miłości do ludzi 
i szacunku wobec wszystkich. Uczono 
nas, jak odrażające są ucisk i poniżanie 
innych. Z tego, co rozumiem, działa-
nia Sił Obronnych Izraela na okupowa-
nych terytoriach sprowadzają się wła-
śnie do ucisku, poniżania i wysiedlania” 
– przekonywał przed sądem Neumann. 
Przy swojej decyzji wytrwał, mimo że 
spotykał się z zastraszaniem, a prasa go 
poniżała.

Itamar również uważał, że warto by-
ło poświęcić swój komfort w imię wyż-
szego celu. Mówił: „To nie jest nor-
malne, że w Gazie panuje głód, a my 
siedzimy sobie teraz w Tel Awiwie i po-
pijamy wodę, której Palestyńczykom 
bardzo brakuje”. Pobyt w Newe Ce-
dek przygotował go zresztą do kolej-
nych aresztowań – trafiał za kraty także 
w związku z protestami, które współ-
organizował. Na jednym z nich miał 
na sobie koszulkę z napisem po he-
brajsku i arabsku: „«Tak» dla pokoju. 
«Nie» dla wojny”. Z pozoru nie było 
w tym haśle nic kontrowersyjnego. Po-
licjantom musiało się ono jednak bar-
dzo nie spodobać, bo po przewiezieniu 
go na dołek kazali mu zdjąć antywojen-
ny t-shirt i założyć taki z napisem „Am 
Israel Chai”, „Naród Izraela żyje”, sloga-
nem wyrażającym siłę i jedność narodu 
żydowskiego. Funkcjonariusze nagry-
wali go, wyzywali od lewicowych ter-
rorystów i grozili, że następnym razem 
wytatuują mu na twarzy gwiazdę Da-
wida. Izraelskie służby często stosują tę 
taktykę wobec Palestyńczyków. Ale Ita-
mar był pierwszym Żydem, którego po-
traktowano w ten sposób. – To było coś 
bezprecedensowego, mówili o tym na-
wet w publicznej telewizji. Choć gdy 
robią tak Palestyńczykom, nikt się tym 
nie interesuje – przyznał.

Przywódca  
refuseników

Z  Itamarem spotkałam się przede 
wszystkim po to, by się dowiedzieć, 
jak to możliwe, że przeszedł przez ten 
sam system edukacji co jego rówieśni-
cy, a mimo to doszedł do radykalnie 
innych wniosków na temat działań 
izraelskiej armii. Izraelczyk roześmiał 
się, kiedy poruszyłam ten temat. – To 
dobre pytanie, ale chyba nie znam 
na  nie odpowiedzi. Gdybym znał, 
pewnie udałoby mi się przekonać wię-
cej osób do podobnej decyzji – od-
rzekł. Jak stwierdził, przeszedł długą 
drogę, by zamiast w wojsku znaleźć 
się na czele ruchu refuseników. Do-
rastał w  ultraortodoksyjnej rodzi-
nie żydowskiej, w społeczności, która 
nie cieszy się szacunkiem pozostałych 
Izraelczyków. Haredi – jak w Izra-
elu określa się ultraortodoksów – sta-
nowią około 13 proc. społeczeństwa 
i często bywają postrzegani jako dzi-
wacy oraz darmozjady. Wielu z nich 
nie pracuje, spędza całe dni w jeszi-
wach na studiowaniu Tory i utrzymu-
je się z zasiłków. Do niedawna Haredi 
byli też całkowicie zwolnieni ze służ-
by wojskowej, co reszta społeczeństwa 
uważała za rażącą niesprawiedliwość. 
Od znajomej, której nie po drodze 
jest z religią, usłyszałam kiedyś: „Gdy 
przechodzę przez ortodoksyjne dziel-
nice Jerozolimy, czuję się, jakbym by-
ła w obcym państwie. To dla mnie zu-
pełnie inni ludzie, inna kultura”. A to 
i tak był jeden z najłagodniejszych ko-
mentarzy, z jakimi się spotkałam.

Nie zdziwiło mnie więc, że Ita-
mar jako nastolatek był przekonany, 
iż jedynym sposobem, by mógł stać 
się pełnoprawnym członkiem izra-
elskiego społeczeństwa, jest wstą-
pienie do  armii. Zapisał się nawet 

na półroczny kurs przygotowawczy 
do  służby wojskowej, przeznaczo-
ny dla osób, które zdecydowały się 
odejść ze swojej ultraortodoksyjnej 
wspólnoty. Pewnie ukończyłby go 
bez zająknięcia, gdyby w tym samym 
czasie nie zaczęły się kształtować je-
go poglądy polityczne. Nastolatek 
opowiadał mi, że najpierw uświado-
mił sobie, iż bliskie są mu lewicowe 
wartości, takie jak równość płci. Póź-
niej zainteresował się kwestią praw 
zwierząt, przeszedł na  weganizm. 
– W Izraelu łatwiej dostrzec prawa 
zwierząt niż Palestyńczyków – za-
śmiał się. Dopiero na końcu tego pro-
cesu politycznego dojrzewania w jego 
głowie pojawiła się Palestyna. Zaczął 
czytać książki historyczne, buszo-
wać w internecie, bo – jak stwierdził 
– poczuł, że w tym, czego go uczo-
no, czegoś brakowało. – Zajęło mi du-
żo czasu, żeby zrozumieć, że nie jeste-
śmy najbardziej moralnym narodem 
na świecie – przyznał. Dziś nie ma 
już nic wspólnego z poprzednim ży-
ciem. Kipę zastąpił kolczykiem w no-
sie, wiarę w Wielki Izrael – koncepcję 
państwa obejmującego biblijne, mak-
symalistyczne granice Ziemi Izraela 
– poczuciem solidarności z sąsiada-
mi. Zamiast wyjechać na front, po-
stanowił rozpocząć studia prawnicze. 
– Kiedyś nie lubiłem prawa – mówił 
– ale szybko się okazało, że całe moje 
życie zaczęło się wokół niego obracać.

Decyzje, które podjął, nie należały 
do najłatwiejszych. Rozpoznawalność, 
jaką zdobył po odmowie służby, przy-
sporzyła mu sporo problemów. Stał 
się niechcianym celebrytą – na uli-
cy bywa wyzywany, ludzie plują w je-
go stronę. Gdy mi o tym opowiadał, 
sprawiał jednak wrażenie, jakby nie-
wiele go to obchodziło. Nie będzie to 
fajne, tłumaczył, jeśli któregoś dnia 
ktoś go pobije. – Ale mówi się: ,,Trud-
no”,, to część mojej pracy – wzruszył 
ramionami. Przemoc wobec osób, któ-
re sprzeciwiają się wojnie, jest w Izra-
elu dość powszechna, nie tylko ze stro-
ny funkcjonariuszy policji. W pamięć 
zapadł mi szczególnie jeden z prote-
stów niedaleko Bramy Nowej w Jero-
zolimie. Zorganizowała go grupa ko-
biet – studentek, emerytek, Żydówek, 
muzułmanek – z nieformalnego ru-
chu Women Sit for Peace, co dosłow-
nie oznacza: „Kobiety siedzą dla poko-
ju”. I gdy tak siedziały w ciszy na ziemi 
z banerami „Stop ludobójstwu” i „Stop 
okupacji”, podbiegł do nich mężczyzna 
w białej kipie. – Jakie „Stop okupacji”? 
Co to ma znaczyć? Wy głupie lewacz-
ki, mam wyjąć broń? Zrobię to! – darł 
się, otwierając plecak. W tym samym 
czasie awanturować zaczęła się inna 
kobieta, która akurat tamtędy prze-
chodziła. – Szkoda, że (hamasowcy 
– red.) nie zgwałcili i zamordowali wa-
szych rodzin – krzyczała. Zdarzenie to 
zostało nagrane i szybko stało się in-
ternetowym wiralem. Innym razem sa-
ma doświadczyłam tej złości. Podczas 
demonstracji w Tel Awiwie sięgnęłam 
po plakat rozdawany przez wolonta-
riuszy, przedstawiający wygłodzone 
palestyńskie dziecko. Chciałam zrobić 
mu zdjęcie. Zanim zdążyłam złapać za 
telefon, podeszła do mnie rozwście-
czona para starszych Izraelczyków 
krzycząc po hebrajsku, wyrywali F
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mi plakat z rąk. – Ludzie w Izraelu nie 
dopuszczają do siebie myśli, że popeł-
niamy ludobójstwo. Każdego, kto tak 
twierdzi, wyzywają od antysemitów. 
Oni naprawdę wierzą, że nie robimy 
nic złego – mówił mi Itamar. – Ale gdy 
widzą zdjęcia zniszczonej Gazy, skut-
ki działań IDF, czują dumę. Nie ma 
w tym żadnej logiki.

Wojsko to świętość
Sprzeciw Itamara wobec służby woj-
skowej nie spotkał się ze zrozumie-
niem także – a może przede wszystkim 
– w środowisku, z którego się wywodzi. 
Znajomi z czasów szkolnych odwrócili 
się od niego. Rodzina nie wspiera jego 
działań, choć jak podkreślał, wciąż go 
kocha. Opowiadał mi, że został kiedyś 
zapytany, co jest trudniejsze dla jego ro-
dziców: fakt, że ich syn jest niewierzą-
cy, czy jego poglądy polityczne. Itamar 
odpowiedział, że – o dziwo – to właśnie 
jego poglądy są największym proble-
mem. – Mój rozmówca zażartował wte-
dy, że syjonistyczny potwór jest silniej-
szy od samego Boga. Może coś w tym 
jest – powiedział.

O tym, że służbę wojskową traktu-
je się w Izraelu jak świętość, mówiła mi 
także Noa, moja izraelska znajoma. Pod-
czas jednego z naszych cotygodniowych 
spotkań w jerozolimskim barze Hataklit 
opowiedziała mi historię swojego młod-
szego brata Daniela. Moment ukończe-
nia przez niego liceum i konieczność 
rozpoczęcia służby wojskowej zbiegły 
się akurat z wybuchem wojny w Stre-
fie Gazy. Poza Noą nikt w ich rodzinie 
nigdy nie kwestionował polityki Izra-
ela wobec Palestyńczyków – przeciw-
nie, rodzice otwarcie popierali kampanię 
wojskową premiera Binjamina Netanja-
hu. Nie chcieli jednak, aby ich syn trafił 
na front, wchodząc w dorosłość z wojen-
ną traumą lub, co gorsza, oddając życie 
za ojczyznę. Chłopak był zdolny, więc 
rodzice przekonali go, by zamiast odby-
wać tradycyjną służbę wojskową, sko-
rzystał z tzw. Atudy – programu IDF, 
który pozwala absolwentom szkół śred-
nich odroczyć pobór i rozpocząć stu-
dia zaraz po maturze. Do wojska trafia 
się wówczas dopiero po ukończeniu na-
uki, obejmując stanowiska odpowiadają-
ce zdobytemu wykształceniu i niezwią-
zane bezpośrednio z ryzykiem utraty 
życia – absolwenci pracują jako lekarze, 
prawnicy czy informatycy. Daniel wy-
brał studia prawnicze. I tak zaczęły się 
jego kłopoty. Podobnie jak w przypad-
ku Itamara, niemal wszyscy znajomi 
odwrócili się od niego, uznając tę de-
cyzję za zdradę. Co prawda przed woj-
ną zainteresowanie Atudą rosło, ale po 
7 października młodzi obywatele uzna-
li, że lepiej zająć się „prawdziwą” walką. 
Państwo mierzyło się przecież z tym, co 
wielu z nich uważało za największą tra-

gedię Żydów od czasów Holokaustu. 
Nie rozumieli, dlaczego ktoś w chwili 
próby mógłby uchylać się od służby. Dla 
nich sytuacja była oczywista: trzeba jak 
najszybciej jechać do Gazy i mordować 
terrorystów. Na uniwersytecie Daniel 
również czuł się obco. Większość stu-
dentów była od niego znacznie starsza. 
W Izraelu kobiety odbywają dwuletnią 
służbę wojskową, mężczyźni zaś spę-
dzają w armii prawie trzy lata. Do tego 
wielu z nich decyduje się później na rok 
przerwy, by odreagować czas spędzony 
w armii. W efekcie studia licencjackie 
rozpoczynają w wieku, w którym ich 
rówieśnicy w Polsce najczęściej mają 
już za sobą zdobycie pierwszego dyplo-
mu. Chłopak nie wytrzymał presji. Rzu-
cił studia i poszedł do wojska.

Zrozumiał, że wybór innej dro-
gi nie ma większego sensu, że tylko 
w szeregach IDF poczuje się z powro-
tem częścią społeczeństwa. Tak zresztą 
armia jest przedstawiana młodym Izra-
elczykom – jako platforma do zawiera-
nia nowych przyjaźni i dobrej zabawy. 
Miejsce, w którym broni się ojczyzny 
i  jednocześnie nagrywa ze znajomy-
mi układy taneczne na TikToka. Zdaje 
się, że taki był cel ojców założycieli Pań-
stwa Izrael. Przywódca ruchu syjoni-
stycznego i pierwszy premier tego kraju 
Dawid Ben-Gurion mówił: „Przyznaję, 
że kocham Siły Obronne Izraela żarli-
wą i głęboką miłością. Widzę w wojsku 
nie tylko twierdzę, która nas zabezpie-
cza, choć to byłoby wystarczające, lecz 
także siłę kształtującą Żyda, cement łą-
czący naród oraz niezawodne narzędzie 
absorpcji imigrantów”.

Jak być prawdziwym 
Izraelczykiem

O centralnej roli armii w izraelskim 
społeczeństwie opowiadała mi rów-
nież Rela Mazali – znana izraelska 
aktywistka, nominowana w 2005 r. 
do Pokojowej Nagrody Nobla. W 1998 
r. współzałożyła ruch New Profile, 
który oferuje pomoc prawną osobom 
decydującym się na odmowę służby 
wojskowej. Jej zdaniem Izraelczyków 
od najmłodszych lat uczy się, jak być 
przykładnymi żołnierzami. Przygoto-
wania do służby, testy sprawnościowe, 
badania medyczne czy wybór prefe-
rowanych jednostek – cały ten proces 
rozpoczyna się na długo przed założe-
niem munduru. – Właściwie wszyst-
ko ma swój początek już w  przed-
szkolu – tłumaczyła. To właśnie tam 
dzieciom przedstawia się żołnierzy ja-
ko bohaterów, wybawców, fascynujące 
postacie. Najmłodsi Izraelczycy przy-
gotowują paczki dla wojskowych i pi-
szą do nich listy w podzięce za to, że 
chronią kraj przed niebezpieczeń-
stwem. Przedstawiciele IDF przy-

chodzą do nich na zajęcia, nierzadko 
z bronią, co zdaniem Mazali czyni te 
wizyty jeszcze bardziej „ekscytujący-
mi”. Zazwyczaj, mówiła, odbywają się 
one w okolicach Dnia Niepodległości, 
bo „tak właśnie świętuje się niepod-
ległość w Izraelu – z karabinem w rę-
ku”. Zresztą wojskowy przekaz domi-
nuje w izraelskich szkołach nie tylko 
przy okazji świąt. Mazali opowiada-
ła, że w jednej ze szkół podstawowych 
na ścianie zawisł swego czasu wielki 
plakat z napisem: „Kto chciał nas za-
bić?”, a poniżej znalazła się długa lista 
oprawców: od faraona, przez Adolfa 
Hitlera, aż po Arabów. – Nic dziwne-
go, że później uważają służbę wojsko-
wą za konieczność, że nie dostrzegają, 
jak bardzo to jest nienormalne w po-
równaniu z innymi krajami – przy-
znała ze smutkiem.

Jednak, jak podkreślała, proble-
mem nie jest wyłącznie sama eduka-
cja, lecz także to, że wojsko przenika 
każdą sferę życia – jest obecne dosłow-
nie wszędzie. I nie chodzi tylko o to, 
że żołnierzy spotyka się tu na każdym 
kroku: w pociągu na trasie Jerozoli-
ma–Tel Awiw, w supermarkecie czy 
w modnej kawiarni, gdzie młode re-
krutki w mundurach w kolorze khaki 
popijają matche z karabinem przewie-
szonym przez ramię. Broń noszą zresz-
tą nie tylko służby, lecz także cywile 
– Izraelczycy zabierają ją na uczelnię, 
spacer po plaży, a nawet na wieczor-
ne piwo ze znajomymi. Po dłuższym 
pobycie w tym kraju zaczyna się ją  
postrzegać jako zwyczajny element 
krajobrazu – niemal tak, jakby kara-
binek M4 był równie oczywistą czę-
ścią ubioru jak szmaciana torba z logo 
przypadkowej marki.

Liczba wydawanych pozwoleń 
na broń gwałtownie wzrosła, odkąd 
premier Netanjahu w 2022 r. wszedł 
w koalicję ze skrajną prawicą. Minister 
bezpieczeństwa narodowego Itamar 
Ben-Gewir jeszcze przed wybuchem 
wojny w Gazie rozpoczął proces libe-
ralizacji dostępu do broni. Ben-Gewir 
utrzymywał, że „broń ratuje życie”. 
Krytycy ostrzegali z kolei, że może 
to doprowadzić do eskalacji przemo-
cy w kraju, w którym i tak jest ona co-
dziennością.

Życie  
z bronią w ręku

Rela Mazali nie opowiadała mi jednak 
o broni, lecz o małych detalach, które 

Karolina Wójcicka

„Z  nakazu Boga. Izraelczycy  
i  wojna w  Strefie Gazy”, 
Wydawnictwo Mando, Kraków 2026

jej zdaniem pokazują skalę militaryza-
cji Izraela. Niektóre firmy, wskazywa-
ła, używają wizerunku żołnierzy, że-
by sprzedawać towary takie jak ser czy 
samochód. – Jest to tak powszechne 
i często subtelne zjawisko, że trudno 
je opisać komuś, kto nie rozpoznaje 
tych kodów – dodała. Przedsiębior-
stwa opierają swój marketing na za-
łożeniu,  że służba wojskowa jest 
„cool”, że wiąże się z ogromnym pre-
stiżem. Weźmy reklamę piwa Macca-
bee, kontynuowała, w której najpierw 
są pokazani żołnierze stojący w szere-
gu, a potem mężczyzna z plecakiem 
i dziewczyną u boku. – Ta sekwen-
cja jest bardzo oczywista: najpierw 
idziesz do wojska, a potem jesteś tury-
stą, wyruszasz na trekking, zwiedzasz 
świat. Reklama pokazuje ci, co to zna-
czy „być prawdziwym Izraelczykiem” 
– tłumaczyła. Według niej firmy nie 
są świadome, że korzystając z istnieją-
cego prestiżu wojska, jednocześnie go 
wzmacniają. – I to dzieje się na wielu 
innych płaszczyznach, jak muzyka czy 
kino – przekonywała.

Wszystko to wzmacnia w młodych 
Izraelczykach przekonanie, że mu-
szą żyć z bronią w ręku. W rezultacie 
do armii garną się zdecydowanie chęt-
niej niż ich rodzice. Również dziew-
czyny są w coraz większym stopniu 
zainteresowane służbą w jednostkach 
bojowych, mimo że w ich przypadku 
nie jest to obowiązkowe. Doszło wręcz 
do sytuacji, w której zainteresowa-
nie z ich strony przewyższa gotowość 
wojska do ich przyjmowania. Za swo-
ją pracę na rzecz państwa wielu Izra-
elczyków jest później nagradzanych, 
bo to, czy odbędą służbę wojskową, 
do pewnego stopnia determinuje tak-
że ich zawodową przyszłość. Armia 
otwiera drzwi do świetnie opłacanego 
sektora wysokich technologii, moto-
ra napędowego izraelskiej gospodarki. 
Od wielu firm nie dostanie się nawet 
zaproszenia na rozmowę kwalifika-
cyjną, jeśli w CV zabraknie wzmianki 
o służbie.

Refusenicy wierzą jednak, że izra-
elskie społeczeństwo w końcu zejdzie 
z tej militarystycznej ścieżki, że ich 
ruch przestanie być marginalny. Są 
przekonani, że gdy kurz wojny opad-
nie, a Izraelczycy zaczną zdawać sobie 
sprawę z tego, co się wydarzyło w Ga-
zie, zaczną buntować się wraz z ni-
mi. Itamar na koniec spotkania po-
wiedział mi: „Nie ma innej opcji. Nie 
możemy wiecznie żyć pod bronią. Nie 
wiem, kiedy i w jaki sposób do tego 
dojdzie. Ale wiem, że to się wydarzy, 
bo takie systemy zawsze w końcu upa-
dają. Tak, okupacja też w końcu upad-
nie”.  ©Ⓟ

Fragment pochodzi z  książki Karoliny 
Wójcickiej „Z  nakazu Boga. Izraelczycy 

i  wojna w  Strefie Gazy”, która ukazała się 
właśnie nakładem wydawnictwa Mando

Broń noszą nie tylko służby, lecz 
także cywile – Izraelczycy zabierają ją 

na uczelnię, spacer po plaży, a nawet 
na wieczorne piwo ze znajomymi. Stała się 

zwyczajnym elementem krajobrazu

dziennikarka DGP, 
współautorka podcastu 
Bliski Świat
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„Skoro już mowa o mapach, to wie-
cie co? Byłem ostatnio w Mongolii…” 
– premier Armenii Nikol Paszynian 
zawiesza głos i uśmiecha się zawadiac-
ko. Widać, że wystąpienia publiczne 
to jego żywioł, że napawa się każdą se-
kundą swojego przemówienia, a po-
czucie władzy, którą ma nad publiką, 
sprawia mu ogromną przyjemność. 
Przypomina w tym dobrego stand-
-upera, który doskonale wie, jak zarzą-
dzać tempem skeczu, żeby żart siadł 
w odpowiednim momencie. „I jak by-
łem w tej Mongolii, to pomyślałem so-
bie: O mój Boże, żeby tylko oni nie po-
kazali mi jakiejś starej mapy, dowodząc 
swoich praw do naszych ziem!”. Dow-
cip zadziałał – sala wybuchła śmie-
chem, doceniając sposób, w jaki Paszy-

nian próbował sobie poradzić z tymi, 
którzy zarzucają mu, że zdradza Arme-
nię, bo dąży do porozumienia z Azer-
bejdżanem. Z państwem, które tak 
niedawno, w 2023 r., doprowadziło 
do ogólnoarmeńskiej traumy. Jej przy-
czyną była operacja wojskowa sił azer-
bejdżańskich skutkująca likwidacją nie-
uznawanej międzynarodowo Republiki 
Górskiego Karabachu – parapaństwa za-
mieszkiwanego przez Ormian.

Premier przemawiał w ten sposób 
na początku listopada 2025 r. podczas 
Orbeli Forum – organizowanej w Ery-
waniu konferencji międzynarodowej 
o perspektywach pokoju na Kaukazie 
Południowym. Mówił o pokoju między 
Armenią a Azerbejdżanem. Wspomi-
nał, że jest on czymś zupełnie nowym, 
a przez to niezrozumiałym – trudno 
się do niego przyzwyczaić i politykom, 
i społeczeństwom funkcjonującym prze-
cież od ponad 30 lat w paradygmacie 

konfliktu. Podkreślał, że dostrzega ryzy-
ko, iż mentalność będzie sprzyjać kon-
frontacyjnym wypowiedziom po obu 
stronach. Przekonywał jednak, że ma 
wizję, jak obecne porozumienie między 
państwami przekształcić w długotermi-
nowy pokój – m.in. dzięki wzajemnemu 
poszanowaniu integralności terytorial-
nej, otwarciu korytarzy transportowych 
i handlowych w regionie. Dlatego za 
plecami Paszyniana wyświetlana była 
mapa, która obrazowała potencjał go-
spodarczo-transportowy Kaukazu Połu-
dniowego.

Ktoś, kto zapadłby w  śpiączkę 
w okolicach 2020 r., by obudzić się 
podczas przemówienia premiera, prze-
cierałby oczy ze zdumienia. A gdyby 
jeszcze dotrwał do panelu, w którym 
analitycy z Armenii i Azerbejdżanu ra-
mię w ramię dawali odpór Rosjaninowi 
twierdzącemu, że bez jego państwa nie 
może być mowy o pokoju na Kaukazie, 

uznałby, że znalazł się we wszechświe-
cie równoległym.

Każdy ma swoją 
konferencję

ADA University – wiodąca uczelnia 
państwowa w Baku – też ma swoją 
flagową konferencję. W 2025 r. odby-
wała się ona w kwietniu, a jej moty-
wem przewodnim był wyłaniający się 
wielobiegunowy porządek między-
narodowy. Azerbejdżan chce w nim 
odgrywać ważną rolę jako państwo 
zwornikowe – element stabilizujący 
sytuację na Kaukazie Południowym, 
a  także niezbędny łącznik Europy 
z Azją Centralną.

Rozwiązanie problemu Górskie-
go Karabachu pozwoliło odblokować 
część zasobów, które dotychczas były 
poświęcane na odzyskanie spornego 
terytorium i przywrócenie integral-
ności terytorialnej państwa. Dzięki 
wygranej w konflikcie o Górski Kara-
bach Azerbejdżan nabrał też pewno-
ści siebie. Wojciech Górecki, analityk 
zajmujący się Kaukazem w Ośrod-
ku Studiów Wschodnich, nazywał 
ten stan „zawrotem głowy od 
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Nowe mapy  
na Kaukazie Południowym?

Armenia i Azerbejdżan nie mają wątpliwości: Rosja powróci  
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Donald Trump i premier 
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sukcesów”. To poczucie mocy widać 
w Azerbejdżanie na każdym kroku. 
Imponują działania, które Baku już 
teraz podjęło na rzecz odbudowy Gór-
skiego Karabachu, przede wszystkim 
infrastruktury, a jeszcze ambitniejsze 
są plany na przyszłość tego obszaru. 
Zakładają jego transformację w biz-
nesowe centrum – napędzane zieloną 
energią i zaludniane przez obywateli 
zamieszkujących inteligentne miasta 
i wsie. Niełatwo będzie to osiągnąć, 
choćby ze względu na zaminowanie 
olbrzymiej części terytorium, ale Ba-
ku jest przekonane, że z czasem i ten 
problem da się rozwiązać.

Tę pewność siebie było widać tak-
że podczas wystąpienia prezydenta 
Azerbejdżanu Ilhama Alijewa na kon-
ferencji organizowanej przez ADA 
University. Polityk zaznaczył, że kon-
flikt się wyczerpał, ponieważ Baku 
osiągnęło cel w postaci zapewnienia 
integralności terytorialnej, jednak był 
mocno sceptyczny co do przyszłości 
stosunków z Erywaniem. Jak stwier-
dził, nie ma w Armenii polityka, któ-
ry nie życzyłby sobie odzyskania Gór-
skiego Karabachu, nie wyłączając 
Paszyniana. Nie chciał się rozwodzić 
na temat długoterminowej wizji dla 
Kaukazu, powołując się na dotych-
czasowe doświadczenia, które na-
uczyły go, że armeński sąsiad nie dąży 
do integracji regionu. Zdaniem Alije-
wa Erywań działał w ten sposób prze-
ciw własnym interesom, jakby nie do-
strzegając, że mógłby być korytarzem 
transportowym dla azerbejdżańskich 
surowców.

Według prezydenta Azerbejdżanu 
pokój jest możliwy, ale dopiero po zmia-
nie armeńskiej konstytucji. W pream-
bule dokumentu znajduje się bowiem 
odwołanie do deklaracji niepodległo-
ści Armenii, która wspomina o Gór-
skim Karabachu. Paszynian przedsta-
wiał się jako zwolennik takiej zmiany, 
ale wtedy, w kwietniu 2025 r., na drodze 
do jej wprowadzenia stanęły koniecz-
ność zorganizowania referendum kon-
stytucyjnego i nieufność. W Armenii 
wierzyło się, że konflikt jest Alijewowi 
niezbędny do zachowania stabilności 
wewnętrznej.

Co się zmieniło przez te kilka mie-
sięcy, że przynajmniej jedna z tych 
przeszkód przestała mieć fundamental-
ne znaczenie?

Ten, który pogodził 
Azerbejdżan z… Albanią

Coachingowe porzekadło mówi, że je-
śli czegoś nie da się zrobić, to trzeba po-
wierzyć to komuś, kto o tym nie wie. 
Zdaje się, że jest to też postawa prezy-
denta Stanów Zjednoczonych Donal-
da Trumpa. Jak inaczej tłumaczyć zgła-
szane przez niego – jak wyliczył CNN, 
do kwietnia 2025 r. przynajmniej 53 ra-
zy – aspiracje do zakończenia wojny 
w Ukrainie w 24 godziny?

To jednak, czego nie udało się 
osiągnąć na froncie rosyjsko-ukra-
ińskim, okazało się w  zasięgu ręki 
w odniesieniu do Armenii i Azerbej-
dżanu. 8 sierpnia 2025 r. Paszynian 
i Alijew pojawili się w Waszyngtonie, 
by w towarzystwie amerykańskiego 

prezydenta podpisać deklarację po-
kojową. Ogłosili przy okazji, że będą 
pracować nad odbudową szlaków ko-
munikacyjnych, a kluczowy z nich – 
łączący Azerbejdżan z eksklawą na-
chiczewańską i przebiegający przez 
terytorium Armenii – będzie się na-
zywał Szlakiem Trumpa na rzecz Mię-
dzynarodowego Pokoju i Dobrobytu 
(ang. Troump Route for International 
Peace and Prosperity, TRIPP). Dekla-
racja waszyngtońska nie była równo-
znaczna z zawarciem pokoju – na ten 
wciąż trzeba poczekać, najpewniej 
do zmiany konstytucji przez Armenię 
– a szczegóły funkcjonowania koryta-
rzy transportowych pozostają przed-
miotem niełatwych negocjacji. Pa-
nowie mogli jednak zasygnalizować 
światu, że traktują normalizację po-
ważnie, na co dowodem były zapisy 
deklaracji o wzajemnym poszanowa-
niu integralności terytorialnej i suwe-
renności państw. Trump zyskał zaś ar-
gument do twierdzenia, że udało mu 
się rozwiązać kolejny konflikt, tym 
razem ten między Azerbejdżanem a… 
Albanią.

Nawet to przejęzyczenie czy czo-
łobitne deklaracje Paszyniana i Ali-
jewa, którzy apelowali o  przyzna-
nie amerykańskiemu prezydentowi 
pokojowego Nobla, nie mogły przy-
ćmić rangi wydarzenia. Po pierw-
sze, pokazywało ono, że to, co dzie-
je się między Baku a  Erywaniem, 
jest  realnym procesem politycz-
nym, a  nie maskaradą. Po drugie, 
włączenie w  uzgodnienia Stanów 
Zjednoczonych – państwa, z  któ-
rym i Armenia, i Azerbejdżan pró-
bują zbudować silne stosunki bila-
teralne – wzmacniało jego ciężar. 
Z jednej strony zbudowało przeko-
nanie, że projekty infrastrukturalno-
-gospodarcze mogą się zmaterializo-
wać dzięki adekwatnemu wsparciu 
inwestycyjnemu, z drugiej – że USA 
mogą odgrywać rolę tego trzeciego, 
który pomoże przezwyciężyć nieuf-
ność między kaukaskimi państwa-
mi. Wsparcie Waszyngtonu mogło-
by np. dotyczyć jednej z najbardziej 
kłopotliwych kwestii, jaką jest kon-
trola nad elementami infrastruktury 
granicznej i transportowej. Armenia 
chce, aby transfer korytarzem przez 
jej terytorium odbywał się z posza-
nowaniem jej suwerenności. Azerbej-
dżan wolałby, aby jego obywatele po-
dróżujący korytarzem przez Armenię 
nie byli niepokojeni przez pogranicz-
ników i celników. Nietrudno sobie 
wyobrazić scenariusz – podobno już 
omawiany między Erywaniem a Ba-
ku – w którym rozwiązaniem będzie 
(amerykańska?) technologia.

Amerykanie nie byli jednak jedyny-
mi zainteresowanymi tym, żeby Arme-
nia i Azerbejdżan zabrały się za nor-
malizację na poważnie. Liczyła na to 
również Ankara, która kilkanaście 
lat temu podjęła już próbę odbudowy 
swych stosunków z Erywaniem – wte-
dy zablokowaną m.in. przez Baku. Tur-
cy także uważali, że na początek trzeba 
rozwiązać problem Górskiego Karaba-
chu, a tajemnicą poliszynela było to, 
że antyarmeńskie deklaracje Azerbej-
dżanu wywołują w Ankarze irytację. 
Bliskość kulturowa wyrażana hasłem 
„jeden naród, dwa państwa”, znacze-

nie Azerbejdżanu dla gospodarki Tur-
cji (wystarczy wspomnieć o ropie i ga-
zie) czy rzekome wsparcie finansowe 
Baku podczas wyborów parlamentar-
nych i prezydenckich w 2023 r. powodo-
wały jednak, że Turcja konsekwentnie 
podkreślała zasadę „najpierw Azerbej-
dżan”. Ankara miała jednak wywierać 
zakulisowe naciski na Baku, argumen-
tując, że lepszej szansy na normaliza-
cję nie będzie, bo Paszynian zawiesił 
na niej całą swoją karierę polityczną. 
Najpewniej czuła również, że w związ-
ku z zaangażowaniem Rosji w Ukrainie 
jest to ostatni moment, aby przybliżyć 
marzenie o „pantureckim Kaukazie”. 
W jego ramach Ankara miałaby się stać 
aktorem stabilizującym sytuację bez-
pieczeństwa w regionie i kluczowym 
graczem gospodarczym. Otwarcie gra-
nic z Armenią stanowiłoby łakomy ką-
sek dla tureckich firm budowlanych 
– i szansę na rozwój Anatolii północno-
-wschodniej – ale plany Turcji sięgają 
dużo dalej. W jej strategii Kaukaz Połu-
dniowy jest postrzegany jako most łą-
czący Turcję z Azją Centralną. Bez jego 
stabilizacji Ankarze trudno będzie wy-
pracować efektywną politykę względem 
państw centralnoazjatyckich.

Wyścig z czasem

Po spotkaniu w Waszyngtonie spra-
wy nabrały tempa. W październiku Ba-
ku ogłosiło zniesienie obowiązującej od 
ponad trzech dekad blokady na tran-
zyt towarów do Armenii. Decyzja nie 
była aż tak ważna z punktu widze-
nia gospodarki – taka będzie dopiero 
po otwarciu granic między państwa-
mi. Była natomiast istotnym sygnałem 
politycznym – Alijew ogłosił ją w Ka-
zachstanie, a  pierwszym transpor-
tem miało pojechać zboże z Kazachsta-
nu. Armenia jest skrajnie uzależniona 
od dostaw z Rosji (najłagodniejsze sza-
cunki mówią o 80 proc.). Doszło tak-
że do  wymiany delegacji  między 
przedstawicielami „społeczeństwa oby-
watelskiego” Armenii i Azerbejdżanu 
– analityków z ośrodków bliskich wła-
dzom. W pierwszej połowie grudnia 
gruchnęła zaś wiadomość o kolejnym 
historycznym „pierwszym razie” – pań-
stwa porozumiały się w sprawie zakupu 
ropy, a Gruzja ogłosiła, że wyjątkowo 
nie pobierze żadnych opłat za tranzyt. 
W tle tych wydarzeń część środowisk 
analitycznych z Armenii i Azerbejdża-
nu zaczęła promować platformę K3+, 
argumentując, że Erywań, Baku i Tbili-
si powinny występować solidarnie wo-
bec aktorów zewnętrznych.

Wysokie tempo jest podyktowane 
kalendarzem wyborczym – w zaplano-
wanych na czerwiec 2026 r. wyborach 
parlamentarnych Paszynian będzie 
się ubiegał o przedłużenie swoich rzą-
dów. Mało kto ma wątpliwości, że kon-
tynuacja zbliżenia z Azerbejdżanem 
jest możliwa tylko pod jego kierownic-
twem. Premier zresztą doskonale zdaje 
sobie z tego sprawę. W ostatnich mie-
siącach rozpoczął rozprawę z opozycją, 
m.in. tzw. klanem karabaskim, wywo-
łując szczególne kontrowersje atakiem 
na władze cieszącego się sporym spo-
łecznym poparciem Apostolskiego Ko-
ścioła Ormiańskiego. W Erywaniu moż-
na usłyszeć, że Paszynian wypowiada 

się gładko, gdy mówi do zagranicznych 
gości, natomiast nie jest tak subtelny 
wobec własnego społeczeństwa. Kon-
trowersje rodzi też tempo forsowanych 
przez niego zmian, np. decyzja o usu-
nięciu z pieczątki paszportowej Arara-
tu, ważnego dla Ormian symbolu tożsa-
mościowego, wdrożona niemalże z dnia 
na dzień.

Baku zachowuje się, jakby wresz-
cie zrozumiało, że dalej może iść tyl-
ko z Paszynianem. Dlatego na Kauka-
zie spekuluje się, że Azerbejdżan może 
się zdecydować na udzielenie mu wy-
raźniejszego wsparcia. Obserwatorzy 
zastanawiają się np., czy Alijew, w to-
warzystwie prezydenta Turcji Rece-
pa Tayyipa Erdoğana, nie pojawi się 
na zaplanowanym na maj 2026 r. szczy-
cie Europejskiej Wspólnoty Politycznej 
w Erywaniu. Z kolei środowiska ana-
lityczne w Armenii spodziewają się, że 
na wiosnę może się odbyć zaimprowizo-
wana na szybko ceremonia otwarcia bu-
dowy TRIPP-u. Od dziennikarzy w An-
karze można usłyszeć, że tym razem 
to Baku namawia tureckich polityków 
do normalizacji stosunków z Armenią 
przed zmianą ormiańskiej konstytucji. 
Plotki pojawiają się niemal tak dyna-
micznie, jak kolejne decyzje Paszyniana 
– najnowsza głosi np., że premier ogra 
wszystkich i zdecyduje się na wcześniej-
sze wybory, aby zredukować ryzyko po-
rażki do zera.

Trudno uniknąć wrażenia,  że 
na to olbrzymie tempo procesu poli-
tycznego między Armenią a Azerbej-
dżanem wpływają wydarzenia wokół 
Ukrainy. Oba państwa nie mają złu-
dzeń co do tego, że Rosja „powró-
ci” na Kaukaz, a znając jej wielolet-
nią tradycję do rozgrywania Armenii 
i Azerbejdżanu przeciw sobie, chcą 
się jak najlepiej do  tego powrotu 
przygotować. To przekonanie nie 
jest nieuzasadnione, gdy weźmie się 
pod uwagę już teraz nasilone działa-
nia dezinformacyjne Rosji w Arme-
nii. Ranga tych obaw wzrasta jednak 
dodatkowo w obliczu wyrozumiało-
ści administracji Trumpa wobec ro-
syjskich interesów czy zapisów Stra-
tegii Bezpieczeństwa Narodowego 
sugerujących, że również USA może 
podobać się świat podzielony na stre-
fy wpływów.

Czy przy tych uwarunkowaniach 
ktoś może zagwarantować, że Ame-
rykanie nie wpadną na  brawuro-
wy pomysł współpracy z Rosjanami 
w ramach TRIPP-u albo po prostu 
nie stracą zainteresowania Armenią 
i Azerbejdżanem? A czy bez ich zaan-
gażowania możliwe będzie ostateczne 
przezwyciężenie nieufności między 
Erywaniem a Baku? Analitycy lubią 
odpowiadać na takie pytania, używa-
jąc frazy „czas pokaże”. W tym przy-
padku rezerwa jest zbędna, bo przy 
tak skomplikowanej układance, z ja-
ką mamy do czynienia na Kaukazie 
Południowym, usunięcie istotnego 
klocka może spowodować wywróce-
nie całej konstrukcji. Armenia i Azer-
bejdżan muszą się zatem spieszyć, je-
śli nie chcą wrócić do rzeczywistości, 
w której żarty o mapach są opowia-
dane tylko przez aktorów zewnętrz-
nych.  ©Ⓟ

Autor jest kierownikiem zespołu Turcji, Kaukazu 

i Azji Centralnej w Ośrodku Studiów Wschodnich

DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND, 16–18 STYCZNIA 2026, NR 10 (6679)
M14

 KAUKAZ

eprasa.pl 3fd85d658f



Kontrowersyjna umowa handlowa Unii Europejskiej z czterema państwa-
mi Ameryki Południowej (Argentyną, Brazylią, Paragwajem i Urugwajem) zo-
stała przegłosowana przez Radę Europejską. Warszawa starała się o stworze-
nie mniejszości blokującej, jednak na ostatnim etapie negocjacji odpadły z niej 
Włochy. Ostatecznie przeciwko porozumieniu opowiedziały się jedynie Polska, 
Francja, Węgry, Irlandia i Austria, a Belgia wstrzymała się od głosu.

Weto naszego rządu było w dużej mierze rytualne. Donald Tusk stał się za-
gorzałym przeciwnikiem umowy z Mercosurem tylko po to, aby zrobić ukłon 
w stronę chylących się na prawo koalicjantów z Polskiego Stronnictwa Ludo-
wego i ich wyborców. Z kolei opozycja prezydenta Karola Nawrockiego praw-
dopodobnie wyraża jego faktyczne poglądy. Jednak nie zmienia to faktu, że 
nadzieje o wciągnięciu Włoch do obozu przeciwników były od początku nie-
realistyczne. Nawet jeśli zapewnienia o znakomitych relacjach Nawrockie-
go z premier Giorgią Meloni zawierają jakieś ziarnko prawdy, nie miałoby to 
wpływu na jej decyzję. Włochy zagłosowałyby przeciw tylko wtedy, gdyby za-
stopowanie umowy z Mercosurem było dla nich korzystne. Zresztą można do-
mniemywać, że także weto Paryża było gestem na użytek wewnętrzny. Gdyby 
prezydent Emmanuel Macron dostrzegł możliwość zablokowania porozumie-
nia, Francja najpewniej również wymiksowałaby się z obozu przeciwników. 
Wynika to z tego prostego faktu: umowa jest dla Unii ostatnią deską ratunku. 
Macron, wielki zwolennik europejskiej suwerenności strategicznej, doskonale 
zdaje sobie z tego sprawę.

Teoretycznie wejście w życie traktatu nie jest jeszcze przesądzone. 
Jak zwraca uwagę „Politico”, wstrzymanie porozumienia wciąż jest jeszcze 
możliwe na drodze sądowej. Sprawę do Trybunału Sprawiedliwości Unii Euro-
pejskiej (TSUE) może wnieść Parlament Europejski, choć wątpliwe, by znalazła 
się większość potrzebna do uchwalenia odpowiedniego wniosku. Według „Poli-
tico” grupa przeciwników liczy ok. 140 europosłów – to wystarczająco, aby roz-
począć debatę na ten temat, ale za mało, aby przyjąć rezolucję. Ratyfikacja 
umowy przez PE wydaje się więc bardzo prawdopodobna. Wniosek do TSUE 
mogą też złożyć poszczególne państwa członkowskie. Minister rolnictwa Ste-
fan Krajewski z PSL zapowiada, że będzie się domagać od rządu takiego ruchu. 
Argumentem miałaby być rzekoma niezgodność porozumienia i sposobu je-
go procedowania z traktatami. Trudno jednak stwierdzić, które punkty układu 
z Mercosurem naruszają prawo unijne. Zresztą sceptycy nie ukrywają, że cho-
dzi im głównie o grę na czas. „Chcemy jak najbardziej opóźnić proces przyjęcia 
umowy z Mercosurem” – powiedziała „Politico” francuska europosłanka Ma-
non Aubry z Grupy Lewica.

Komplementarni partnerzy

Komisja Europejska dążyła do jak najszybszego przeforsowania układu, gdy 
znalazła się pod naciskiem państw Mercosuru. Cztery kraje tworzące ten ob-
szar gospodarczy ostatecznie porozumiały się w sprawie zasad handlu z Unią 
Europejską w 2024 r. i zaczęły już tracić cierpliwość. Pod koniec 2025 r. prezy-
dent Brazylii Lula da Silva zagroził wręcz, że jeśli Europa nie podejmie decyzji 
jeszcze w tym samym roku, to jego kraj wycofa się z umowy. Trudno oriento-
wać się na mocarstwo, które jest niesterowne i niezdecydowane. Tym bardziej 
że Mercosur poszedł Europejczykom na liczne ustępstwa, godząc się na włącze-
nie do porozumienia ograniczeń kwotowych dotyczących swoich czołowych 
produktów eksportowych. Finalny kształt umowy jest korzystniejszy dla UE, 
więc przedłużająca się debata wydaje się partnerom za oceanem kuriozalna.

Unia sprzedaje krajom Mercosuru przede wszystkim artykuły przemysło-
we. Według danych Komisji Europejskiej 28 proc. eksportu z UE do Argenty-
ny, Brazylii, Paragwaju i Urugwaju to maszyny i urządzenia. Za jedną czwartą 
unijnej sprzedaży odpowiadają natomiast chemikalia i farmaceutyki, a 12 proc. 
– auta i części samochodowe. W przeciwną stronę płyną głównie towary nie-
przetworzone lub nisko przetworzone. Aż 42 proc. eksportu z Mercosuru 
do UE to towary rolne, a niespełna jedna trzecia surowce mineralne. Kolejne są 
produkty z papieru i celulozy (7 proc.).

Z perspektywy makroekonomicznej Mercosur jest więc niemal idealnym 
partnerem handlowym dla Europy. Co więcej, wymiana między Unią a czte-
rema krajami Ameryki Południowej jest wyjątkowo zbilansowana. W 2024 r. 
Wspólnota sprzedała im towary warte 55,2 mld euro, a sprowadziła dobra za 
56 mld euro. Wymiana mogłaby być znacznie większa, gdyby nie bariery stoso-
wane dziś przez Mercosur w celu ochrony swojego rynku. Na przykład samo-
chody objęte są cłami w wysokości 35 proc., a na części do nich – 14–18 proc. 
W przypadku maszyn i chemikaliów obowiązują około 20-procentowe tary-
fy, farmaceutyków – 14 proc., a odzież i obuwia – 35 proc. Takie bariery mogą 
przeskoczyć jedynie najwięksi gracze, których produkty konkurują nie ceną, 
ale jakością lub marką. Umowa zniesie cła na 91 proc. towarów eksportowa-
nych obecnie z UE do Mercosuru.

W ten sposób otworzy się nowy rynek dla wielu słabszych kapitałowo 
i mniej rozpoznawalnych europejskich producentów, szczególnie z naszego re-
gionu i południa kontynentu. Klasa średnia w Ameryce Południowej to dosko-
nała grupa docelowa również dla przedsiębiorstw z Polski, która ma silną po-
zycję w każdej kategorii towarów dominujących w eksporcie z Unii. W 2024 r. 
maszyny, elektronika, AGD, urządzenia elektryczne i produkty motoryzacyjne 
odpowiadały łącznie za 36 proc. rodzimego eksportu. Kolejne 15 proc. polskiej 
sprzedaży zagranicznej przypada na artykuły plastikowe, meble, materiały bu-
dowlane, produkty metalowe i rafinowane paliwa. Wolny handel z Mercosu-
rem może też pobudzić sprzedaż mniej znaczących kategorii naszego eksportu, 
takich jak farmaceutyki czy aparatura medyczna. Polska ma wielu producen-
tów tanich leków generycznych, które mogą być alternatywą dla droższych 
medykamentów z państw wysoko rozwiniętych.

Bilans na dużym plusie

Umowa jest szczególnie ważna z punktu widzenia dostępu do metali ziem 
rzadkich (REE). Obecnie UE jest pod tym względem uzależniona od Chin. 
Na przykład w 2024 r. 92 proc. zakupionych przez Niemcy magnesów pocho-
dziło właśnie z ChRL. Nic w tym dziwnego – Państwo Środka odpowiada za 
70 proc. wydobycia metali ziem rzadkich oraz aż za 90 proc. ich przetwórstwa. 
Jest też liderem pod względem ich zasobów. Pekin zręcznie wykorzystał to 
do podniesienia swojej globalnej pozycji – nie tylko ekonomicznej, lecz także 
geopolitycznej. W 2025 r. w odpowiedzi na nałożenie nowych ceł przez admi-
nistrację Donalda Trumpa chińskie władze wprowadziły kontrolę ekspor-

Ostatnia  
deska ratunku 
dla Europy
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Dzięki umowie z Mercosurem Unia 
Europejska wreszcie pokaże, że potrafi się 
rozpychać na scenie globalnej, a nie tylko 
biernie patrzeć, jak inni idą jak po swoje
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tu niektórych REE, a także zagroziły ustanowieniem surowszych restrykcji 
– m.in. zakazu sprzedaży metali w celu produkcji broni. Dla ubogiej w za-
soby, ale silnej przemysłowo Unii spełnienie tej groźby byłoby bardzo do-
tkliwe. Co ważne, państwa Mercosuru są bogate w metale ziem rzadkich, 
choć próżno ich szukać wśród największych wydobywców. Brazylia jest 
drugim na świecie posiadaczem rezerw REE (ma mniej więcej połowę tego, 
co posiadają Chiny). Argentyna ma zaś duże zasoby litu i boru. Załącznik 
2-B do porozumienia z Mercosurem przewiduje preferencyjne warunki cel-
ne dla państw UE oraz pierwszeństwo w zakupie tych pierwiastków. Daje 
to UE szansę na ograniczenie swojej zależności od dostaw z Państwa Środ-
ka, a być może także na inwestycje w wydobycie REE w Ameryce Południo-
wej. Gdyby tak się stało, Europa polepszyłaby pozycję strategiczną wzglę-
dem pozostałych mocarstw.

Oczywiście największe kontrowersje budzi wpływ wolnego handlu 
z Mercosurem na unijnych rolników. Państwa tej grupy są dużymi ekspor-
terami surowców rolnych, w szczególności cukru trzcinowego, mięsa wo-
łowego i drobiu. Europejscy producenci będą musieli się zmierzyć z silną 
i tańszą konkurencją zza oceanu.

To cena, którą Unia musi ponieść – żadna umowa nie jest korzyst-
na w każdym punkcie. Gdyby państwa nie szły na kompromisy, to obsza-
ry wolnego handlu w ogóle by nie istniały – z unijnym wspólnym rynkiem 
na czele. A w tym przypadku korzyści, jakie możemy odnieść, wyraźnie 
przewyższają koszty. Rolnictwo jest dla UE najmniej istotnym działem go-
spodarki pod względem wkładu – odpowiada ono jedynie za 1,7 proc., mniej 
niż kultura i rekreacja (3,1 proc.). Najważniejszy dział to przemysł, które-
go udział w PKB sięga 19 proc. Na drugim miejscu znajdują się transport 
i logistyka (18,9 proc.), które są ściśle powiązane z wytwórstwem przemy-
słowym i handlem międzynarodowym. Dla Polski oba te działy są jesz-
cze ważniejsze – przemysł odpowiada za 23 proc. wartości dodanej w na-
szej gospodarce, a transport i logistyka 24 proc. W żadnym kraju UE wkład 
rolnictwa nie jest większy niż 5 proc. – u nas to 2,9 proc. Gdyby nie unij-
na polityka rolna, która zapewnia rolnikom ogromne dotacje, sektor ten 
prawdopodobnie byłby dużo mniejszy.

Kuksaniec dla Waszyngtonu i Pekinu

Producenci z Europy Południowej niewątpliwie zyskają na zniesieniu ceł 
na oliwę z oliwek i wino – to drugie jest obecnie objęte stawką w wysokości 
35 proc. Przemysł spożywczy, który w Polsce jest bardzo rozwinięty i pro-
dukuje na eksport, skorzysta na likwidacji ceł na napoje i czekoladę – dziś 
wynoszą one odpowiednio 35 proc. i 20 proc. Zerowe stawki będą też stop-
niowo wchodzić w odniesieniu do serów i produktów mlecznych. Równo-
cześnie umowa zawiera bezpieczniki dotyczące tzw. towarów wrażliwych, 
zwłaszcza wołowiny, w produkcji której specjalizują się Argentyna i Bra-
zylia. W przypadku tego mięsa cło zostanie obniżone do 7,5 proc. i to wy-
łącznie dla kontyngentu w wysokości 99 tys. t (to 1,5 proc. unijnej produk-
cji wołowiny i niespełna połowa obecnego importu do Unii z Mercosuru). 
Niskie kontyngenty bezcłowego handlu przewidziano też dla cukru trzci-
nowego i drobiu. W obu przypadkach mowa o zaledwie 180 tys. t (nieco po-
nad jedna setna produkcji obu tych towarów). Co więcej, do porozumienia 
włączono klauzulę bezpieczeństwa, która umożliwia Wspólnocie przywró-
cenie ceł lub całkowite zamknięcie rynku na wypadek spadku cen towarów 
wrażliwych o więcej niż 5 proc. (pierwotna propozycja Komisji zakładała jej 
wdrożenie w przypadku 10-procentowego spadku). Z podobnego rozwiąza-
nia będą mogły skorzystać państwa Ameryki Południowej.

Umowa nakłada na producentów z Mercosuru liczne zobowiązania 
– przede wszystkim ich produkty będą musiały spełniać europejskie stan-
dardy fitosanitarne i jakościowe. 344 produkty spożywcze będą chronione 
przed imitacją. Według wykazu Ministerstwa Rolnictwa na tej liście znaj-
duje się 47 polskich artykułów, np. bryndza podhalańska, oscypki i kaba-
nosy staropolskie. Zakaz wjazdu do UE będą miały towary wytworzone 
na nielegalnie wylesionych terenach.

Umowa handlowa z państwami Mercosuru jest nie tylko bardzo korzyst-
na dla Unii, lecz także potrzebna. Trudno przecenić jej znaczenie w czasach 
rosnących napięć międzynarodowych i rozpędzającej się rywalizacji mo-
carstw. Porozumienie zapewni Europie dostęp do dużego i w miarę zamoż-
nego rynku. W sytuacji, gdy USA przymykają drzwi na towary z zagranicy, 
nakładając na inne kraje wysokie taryfy celne (w przypadku UE – 15 proc.), 
Wspólnota potrzebuje nowych partnerów gospodarczych i strategicznych, 
by zmniejszyć zależność od Chin i Stanów Zjednoczonych oraz przynajmniej 
częściowo zastąpić dostawy z odciętej Rosji. Bliższa współpraca z Ameryką 
Południową może też być okazją do ekspansji europejskich usług – w tym cy-
frowych – które dziś przegrywają z agresywną konkurencją z USA. Porozu-
mienie zakłada zniesienie ceł na usługi, więc ich eksport powinien solidnie 
wzrosnąć (obecnie jego wartość sięga ok. 30 mld euro rocznie).

Mercosur jest łakomym kąskiem zarówno dla coraz bardziej rozgasz-
czających się tam Chin, jak i Stanów Zjednoczonych, które traktują za-
chodnią półkulę prawie jak swoją własność. Zbliżenie z tymi czterema pań-
stwami będzie więc kuksańcem dla Waszyngtonu i Pekinu. Unia wreszcie 
pokaże, że potrafi się rozpychać na scenie globalnej, a nie tylko biernie pa-
trzeć, jak inni idą jak po swoje.  ©Ⓟ

Po ESG obiecywano sobie  

zbyt wiele – tak pisze pan  

w „Sustainable…”. Co takiego nie-

realistycznego jest w wymaganiu 

od firm, by zajmowały się 

czymś więcej niż wypracowywa-

niem zysku?

Tu nie chodzi o realizm, lecz o opty-
malizację. Od razu jasno powiem: 
wszyscy chcemy świata sprawiedli-
wego, nikt z nas nie chce niszczyć 
przyrody i Ziemi. W gruncie rzeczy 
popieram idee stojące za programem 
zrównoważonego rozwoju. Ale pisząc 
książkę z perspektywy jednego 
z dyrektorów funduszu BlackRock, 
uświadomiłem sobie, że cała struktura 
i paradygmat stojące za inwestowa-
niem ESG – czyli inwestowaniem 
w kwestie środowiskowe, społeczne 
i ład korporacyjny – nie dają lepszych 
rezultatów środowiskowych, spo-
łecznych i wyższych stóp zwrotu. 
Nie wystarczy wycofać kapitału 
z branż takich, jak wydobycie ropy, 
by oczyścić powietrze. Owszem, 
można się wyzbyć brudnych aktywów, 
aby stworzyć zielony portfel, ale to nie 
sprawi, że nasz świat będzie czysty. 
Zielony świat można stworzyć tylko 
poprzez realne i dobrze zaprojektowa-
ne inwestycje.

Chodzi o inwestycje w alter-

natywy? Czy o inwestycje 

w czystsze wykorzystanie tej 

brudnej energii?

O to i o to. Przekonywano nas, że jeśli 
nie wydamy miliardów na transfor-
mację energetyczną – na porzucenie 
paliw kopalnych i skoncentrowa-
nie się wyłącznie na źródłach bez-
emisyjnych: czy to jądrowych, czy 
w dużej mierze odnawialnych, takich 
jak energia wiatrowa i słoneczna 
– to kondycja świata ulegnie silnemu 
pogorszeniu. Tymczasem to założenie 
jest już sfalsyfikowane. Okazuje 
się, że nie ma czegoś takiego jak 

pełna transformacja energetycz-
na. Nie zużywamy dziś mniej ropy 
i gazu niż wcześniej. Przeciwnie – 
jeśli spojrzymy na prognozy Między-
narodowej Agencji Energii, zużycie 
ropy naftowej i gazu będzie rosło 
w kolejnych dekadach.

Jednak udział energii odna-

wialnej bardzo szybko rośnie 

w miksie energetycznym 

w krajach rozwiniętych. Może 

nadchodzi rewolucja?

I bardzo dobrze, że tak się dzieje, 
bo globalny popyt na energię elek-
tryczną również rośnie. Problem 
polega na tym, że tempo wzrostu 
podaży energii odnawialnej nie 
przewyższa tempa wzrostu zapo-
trzebowania. Tam, gdzie korzysta 
się z większej różnorodności źródeł 
energii, jej ceny są niższe. Chiny 
masowo rozwijają odnawialne źródła 
energii, ale jednocześnie budują 
elektrownie węglowe i jądrowe. 
Pekin zasługuje na duże uznanie 
za to, że konsekwentnie dąży 
do obfitości energii. Ceny energii 
elektrycznej zarówno w USA, jak 
i w Chinach stanowią mniej niż jedną 
czwartą poziomu cen obowiązują-
cych w większości krajów Europy. 
Obciążanie europejskich producen-
tów i obywateli znacznie wyższymi 
cenami energii elektrycznej nie służy 
ani im samym, ani waszym gospodar-
kom. Co więcej, nie sprzyja to również 
realizacji celów zrównoważone-
go rozwoju.

W jakim kierunku zatem powinni-

śmy podążać, by osiągnąć zrów-

noważony rozwój?

Dziś wiemy już, że optymalny miks 
energetyczny dla każdego kraju musi 
spełniać co najmniej trzy kluczowe 
kryteria: musi być przystępny cenowo, 
niezawodny i odporny.

A niskoemisyjność?

Oczywiście, energia powinna być 
także możliwie jak najczystsza, jednak 
to właśnie niezawodność, przystęp-
ność cenowa i odporność muszą 
stanowić fundament każdej wysoko 

Energetyczna 
obfitość 
jest najważniejsza

Optymalny miks energetyczny dla każdego 

kraju musi spełniać co najmniej trzy kluczowe 

kryteria: musi być przystępny cenowo, 

niezawodny i odporny

Z Terrence’em  

Keeleyem 
rozmawia Sebastian Stodolak
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wydajnej gospodarki. To są trzy 
podstawowe kategorie, do których 
każde społeczeństwo powinno dążyć 
– i konfiguracja tych elementów 
będzie różna w zależności od kraju. 
Nie obwiniajmy Indusów za ich 
wysokie zużycie węgla. To jest zasób, 
którym dysponują. Dzięki temu nie 
muszą polegać na zagranicznych 
dostawcach w takim stopniu, w jakim 
Europa była zmuszona polegać 
chociażby na imporcie gazu ziemnego 
z zewnętrznych źródeł. Pamięta pan 
awarię zasilania, do której doszło 
w Europie latem 2025 r.?

Blackout w Hiszpanii.

I w Portugalii. W efekcie zginęło 
osiem osób. Doszło do gwałtownego 
zdarzenia, które w istocie wynikało 
z funkcjonowania sieci opartej 
w nadmiernym stopniu na odnawial-
nych źródłach energii. Jest w tym 
pewna ironia, jeśli chodzi o energię 
słoneczną. Gdy nie ma słońca 
– system nie produkuje energii. 
Ale gdy słońce się pojawia, często 
w sposób nieprzewidywalny, powoduje 
to ogromną zmienność w systemie. 
I właśnie ta zmienność uruchomiła 
kaskadę problemów.

Czy obecne formy polityk  

klimatycznych – z państwem 

ustalającym co, kto, w jakiej ilości 

i po jakiej cenie może produko-

wać oraz sprzedawać – nie przy-

pominają centralnego planowa-

nia? Może to stąd biorą się te 

niezrównoważone modele energe-

tyczne jak hiszpański?

Bądźmy ostrożni w posługiwaniu się 
pojęciem centralnego planowania. 
Każdy naród musi myśleć np. o swojej 
obronności, a przecież to również 
jest forma centralnego planowania. 
Lepiej mówić o zdrowym rozsądku. 
Nie ma zasadniczej różnicy między 
bezpieczeństwem militarnym, go-
spodarczym a energetycznym. 
W każdym z tych obszarów trzeba 
myśleć kategoriami bezpieczeństwa, 
a dokładniej kategoriami niezawod-
ności. To, co wydarzyło się na kon-
tynencie europejskim po całkowicie 
nieuzasadnionej inwazji Putina 
na Ukrainę, dobitnie pokazało, 
że zbyt wiele krajów Europy było 
nadmiernie uzależnionych od Rosji. 
Od tego momentu Europa mierzy 
się z ogromnym problemem: jak 
zastąpić partnera, którego uznawano 
za wiarygodnego, a który takim się 
nie okazał. Niestety, dostosowa-
nie europejskiej energetyki do tej 
nowej sytuacji ujawniło niespójności 
w procesach planowania narodowego. 
Byliśmy świadkami, jak Niemcy 
wyłączały elektrownie węglowe 
i jądrowe w tym samym momencie, 
w którym próbowały uniezależnić się 
od rosyjskich dostaw.

Bardzo pragmatycznie patrzy 

pan na kwestie energii. Czy 

taka pragmatyka, skupiająca 

się na aktualnym dobrostanie 

ludzi, nie sprawi jednak, że walka 

ze zmianami klimatu będzie 

mniej skuteczna?

Cóż, w Europie powszechnie 
przyjęto założenie, że cele klima-

tyczne mają charakter egzysten-
cjalny. Że jeśli ich nie osiągniemy, 
ludzkość poniesie ogromne 
koszty: ekonomiczne, środowisko-
we i społeczne, których nie da się 
udźwignąć. A zatem, że miliardy 
inwestycji w odnawialne źródła 
energii są konieczne. W rzeczywi-
stości nie istnieją dane, które uza-
sadniałyby prognozy o charakte-
rze katastroficznym. Swoją drogą, 
właśnie zakończyliśmy w Stanach 
Zjednoczonych rok rekordowych 
zbiorów. Ani jeden huragan nie 
uderzył w kontynent. Ani jeden. 
Wszystkie te fakty stoją w sprzecz-
ności z narracją o nieuchronnej ka-
tastrofie klimatycznej, którą tak 
wielu ludzi powtarza bezrefleksyj-
nie. I proszę mi powiedzieć, czy 
o tym informowano? Czy pojawił 
się artykuł na pierwszej stronie 
„The New York Times”, mówiący: 
„Katastrofa klimatyczna została wy-
olbrzymiona, a my mamy rekordowe 
zbiory”? Oczywiście, że nie. Wszyscy 
chcemy czystego powietrza. Wszyscy 
chcemy czystej wody. Wszyscy 
popieramy umiarkowane użytko-
wanie gruntów i zrównoważony 
rozwój. Wszyscy powinniśmy być 
bardzo uważni na szkody wynikające 
z nadmiernej konsumpcji. Ale jed-
nocześnie powinniśmy zachować 
znacznie większą pokorę wobec 
rzeczywistych rezultatów 
naszych działań.

Mówi pan, że energia to kwestia 

bezpieczeństwa. Rządy tak 

traktują tę branżę – i właśnie 

dlatego chcą wytyczać kierunki 

jej rozwoju.

Rządy nie są szczególnie dobre 
w przewidywaniu długotermino-
wych rezultatów swoich działań. 
Rynek również nie zawsze ma rację, 
ale istnieje jedna istotna różnica. 
Kiedy ludzie inwestują własny 
kapitał, są zazwyczaj znacznie 
bardziej racjonalni w ocenie realnych 
kompromisów między ryzykiem 
a zyskiem niż ci, którzy – używając 
sformułowania Margaret Thatcher 
– inwestują cudze pieniądze. Przy-
pomnijmy sobie miliardy wydane 
we Francji na rozwój systemów 
komputerowych firmy Bull SAS. 
Inwestycje państwowe doprowa-
dziły do jej upadku, ponieważ 
projekt nie reagował na realia 
rynkowe. Nie musiał, skoro państwo 
dawało pieniądze… Spójrzmy dziś 

na katastrofę związaną z milionami 
niesprzedanych samochodów elek-
trycznych, które gniją na parkingach 
i w magazynach producentów 
także w Chinach i USA. Okazuje 
się, że rozwój tych pojazdów, który 
odbywał się przecież przy istotnym 
koszcie środowiskowym, nie spotkał 
się z wystarczającym zainteresowa-
niem konsumentów. Zrównoważo-
ny rozwój i stabilność w ogromnym 
stopniu zależą od rentowności. Jeśli 
nie reagujesz na realia rynku, nie 
istnieje rząd, który miałby nieskoń-
czone zasoby, by dotować przegrywa-
jące technologie, firmy i pomysły.

Zwraca pan uwagę na to, 

że z jednej strony rządy nie były 

szczególnie skuteczne w wy-

znaczaniu kierunków działań. 

Z drugiej jednak sektor prywatny, 

zwłaszcza w obszarze środo-

wiska, również popełniał błędy. 

I to jest oczywiste. Ale czy 

nie jest tak, że w takich sytu-

acjach to właśnie rolą rządu 

jest posprzątać?

Jest absolutnie jasne, że kapitalizm 
odnosi ogromne sukcesy w alokacji 
kapitału w sposób maksymalizują-
cy zysk, co prowadzi do wzrostu. 
Równie jasne jest to, że niekon-
trolowany kapitalizm generuje 
co najmniej dwa poważne efekty 
zewnętrzne, które wymagają inter-
wencji państwa. Są nimi nierówności 
dochodowe i degradacja środowiska. 
Bardzo niewiele firm prywatnych, 
jeśli nie zostaną obciążone mechani-
zmami takimi jak podatek węglowy, 
powstrzyma się przed współtworze-
niem tego, co ekonomiści nazywają 
tragedią wspólnego pastwiska. Mogę 
wyrzucać odpady do oceanu i nikt się 
o tym nie dowie. Mogę zanieczyszczać 
powietrze i również może to pozostać 
bez reakcji. W pewnym momencie 
społeczeństwo musi zdecydować, czy 
akceptuje takie zachowania. Jeśli nie, 
najlepszym narzędziem korekty jest 
opodatkowanie i uczynienie z tej dzia-
łalności kosztu. Wysokie podatki 
oznaczają mniej aktywności. Zerowe 
podatki od zanieczyszczeń oznaczają 
więcej zanieczyszczeń. Rozważne 
zaprojektowanie tych mechani-
zmów jest zadaniem dalekowzrocz-
nego rządu. Jednak co do zasady od-
powiedzią na problemy kapitalizmu 
jest – i to może brzmieć absurdalnie 
– więcej kapitalizmu.

Rzeczywiście brzmi 

dość pokrętnie…

Wyjaśnię. Weźmy nierówności 
dochodowe. W grudniu Michael 
i Susan Dellowie przelali 6,25 mld 
dol. na konta inwestycyjne najuboż-
szych Amerykanów, umożliwiając 
im uczestnictwo w rynku kapitało-
wym. Dellowie to kapitaliści, którzy 
w kapitalistyczny sposób zarządzili 
swoją własnością dla dobra wspólnoty. 
A teraz dobrowolnie zdemokraty-
zowali własne bogactwo. Słowem, 
są wśród kapitalistów – i jest ich wiele 
– osoby, które chcą pomagać innym. 
Kluczowe jest, żeby te inicjatywy 
faktycznie realizowały deklarowane 
rezultaty. Jeśli ktoś chce przeznaczyć 
kapitał na wsparcie mieszkalnic-

Elektrownia słoneczna 

Gemasolar w hiszpańskim  

Fuentes de Andalucía

F
O

T
. 

M
IC

H
E

L
E

 
R

IN
A

L
D

I/
A

M
A

Z
IN

G
 

A
E

R
IA

L
/

F
O

R
U

M

DGP.pl MAGAZYN NA WEEKEND, 16–18 STYCZNIA 2026, NR 10 (6679)
M17

WYWIAD

eprasa.pl 3fd85d658f



twa socjalnego, oczyszczenie oceanów 
z plastiku, ograniczenie emisji 
CO2 czy równość szans, to powinien 
mieć możliwość sprawdzenia, czy 
dany fundusz rzeczywiście robi to, 
co obiecuje. To, co robisz ze swoim 
kapitałem, ma znaczenie. Nie istnieje 
krańcowa stawka podatkowa, która 
zaprowadzi cię do nieba. Oddanie 
pieniędzy rządowi nie zwalnia cię 
z odpowiedzialności moralnej. Musisz 
to zrobić sam: intencjonalnie dążyć 
do coraz lepszych rezultatów.

No i właśnie po to wymyślono 
ESG – żeby podnieść świado-
mość kapitalistów.

Mam na to dwie odpowiedzi. 
Jako inwestor, czyli jako ktoś, kto 
ocenia spółkę pod kątem tego, czy 
chciałbym ją posiadać, czy nie – tak, 
taka dodatkowa informacja płynąca 
z raportów ESG podoba mi się. 
Natomiast jeśli chodzi o optyma-
lizowanie wyników społecznych 
i ekonomicznych, to podkreślam 
raz jeszcze, że wszyscy powinniśmy 
być głęboko sceptyczni wobec rze-
czywistych możliwości paradyg-
matu ESG. Nawet Alex Edmans, 
profesor na London Business School, 
który był kiedyś gorliwym orędow-
nikiem ESG, jest dzisiaj sceptyczny. 
Napisał bardzo ważny esej w „The 
Wall Street Journal” zatytułowa-
ny „The Progressive’s Case Against 
ESG”. W gruncie rzeczy puenta 
artykułu jest taka: trzy czynniki – śro-
dowiskowy, społeczny i ładu kor-
poracyjnego – mogą być ważne, 
ale nie są to jedyne ważne obszary. 
Jeszcze ważniejsze bywa to, czy firma 
działa na rozwijającym się rynku, 
czy mądrze zarządza kapitałem, czy 
konsekwentnie analizuje dynamikę 
podaży i popytu, czy jest gotowa 
na adaptację przełomowych tech-
nologii. Innymi słowy, przedkła-
danie ESG ponad inne czynniki 
tworzące realną wartość zniekształ-
ca zdolność do wybierania najlepszych 
możliwości w relacji ryzyka do zysku. 
Dziś istnieje już wystarczająco dużo 
danych mówiąc np., że różnorodność 
płciowa w zarządach nie przekłada się 
automatycznie na lepsze wyniki eko-
nomiczne i wyższe ceny akcji, a te, 
nawiasem mówiąc, wciąż są miarą, 
według której oceniamy rezultaty 
w sposób zrównoważony. Mógłbym 
podać więcej przykładów, w których 
sygnały ESG okazywały się niszczące, 
a nie budujące wartość. W Stanach 
Zjednoczonych bardzo znanym przy-
padkiem była kampania reklamowa 
piwa Bud Light. W trosce o inklu-
zywność firma Anheuser-Busch, 
właściciel najlepiej wówczas sprzeda-
jącego się piwa w Ameryce, postano-
wiła wprowadzić do reklamy osobę 
o „nietypowym” profilu, wychwala-
jącą zalety produktu. Była to osoba 
transpłciowa. Założenie było takie, 
że dzięki dotarciu do grupy postrzega-
nej jako wykluczona firma rozszerzy 
dystrybucję. Po tej kampanii sprzedaż 
Bud Light spadła o niemal 30 proc. 
i nigdy się już nie podniosła.

Radziłby pan Europie porzucenie 
idei obowiązkowego raportowa-
nia ESG?

Powiem tak: nie jest rolą biznesu 
zmniejszanie ilości plastiku 
w oceanach czy korygowanie nie-
równości dochodowych. To nie jest 
ich podstawowa rola. Jeśli biznes 
i finanse mają w tym uczestni-
czyć, powinno się to dziać poprzez 
tworzenie lepszych firm, a ESG nie 
jest najlepszą ku temu drogą. Drogą 
do tego jest świadomość, że zysk 
nie bierze się z działań opartych 
na chciwości. Weźmy Walmart. Sieć 
ta oferuje pracownikom możliwość 
zdobycia dyplomu ukończenia 
szkoły średniej i pomaga im przygo-
tować się do egzaminów wstępnych 
na studia. Ktoś mógłby powiedzieć, 
że to marnowanie pieniędzy. W rze-
czywistości okazuje się coś przeciw-
nego: taka praktyka buduje lojalność 
i przyciąga do Walmartu talenty, które 
w przeciwnym razie mogłyby odejść. 
Finalnie przekłada się to na lepszą 
wydajność pracowników. Pamięta pan 
tekst Miltona Friedmana „Społeczna 
odpowiedzialność biznesu polega 
na zwiększaniu zysków”? Ja skłaniam 
się ku temu punktowi widzenia, 
ale dodam do tego moją katolicką 
wrażliwość: jednostki i rządy muszą 
reagować na nadużycia i koszty 
społeczne, które mogą wynikać 
z istotnych sygnałów płynących 
z rynku prywatnego.

Chciałbym poruszyć jeszcze 
jedną kwestię – niezwiązaną 
z polityką środowiskową i klima-
tyczną. Pracował pan przez 13 lat 
w BlackRock. Tymczasem w Polsce 
tak wielkie instytucje finansowe 
są otoczone czarną legendą. Funk-
cjonuje przekonanie, że te instytu-
cje próbują nami rządzić.

Wydaje mi się, że ten stereotyp 
jest daleki od prawdy. Mam same 
pozytywne rzeczy do powiedze-
nia o Larrym Finku (założyciel 
i szef BlackRock – red.) i moich 
byłych kolegach. Stereotyp na temat 
dużych funduszy jest wyrazem 
głębokiej nieufności wobec systemu. 
W jej konsekwencji rodzą się 
rozmaite teorie spiskowe. Jako 
były członek najwyższego szczebla 
kadry kierowniczej BlackRock 
mogę powiedzieć, że każdego dnia 
budziliśmy się z poczuciem odpo-
wiedzialności. Odpowiedzialno-
ści wobec klientów, wobec akcjona-
riuszy, wobec współpracowników, 
wobec całego społeczeństwa. Jaką 
rolę – jako największy na świecie za-
rządzający aktywami – powinniśmy 
odgrywać, aby służyć wszystkim tym 
interesariuszom? To jest właśnie 
dobrze rozumiana idea kapitali-
zmu interesariuszy.

I BlackRock, i podobne korpo-
racje nie mają absolutnie nic 
na sumieniu? Naprawdę?

Oczywiście, że mają na koncie wiele 
błędów. Jednym z nich było zre-
dukowanie roli ich realnych wła-
ścicieli w procesie decyzyjnym. 
Fundusze i korporacje są w istocie 
własnością inwestorów – zarówno 
osób fizycznych, jak i instytucji. 
To akcjonariusze formalnie decydują 
o składzie rad dyrektorów i głosują 
nad kluczowymi uchwałami korpora-
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Polsce jest potrzebne 
silne centrum, które 
skutecznie zaapeluje 
do ludzi, którzy na co 
dzień nie żyją polityką. 
Taka była geneza 
sukcesu Trzeciej Drogi

Z Janem 

Szyszką
rozmawia Marcin Fijołek, Polsat

Co się stało z tymi wyborami 
w waszej partii?

Nie mam precyzyjnej odpowiedzi, 
bo nie brałem udziału w ich przygoto-
waniu. W ostatnich dniach widziałem 
za to wiele filmików, skrinów i zdjęć.

Tylko proszę mnie nie prze-
konywać, że sprawą musi się 
zająć ABW.

W trakcie głosowania niektórzy 
ludzie z naszej partii, w tym niektórzy 
posłowie, upublicznili pełne adresy 
URL. Wysoce prawdopodobne jest 
zatem to, że podany na tacy link 
ułatwił przeciążenie serwerów inter-
nautom, którzy lubują się w hakowaniu 
albo zwykłym trollowaniu.

Z całym szacunkiem, ale dowolna 
ankieta w internecie ma lepsze za-
bezpieczenia. Zagląda pan czasem 
do social mediów? Polska 2050 
stała się memem.

cyjnymi. Od tego modelu w pewnym 
momencie zaczęto odchodzić. 
W praktyce część decyzji zaczęły 
podejmować wyspecjalizowane 
podmioty doradcze, takie jak firmy 
rekomendujące sposób głosowania. 
W przypadku największych firm za-
rządzających aktywami kwestie ładu 
korporacyjnego zostały w dużej 
mierze wchłonięte przez same 
instytucje zarządzające. W efekcie 
przez pewien czas, który jest już 
raczej przeszłością, część dużych 
instytucji wykorzystywała swoje 
prawo głosu w sposób, który nieko-
niecznie maksymalizował długoter-
minowy interes właścicieli aktywów, 
czyli ich klientów. Sedno zmiany 
polega na tym, że dziś w obszarze 
głosowań wprowadzono zasadę 
wyboru po stronie inwestora. Jeśli 
np. inwestor kieruje się określonymi 
przekonaniami moralnymi czy reli-
gijnymi, może zdecydować, aby jego 
akcje były głosowane zgodnie z tymi 
zasadami, a nie według narzuconej 
linii. To szczególnie ważne w Europie, 
gdzie świadomość tego, kto faktycznie 
głosuje w imieniu właścicieli 
kapitału, jest nadal niewielka. Warto 
pamiętać, że zdecydowana większość 
kapitału w dużych funduszach należy 
do przyszłych emerytów. To pieniądze 
ludzi, którzy będą ich potrzebować 
za 10, 20 czy 30 lat. Obowiązkiem za-
rządzających nie jest realizowanie 
celów politycznych czy społecznych, 
lecz działanie zgodnie z wolą klientów. 
Ich odpowiedzialność polega na tym, 
by robić z powierzonym kapitałem 
dokładnie to, czego życzy sobie 
jego właściciel.

Fink niedawno objął funkcję 
w radzie doradczej Światowego 
Forum Ekonomicznego w Davos. 
To zwiastuje zmianę w rekomen-
dacjach tej instytucji?

Elity z Davos popełniły w ostatnich 
latach wiele błędów. Dwa z nich 
to utożsamienie Davos z kapitali-
zmem interesariuszy oraz przyjęcie 
niewłaściwego paradygmatu energe-
tycznego. Elity z Davos bardzo mocno 
forsowały zastąpienie ropy i gazu 
większym udziałem OZE w ramach 
ratowania świata przed katastrofą. 
Larry jest dziś u steru i próbuje łączyć 
bardzo zróżnicowany zestaw idei 
tak, by Davos osiągnęło to, do czego 
od dawna aspirowało: do wypracowa-
nia cywilizacyjnej perspektywy, która 
umożliwi optymalny rozwój człowieka. 
Davos musi powrócić do tego, co lubię 
nazywać radykalnym środkiem. Myślę, 
że byłoby korzystne również uznanie 
duchowych potrzeb ludzkości – ale 
to temat na znacznie dłuższą dyskusję.
 ©Ⓟ
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Na dziś mogę powiedzieć tylko tyle, 
że partia korzystała z systemów tego 
operatora przy ponad 100 innych gło-
sowaniach: na poziomie krajowym, wo-
jewódzkim, powiatowym. I nigdy nie 
było żadnego problemu. Aż do dziś.

Na nieszczęsne wybory nakładają 

się jeszcze wewnętrzna awantura, 

oskarżenia o zdradę, odejścia 

z grup na Signalu…

Dużo zależy od tego, w którym 
kierunku pójdzie w piątek Rada 
Krajowa naszej partii, która zdecyduje 
o następnych krokach.

Zapytam zatem inaczej: po co nam 

dziś Polska 2050?

W Polsce jest potrzebna partia 
w centrum, która powoduje, że to umiar-
kowana strona wygrywa wybory. Jeżeli 
takiej partii nie ma, to wygrywają 
skrajności. To lekcja m.in. z 2019 r. Proszę 
zauważyć: odkąd spadliśmy w sondażach 
poniżej progu wyborczego, w każdym 
badaniu większość ma Prawo i Spra-
wiedliwość w koalicji z Konfederacją. 
Nic w tej sprawie nie zmienia nawet to, 
że Koalicja Obywatelska ma najwyższe 
poparcie. Polsce potrzebne jest silne 
centrum, które skutecznie zaapeluje 
do ludzi nieżyjących na co dzień 
polityką. Taka była geneza sukcesu 
Trzeciej Drogi.

Zostawmy partię. Jest pan 

głównym negocjatorem 

ds.  rewizji Krajowego Planu 

Odbudowy. Gdzie obecnie 

jesteśmy, jeśli chodzi o kamień 

milowy dotyczący Państwowej 

Inspekcji Pracy?

Jesteśmy w trakcie rozmów z Komisją 
Europejską o tym, jak wypełnić ten 
kamień milowy A71G – tak dokładnie 
brzmi to w języku urzędników. 
Po ostatnich rozmowach liderów po-
litycznych, a także na forum Rady 
Ministrów będziemy potwierdzali nasze 
zobowiązanie do tego, że wykonamy ten 
kamień milowy.

Urzędnicy z Brukseli nie dopy-

tywali, o co chodzi, gdy premier 

Donald Tusk publicznie powie-

dział, że sprawa jest zamknięta, 

a projekt leci do kosza?

Zostali przeze mnie poinformowa-
ni o tym, że naszą intencją są zmiany 
interpretacyjne odnoszące się 
do projektu ustawy, ale niewpływają-
ce na kamień KPO. Wcześniej Komisja 
przekazała nam, że ewentualna 
ponowna negocjacja tego kamienia 
byłaby prawie niemożliwa. Po pierwsze 
– ze względu na kalendarz i goniące 
nas terminy, po drugie – przecież już 
raz to negocjowaliśmy.

Od pół roku pracujecie nad 

ustawą o PIP, a na ostatniej 

prostej premier wysyła sygnał, 

że to w zasadzie para w gwizdek.

W sumie to ponad rok, bo mandat ne-
gocjacyjny Rady Ministrów, w którym 
znalazła się ta sprawa, jest jeszcze 
z przełomu lat 2024 i 2025. Szczegóło-
we negocjacje trwały przez pierwszy 
kwartał 2025 r. Wszystko przeszło 
przez ścieżkę przygotowawczą, ale 
na ostatniej prostej pojawiły się wątpli-
wości interpretacyjne.

Wie pan, jakie krążą plotki o tym, 

kto i jak podrzucił szefowi rządu 

te wątpliwości interpretacyjne?

Trudno mi to komentować, o żadnych 
specjalnych spotkaniach w tej sprawie 
nie słyszałem. Mogę powiedzieć tylko 
tyle, że bardzo dobrze stało się, iż te 
wątpliwości pojawiły się jeszcze przed 
przyjęciem projektu przez rząd.

Ile pieniędzy z KPO wisi na tym 

kamieniu milowym?

Na stole jest kilkanaście miliardów 
złotych – niektórzy podają wyliczenia, 
że to dokładnie 11 mld, inni mówią, 
że może nawet więcej. Ile by to ostatecz-
nie nie było, w interesie budżetu Polski 
jest przeprowadzenie dobrej reformy 
i uniknięcie ewentualnych kar ze strony 
Komisji Europejskiej. Zostawiając 
kontekst finansowy, w mojej ocenie jest 
to po prostu dobra reforma, zwiększają-
ca stabilność zatrudnienia – zwłaszcza 
osób młodych, co jest kluczowe 
z powodu problemów demograficznych. 
Te ostatnie można rozwiązać tylko sys-
temowymi rozwiązaniami: zwiększe-
niem dostępności mieszkań, stabilnością 
na rynku pracy, pewnością zatrudnienia. 
Ostatnie lata pokazały, że 500+ czy 800+ 
przyniosły sporo dobrego, ale akurat 
na poziomie demografii nie zadziałały.

Rządowi liberałowie gospodar-

czy boją się tej reformy. Słyszał 

pan triumfujących polityków 

Polskiego Stronnictwa Ludowego, 

przez kilka lat waszych partnerów 

w Trzeciej Drodze? Zwiększe-

nie uprawnień inspektorów PIP 

miałoby być batem na przedsię-

biorców, dokręceniem im śruby 

w niełatwych czasach.

W rządzie są różne wrażliwości. 
Zgadzam się, że o polskich przedsię-
biorców i przedsiębiorstwa trzeba 
dbać, ale można to robić poprzez wpro-
wadzanie sprawiedliwych warunków 
gry na rynku pracy. Na przykład 
rozważając różnego typu opłaty, które 
mogłyby uderzać w sektory i firmy 
– najczęściej są z zagranicy – które nie 
płacą w Polsce podatków. Chciałbym, 
żeby ustawa o PIP była tak odebrana.

Co realnie mogłoby się zmienić, 

gdyby ta ustawa weszła w życie?

Nie chciałbym oceniać konkretnych 
ustaw, odpowiem więc o tym, co zmieni 
realizacja kamienia KPO. Sądy pracy 
mogą zostać odciążone, a kontrole PIP 
przestaną być tak chaotyczne, związane 
z nachodzeniem często uczciwych przed-
siębiorców. Pracownicy zyskają większą 
ochronę w miejscach, w których noto-
rycznie, nagminnie i seryjnie jest łamane 
prawo pracy. Przedsiębiorcy zyskają 
sojusznika w walce z nieuczciwą konku-
rencją w swoich sektorach. Chcemy też 
zapewnić zmiany i doprecyzować inter-
pretacje tego, co jest na stole od kilku 
miesięcy. Jeśli decyzja administracyj-
na inspektora PIP, która przechodzi 
przez wiele instancji, trafia w końcu 
do sądu, to powinna być ona zawieszana 
na czas postępowania.

Czyli martwy straszak, bo zanim 

sąd rozstrzygnie sprawę, minie 

dużo czasu.

Nie, to przecież ta sama logika, która 
obowiązuje i działa w procesach 

skarbowych. Ktoś, kto zaskarża decyzję 
PIP do sądu, to też ryzykuje wyższe 
sankcje, które może nałożyć sąd. 
Dlatego nad nową wersją pracuje nie 
tylko resort rodziny, pracy i polityki 
społecznej, lecz także Ministerstwo 
Sprawiedliwości. Zostańmy chwilę przy 
szczegółach tego kamienia milowego: 
ma on dwa poziomy, które powinniśmy 
zauważyć. O jednym wszyscy mówią: 
to kompetencje pracowników PIP 
do przekształcania umów na ścieżce ad-
ministracyjnej. Do umowy z KE nie 
ma wpisanego wymogu, by decyzja 
zapadała i była egzekwowana wyłącznie 
przez jednego urzędnika PIP. Może 
to być wiele instancji. Nie ma też 
w kamieniu milowym niczego o mikro-
przedsiębiorcach czy umowach B2B, 
bo to nie jest obszar, w który reforma 
ma trafić. Wreszcie – absolutnie nie 
ma w kamieniu milowym wzmianki 
o tym, żeby decyzja o zmianie stosunku 
zatrudnienia obowiązywała wstecz. 
A takie pomysły też w pewnym 
momencie leżały na stole.

Czyli w zasadzie możemy 

żonglować tym zwiększeniem 

kompetencji. A ten drugi poziom?

Druga część to reforma administracyj-
na PIP.

Matko, jak to brzmi.

Brzmi nudziarsko, ale to równie ważny 
poziom realizacji tej reformy co ten 
pierwszy. Nie ma co kryć: inspekcja jest 
słaba i nieefektywna, a sądy pracy są prze-
ciążone. Na przeciążenie sądów odpowie-
dzią ma być wspomniana ścieżka admi-
nistracyjna, która w większości krajów 
Unii Europejskiej funkcjonuje. Rozwiąza-
niem dla samej PIP ma być jej cyfryzacja, 
czyli zwiększenie budżetu inspekcji 
– nie na cokolwiek, tylko na systemy 
IT, które pozwolą korzystać z big data 
w codziennej pracy. Do tego trzeba dodać 
bliską współpracę z Krajową Admini-
stracją Skarbową, by szybko wymieniać 
się danymi.

Po co?

Żeby kontrole w przedsiębiorstwach 
były celowe. To rozwiałoby obawy, które 
zgłaszają dziś przedsiębiorcy: że oto 
pojawia się kontroler z PIP i zawraca im 
głowę, bo sam nie wie do końca, czego 
szuka i dlaczego akurat w tej, a nie innej 
firmie. Dobra i skuteczna wymiana 
danych pozwoliłaby przeskoczyć ten etap 
i skupić się tylko na tych, którzy poten-
cjalnie mogą łamać prawo. Planowana 
cyfryzacja jest oparta na modelu, który 
przeszedł już ZUS. Tam mamy dziś 
system, na który w zasadzie nikt nie 
narzeka. W ZUS zajmuje się tym kilka-
dziesiąt osób.

Kilka miesięcy temu cała Polska 

żyła inwestycjami z KPO na branżę 

HoReCa, która wydawała 

pieniądze na jachty i sauny. Nawet 

pan mówił o cwaniactwie. Macie 

za sobą audyt. Jak duża była skala 

tego cwaniactwa?

Skala nie była duża: chodziło o kilka-
naście, może kilkadziesiąt projektów. 
Z wszystkich tych pomysłów pieniądze 
zostały zwrócone albo nie zostały 
wypłacone. Ktoś powie: to niemało. 
To odsetek mniejszy od średniej 
możliwych nieprawidłowości przy wy-
datkowaniu pieniędzy na granty. I nie 
mówię tu tylko o polskiej średniej, lecz 
o europejskiej. I powtarzam: wszystko 
zostało uregulowane, wyjaśnione. Ale 
pozytywne informacje nie są dziś tak 
chwytliwe jak awantury i problemy. 
Kiedy pieniądze z KPO nie były 
wypłacane, wszyscy o tym mówili. 
Mało kto prześwietla i pokazuje, jak 
dobre efekty przynoszą te pieniądze 
w setkach inwestycji w całym kraju. 
Podobnie było z tym audytem: 
o problemach dudniło się na dachach, 
o ich wyjaśnieniu i uporządkowaniu 
– cisza. Ale nie narzekam, taka praca 
urzędnika. (śmiech)

Łatwo się rozmawia z Komisją Eu-

ropejską? Politycy PiS wynego-

cjowali KPO, premier Morawiec-

ki wydrukował nawet billboardy 

o nowym planie Marshalla. Ale 

wszystko utknęło. Polityka?

Oczywiście, że Komisja Europejska jest 
bytem politycznym i ma priorytety 
polityczne – jak realizacja KPO 
w 27 krajach UE. Faktem jest, 
że rozmawia się z nimi trudno, 
bardzo trudno. To nie są sympatycz-
ne negocjacje. To nierzadko napięte 
rozmowy, a nie luźne pogaduchy przy 
kawie, na co i jak wydać pieniądze. 
Jeżeli jednak rozmawia się merytorycz-
nie i logicznie, to da się ich przekonać 
do swoich racji, choć zapewne nie 
do wszystkich. PIP to jeden przykład: 
początkowo nie chcieli się na to zgodzić, 
po rozmowach się zgodzili. Wyne-
gocjowaliśmy wyrzucenie podatku 
od posiadania samochodów spalinowych. 
Wprowadziliśmy fundusz bezpieczeń-
stwa z KPO. Na początku też słyszeliśmy, 
że się nie da, bo nikt tego do tej pory nie 
robił. Zrobiliśmy. Mniej lamentów, więcej 
rozmowy. Może nie sprzedaje się to tak 
w obrazku dla mediów, ale przynosi 
więcej skuteczności i satysfakcji. ©Ⓟ

sekretarz stanu 

w Ministerstwie 

Funduszy i Polityki 

Regionalnej. 

W kampanii 

parlamentarnej 

z 2023 r. członek 

sztabu Polski 2050 
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W rządzie są różne wrażliwości. 
O polskich przedsiębiorców  

trzeba dbać, ale można to robić  
poprzez wprowadzanie sprawiedliwych 

warunków gry na rynku pracy 
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Serdeczne relacje Paryża z Berlinem 
odchodzą do przeszłości. Francuzi źle 
znoszą, że w Unii Europejskiej ostat-
nie słowo od dłuższego czasu nale-
ży do Niemiec. Największe państwo 
Wspólnoty, pomimo problemów eko-
nomicznych, zachowuje zdolności 
do marginalizowania krajów podwa-
żających strategiczne cele RFN. Tak 
jak to się stało w przypadku umowy 
z Mercosurem: Paryż nie zdołał zebrać 
mniejszości blokującej i Berlin postawił 
na swoim. Ale każda taka sytuacja grozi 
tym, że cierpliwość Francuzów się wy-
czerpie. Podobnie jak 60 lat temu pod-
czas kryzysu pustych krzeseł. Wówczas 
prezydent Charles de Gaulle postawił 
ultimatum: albo Wspólnota będzie ta-
ka, jakiej pragnie on, albo nie będzie jej 
wcale.

Komisja Hallsteina

„(…) Przejmijcie przywództwo ze 
wszystkimi jego ryzykami. Nawet ry-
zykiem walki z państwami członkow-
skimi” – mówił w czerwcu 1965 r. szef 
Komisji Europejskiej Wspólnoty Go-
spodarczej Walter Hallstein. Jak opi-
suje Philip Bajon w opracowaniu „The  
European Commissioners and the 
Empty Chair Crisis of 1965–66”, ste-
nogramy z posiedzeń Komisji EWG 
ukazują wielką determinację Niem-
ca, prącego do reformy Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. „Jeśli prze-
gapimy tę okazję, wszystko się opóźni!” 
– ostrzegał Hallstein.

30 czerwca 1965 r. kończył się okres 
przejściowy ujęty w traktatach rzym-
skich. Siedem lat wcześniej sygnujące 
je rządy powołały do życia EWG oraz  

Europejską Wspólnotę Energii Ato-
mowej. Nadal też funkcjonowała Eu-
ropejska Wspólnota Węgla i Stali. Naj-
większe znaczenie wkrótce zyskała 
Europejska Wspólnota Gospodarcza. 
Znosiła bowiem bariery celne między 
państwami członkowskimi oraz zacie-
śniała polityki, m.in. handlową i rol-
ną. Powołano również instytucje ko-
ordynujące, m.in. Radę Ministrów, 
Komisję i Zgromadzenie Parlamentar-
ne, do którego deputowanych delego-
wały parlamenty krajowe. Po okresie 
przejściowym, podczas posiedzeń Ra-
dy Ministrów EWG, w której zasiada-
li ministrowie rządów Francji, RFN, 
Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga 
(w zależności od tematyki urzędnicy się 
zmieniali), wszelkie decyzje miały być 
podejmowane większością kwalifiko-
waną. Jednomyślność odchodziła do la-
musa. Dlatego Rada Ministrów zleci-
ła Komisji przygotowanie do 1 kwietnia 
1965 r. propozycji usprawnienia funk-
cjonowania EWG.

Pod kierownictwem Hallsteina po-
wstał plan radykalnych reform. Po-
myślano je tak, by zainicjowały szyb-
ką integrację, prowadzącą w stronę 
federalnego państwa. Plan Hallsteina 
zakładał, iż Wspólnota będzie posia-
dała budżet zasilany autonomicznymi 
dochodami; pozyskiwać je zamierza-
no z ceł chroniących rynek EWG, do-
datkowych opłat od importowanych 
produktów rolnych i udziału w części 
wpływów z podatków w krajach człon-
kowskich. Na komisarza ds. rolnictwa, 
Włocha Sicca Mansholta, spadło za-
danie uzasadnienia proponowanych 
zmian. Zatem poinformował rządy, że 
wspólna polityka rolna generuje rosną-
ce koszty. Osobny budżet, kontrolowa-
ny przez Komisję Europejską, ułatwiłby 
jej utrzymywanie. A co więcej, kosz-
tów nie ponosiłyby budżety krajowe.  
Hallstein oraz Mansholt założyli, że 

skoro francuscy rolnicy są największy-
mi beneficjentami wspólnotowych fun-
duszy, to Paryż da się nabrać na ten 
wybieg. Poza tym Komisja pragnęła 
znacznie zwiększyć rolę Zgromadzenia 
Parlamentarnego. Acz Hallstein chciał 
ten punkt zachować w tajemnicy.

Federaliści  
w natarciu

„Zasugerował zatem swoim kolegom, aby 
zagrali w negocjacje i zachowali kwestię 
PE (Parlamentu Europejskiego – red.) ja-
ko atut Komisji” – opisuje Bajon. Propo-
zycją powstania wspólnotowego parla-
mentu zamierzano zaszachować sprzeciw 
Francji. Ostrzegał przed nim Robert Mar-
jolin. Francuski wiceprzewodniczący Ko-
misji, choć sam pragnął integrowania się 
Europy, był przekonany, że prezydent de 
Gaulle nie zaakceptuje pomysłów Hall-
steina. Francuz postulował więc wdroże-
nie reformy za kilka lat. „Oczywiście było 
to sprzeczne z wolą Hallsteina” – dodaje 
Bajon.

W ocenie Niemca moment był naj-
lepszy. Pakiet reform winien zainicjo-
wać w Radzie Ministrów EWG „mara-
ton negocjacyjny”. A na koniec decyzja 
zapadłaby większością głosów. Socja-
listyczny rząd Włoch premiera Alda 
Mora chciał integracji. Popierał ją też 
kanclerz Ludwig Erhard, widząc w niej 
szansę na podtrzymanie szybkiego roz-

woju RFN. Rządy Belgii oraz Holan-
dii dostrzegły zaś okazję na zwiększenie 
we Wspólnocie roli krajów Beneluksu. 
Wszystko wskazywało, iż na koniec Pa-
ryż zostanie przyparty do muru i prze-
głosowany.

Marjolin uległ więc wizji Hallsteina 
– i ten ogłosił projekt reform, acz nie 
podczas posiedzenia Rady Ministrów 
EWG, lecz tydzień wcześniej, 24 marca 
1965 r., na forum Zgromadzenia Parla-
mentarnego. Tak starał się pozyskać so-
juszników, jeszcze przed rozpoczęciem 
rozgrywki z Francją.

Ta zaś musiała się określić nie pod-
czas debaty w  zamkniętym gronie 
przedstawicieli rządów, lecz publicznie. 
W tym miejscu Hallstein wykreował 
sobie jeszcze jeden atut. Wprawdzie 
prezydent de Gaulle rządził V Repu-
bliką, ale na początek grudnia 1965 r. 
zaplanowano wybory prezydenckie. 
A wśród Francuzów znaczną popular-
nością cieszył się ruch Conseil França-
is pour l’Europe Unie (Francuska Rada 
Zjednoczonej Europy), będący częścią 
European Movement International 
(Międzynarodowego Ruchu Europej-
skiego) powołanego do życia w paź-
dzierniku 1948 r. w Brukseli. Organi-
zacja ta, otrzymująca przez lata duże 
wsparcie USA, zrzeszała stowarzyszenia 
domagające się przekształcenia luźne-
go związku krajów europejskich w jed-
no państwo. Jej francuska sekcja zdoby-
ła sobie olbrzymie wpływy na początku 
lat 50. „W okresie IV Republiki dla wie-

Andrzej 

Krajewski

Puste krzesła  

de Gaulle’a

Przekształcenie EWG w federalne 

państwo stało się w 1965 r. strategicznym 

celem Komisji Europejskiej. Ale Francja 

pokrzyżowała te plany

Historia
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lu osób publicznych uczestniczenie 
w spotkaniach, konferencjach i zgro-
madzeniach organizowanych przez fe-
deralistów w celu uzyskania politycz-
nego i wyborczego poparcia ze strony 
tych grup nacisku było niemalże obo-
wiązkiem” – twierdzi w opracowaniu 
„De Gaulle, the «Empty Chair Crisis» 
and the European Movement” Paolo 
Caraffini.

Jednak dojście do władzy generała 
de Gaulle’a nadszarpnęło pozycję Con-
seil Français pour l’Europe Unie. „(...) 
Organizacje federalistyczne utraci-
ły swoje wpływy, gdyż nie dysponowa-
ły ani zasobami ludzkimi, ani środka-
mi materialnymi, by przeciwstawić się 
gaullistowskiej propagandzie” – twier-
dzi Caraffini. Plan Hallsteina okazy-
wał się dla nich zatem wyczekiwanym 
od lat wiatrem w żagle i liderzy francu-
skich federalistów Maurice Faure oraz 
René Mayer pragnęli go wykorzystać.

Wściekłość de Gaulle’a

Charles de Gaulle na scenę polityczną 
powrócił w 1958 r., obiecując uzdrowie-
nie Republiki. Udało mu się zapobiec 
grożącej jej wojnie domowej oraz za-
trzeć ślady klęsk poniesionych w Wiet-
namie i Algierii. Kolejnym obiecanym 
krokiem było przywrócenie odnowio-
nej V Republice mocarstwowej pozy-
cji. Nową konstytucją de Gaulle zagwa-
rantował sobie olbrzymią władzę, ale 

rozumiał, iż to za mało. Francuska go-
spodarka potrzebowała moderniza-
cji i europejskiego wspólnego rynku, 
by móc się rozwijać. Poza tym jedynie 
kontrola nad EWG dawała szansę Pa-
ryżowi, by powalczyć o pozycję lidera 
w świecie Zachodu ze Stanami Zjedno-
czonymi.

Dlatego de Gaulle, choć był prze-
ciwny federalizacji, nie odrzucił trakta-
tów rzymskich i po wejściu ich w życie 
wymyślił autorski projekt „wspólnej Eu-
ropy”. Główną instytucją zarządzającą 
EWG miała stać się regularnie obradu-
jąca Rada, w której zasiadaliby szefowie 
państw lub ministrowie spraw zagra-
nicznych. Decyzje podejmowałaby jed-
nomyślnie, a wykonywałaby je Komisja 
Polityczna ulokowana w Paryżu. Zgro-
madzenie Parlamentarne zostałoby 
przekształcone w Parlament Europej-
ski. Przy czym miałby on prawo jedynie 
opiniowania decyzji Rady.

De Gaulle zakładał, iż uda mu się ją 
zdominować. Włochami rządziły sła-
be i często upadające koalicje. Z ko-
lei kanclerz Adenauer, z racji pamięci 
o II wojnie światowej i jej konsekwen-
cjach, godził się z prymatem politycz-

nym Paryża. Ale kraje wspólnoty od-
rzuciły w 1961 r. ten plan. Obawa przed 
dominacją Francji sprawiła, iż nie przy-
jęto go nawet w złagodzonej wersji.

Kiedy europejska integracja pod 
egidą Paryża okazała się niemożli-
wa, wówczas de Gaulle zdecydował się 
na dwie wolty. Z żegnającym się z poli-
tyką Adenauerem wynegocjował trak-
tat elizejski. Zacieśniał on relacje Fran-
cji z RFN, określając, iż to oba te kraje 
będą współdecydować o polityce euro-
pejskich Wspólnot. Jednocześnie stał 
się gorącym orędownikiem „Europy oj-
czyzn”. Suwerenne państwa narodowe 
połączone wspólnym rynkiem stały się 
dla niego rozwiązaniem idealnym.

Gdyby plan Hallsteina został wcie-
lony w  życie, to Komisja Europej-
ska zyskałaby olbrzymią niezależność 
z racji posiadania swojego budżetu. 
Jednocześnie na Radzie EWG znika-
ła jednomyślność i Francja mogła zo-
stać za każdym razem przegłosowana. 
We wspólnocie całe obszary decyzyj-
ne znalazłyby się poza kontrolą rzą-
dów narodowych, a zatem też i fran-
cuskiego. Oznaczałoby to pożegnanie 
z „Europą ojczyzn” i obranie kursu 
na federację. Dla de Gaulle’a te propo-
zycje były nie do przyjęcia i nie zamie-
rzał też grać wedle reguł narzucanych 
przez Hallsteina. „Na sesji Rady Mini-
strów (EWG – red.) pod koniec czerw-
ca 1965 r. francuski minister spraw 
zagranicznych, pełniący obowiązki 
przewodniczącego Rady Ministrów, 
nie zezwolił na sesję maratońską” – pi-
sze Bajon. „A kilka dni później rząd 
francuski wycofał stałego przedstawi-
ciela (przy Wspólnotach Europejskich 
w Brukseli – red.)” – uzupełnia.

Generał czekał już tylko na zaplano-
wane na 1 lipca posiedzenie Rady Mini-
strów EWG, by w noc je poprzedzają-
cą przekazać, iż francuska delegacja nie 
przybędzie. Ministrowie z innych kra-
jów zastali w Brukseli na sali obrad puste 
krzesła. De Gaulle nie wycofywał Francji 
z EWG, ale skutecznie zablokował dzia-
łalność Rady. Odmówił też jakichkol-
wiek rozmów z Komisją Europejską.

Puste krzesła

Zaraz po wybuchu kryzysu de Gaulle 
przystąpił do ataku na Komisję Europej-
ską oraz reprezentującego w niej Fran-
cję socjalistę Roberta Marjolina, podkre-
ślając „pychę brukselskich biurokratów”. 
Jednocześnie odrzucał apele pozostałych 
rządów EWG, by wrócić do stołu nego-
cjacyjnego. Z Komisją Europejską fran-
cuski rząd zerwał wszelkie kontakty. De 
Gaulle ponawiał jedno żądanie: chciał 
odrzucenia planu Hallsteina. W odpo-
wiedzi federaliści w całej EWG rozpętali 
kampanię przeciwko niemu, oskarżając 
go o próbę zniszczenia Wspólnoty.

Na 19 lipca 1965 r. zwołano w Bruk-
seli wielki marsz federalistów, na któ-
rego czele szli Maurice Faure i René 
Mayer. Wspólnie z socjalistami posta-
nowili wypromować we Francji kandy-
data, który pokonałby w wyborach pre-
zydenckich de Gaulle’a i podpisał się 
pod planem Hallsteina. Został nim by-
ły minister sprawiedliwości, socjalista 
i zarazem zaangażowany uczestnik ru-
chu francuskich federalistów François 
Mitterrand. To w nim upatrywano na-

dziei na przełamanie kryzysu pustych 
krzeseł.

Dlatego też Hallstein i stojący za nim 
murem członkowie Komisji początkowo 
zajęli twarde stanowisko. Ale nie mieli 
żadnych instrumentów nacisku na Pa-
ryż oraz inne rządy Wspólnoty. Te zaś 
stopniowo uległy szantażowi de Gaulle’a 
i godziły się na dogadywanie konkret-
nych spraw z pominięciem Komisji Eu-
ropejskiej. Poza tym zaczęły wypływać 
epizody z życia Hallsteina, o których 
wcześniej ani Niemcy, ani Francuzi nie 
chcieli pamiętać.

Ów wybitny prawnik w III Rzeszy był 
członkiem Narodowosocjalistycznego 
Związku Prawników i Narodowosocjali-
stycznej Ligi Wykładowców. Od 1942 r. 
służył w Wehrmachcie w stopniu ofi-
cerskim i  po lądowaniu aliantów 
w Normandii dostał się do amerykań-
skiej niewoli. Pobyt za Atlantykiem 
odmienił jego życie. Zajmujący się 
jeńcami w Camp Como (Missisipi) ofi-
cerowie wywiadu od razu zauważyli, iż 
trafiła im się nietuzinkowa persona. Je-
niec dostał zezwolenie na działalność 
naukową, a jego karierę zaczęła wspie-
rać administracja Trumana. W 1948 r. 
Georgetown University zaoferował 
Hallsteinowi posadę profesora wizytu-
jącego. Jednocześnie zaczął się on anga-
żować w działalność organizacji promu-
jących zjednoczenie Europy. Wreszcie 
po przejściu bez problemu procedury 
denazyfikacyjnej w 1951 r. otrzymał od 
kanclerza Adenauera posadę sekreta-
rza stanu w MSZ. Na jego barkach spo-
częło kierowanie po stronie niemieckiej 
pracami nad powołaniem Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali. Potem nad-
zorował kolejne projekty integracyjne. 
Aż w styczniu 1958 r. objął stanowisko 
przewodniczącego powołanej do życia 
Komisji EWG. Dla federalistów wkrót-
ce stał się bohaterem walczącym o zjed-
noczenie Europy. Dla de Gaulle’a był 
byłym nazistą i amerykańskim agen-
tem, którego należało wyeliminować 
z europejskiej polityki.

Kalendarz zdarzeń zdecydował, że 
o wszystkim mieli rozstrzygnąć francu-
scy wyborcy. 19 grudnia 1965 r. 55,2 proc. 
z nich poparło zwolennika „Europy oj-
czyzn”, zaś 44,8 proc. „federalistę”. Dla 
kanclerza Ludwika Erharda oraz premie-
ra Alda Mora był to sygnał, iż należy jak 
najszybciej się dogadać, póki wspólnoty 
istnieją. Natomiast Hallsteina rzucić ge-
nerałowi na pożarcie.

Rozpoczęte przez rządy krajów EWG 
rokowania w Luksemburgu przyniosły 
18 stycznia 1966 r. wielki triumf de Gaul-
le’owi. Plan Hallsteina trafił do kosza. 
Co więcej, wbrew traktatom rzymskim 
wprowadzono dla krajów członkow-
skich prawo wetowania decyzji Rady Mi-
nistrów EWG, jeśli „zostanie zagrożony 
bardzo ważny interes narodowy”. Na ko-
niec zdecydowano o połączeniu Komisji 
EWG z komisjami dwóch pozostałych 
wspólnot. To przyniosło przerwanie ka-
dencji Hallsteina, a na kolejną nie został 
wybrany. Osiągnąwszy wszystko, czego 
pragnął, de Gaulle dwa miesiące później 
zademonstrował Amerykanom, iż nie 
będzie ustępował ani „ich człowiekowi” 
w EWG, ani im samym. Francja 11 mar-
ca 1966 r. wystąpiła ze struktur wojsko-
wych NATO, a wojska USA otrzymały 
polecenie opuszczenia terytorium V Re-
publiki.  ©Ⓟ

Kryzys pustych krzeseł.  

Szczyt w Brukseli,  

26–27 lipca 1965 r.
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Ponad 57 mld zł państwo polskie wy-
dało na świadczenia związane z nie-
zdolnością do pracy w 2024 r. Tak wy-
nika z raportu opublikowanego przez 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
w ubiegłym roku. Niechlubne pierwsze 
miejsce zajęły zaburzenia psychiczne 
i zaburzenia zachowania. Z wynikiem 
17,7 proc.zauważalnie wyprzedziły resz-
tę stawki. Europejskie i światowe orga-
nizacje od lat zwracają uwagę na kosz-
ty, które ponosi gospodarka w związku 
z koniecznością zaopiekowania się 
ludźmi cierpiącymi na depresję czy 
schizofrenię. Choroby te są jednak 
przede wszystkim realnym zagroże-
niem dla życia. Potwierdzają to bada-
nia opublikowane w 2025 r. na łamach 
renomowanego miesięcznika „The 
Lancet Regional Health–Europe”. We-
dług nich choroba psychiczna znacznie 
zwiększa ryzyko wystąpienia chorób 
układu sercowo-naczyniowego i powi-
kłań w tych już istniejących. Ustalono 
też, że osoby cierpiące na ciężkie przy-
padki zaburzeń psychicznych żyją śred-
nio o 10–20 lat krócej niż wynosi prze-
ciętna długość życia w populacji.

Najskuteczniejszą i najtańszą formą 
walki z tymi zaburzeniami jest profi-
laktyka. Zrozumieli to również nasi po-
słowie, którzy jesienią minionego roku 
ogłosili rozpoczynający się właśnie rok 
2026 Rokiem Profilaktyki Zdrowotnej. 
W tekście uchwały autorzy piszą m.in., 
że „rosnąca liczba chorób cywilizacyj-
nych, przedwczesne zgony z powodu 
chorób serca, nowotworów, cukrzycy 
czy depresji – wszystko to uwidocznia, 
że w systemie ochrony zdrowia po-
trzebne jest nie tylko leczenie, ale 
przede wszystkim skuteczna profilakty-
ka”. Nie może być jednak mowy o niej 
bez świadomości wagi problemu.

Chorzy i wykluczeni

Najpierw był trąd, najstarsza udoku-
mentowana choroba w dziejach ludz-
kich. Pierwsze jego opisy znamy ze staro-
testamentowej Księgi Kapłańskiej. „Jeśli 
oznaka trądu pojawi się na kimś, niech 
przyjdzie do kapłana. Gdy kapłan spoj-
rzy i zobaczy białą bliznę na skórze i po-
bielałe na niej włosy, a na tej bliźnie wi-
doczne przebicia zdrowego i żywego 
ciała, jest to trąd zestarzały, występuje 
na skórze ciała. Kapłan uzna go za nie-
czystego. Odosobni go, bo jest nieczy-

sty” (13,9–11, wg Biblii pierwszego Ko-
ścioła). Szczyt zachorowań na trąd 
przypadł w Europie na okres od XI 
do XIII w. Aż do XVI w. Europa pokryta 
była gęsto leprezoriami (od łacińskiego 
„lepra”, trąd), koloniami trędowatych. 
Michel Foucault w „Historii szaleństwa 
w dobie klasycyzmu” podał, że miało 
ich być nawet 19 tys. Obejmowano je re-
gulaminami, zarządzeniami, edyktami. 
Jeśli chorzy chcieli wyjść na zewnątrz, 
musieli założyć specjalne ubrania, a ko-
łatkami albo dzwoneczkami dawali znać, 
kim są. Mieli również zakaz wchodzenia 
do kościołów. Wszystko po to, aby uchro-
nić innych przed kontaktem z nimi.

Kiedy wraz z zanikaniem choroby 
leprezoria zaczęły pustoszeć, pojawi-
li się nowi ich mieszkańcy – wenerycy. 
Ich przypadłości szybko włączono w za-
kres zainteresowania ówczesnej medy-
cyny. Symboliczne miejsce trądu jako 
kary boskiej, będącej bardziej obiektem 
zainteresowań księży niż lekarzy, zaję-
ło zaś „zjawisko bardzo złożone i bardzo 
powoli przechodzące w ręce medycy-
ny”, jak pisał Foucault. Było nim sza-
leństwo, którym zbiorczo opisywano to, 
co dzisiaj znamy pod nazwą zaburzeń 
psychicznych. Cierpiący na nie, podob-
nie jak trędowaci, nie byli początkowo 
poddawani leczeniu, ale wykluczeniu. 
Charakterystycznym zjawiskiem było 
wyganianie ich poza granice miast.

Trudna opieka

Prawdopodobnie traktowano tak jedy-
nie napływowych szaleńców. O tych 
lokalnych dbano, zazwyczaj ich izo-
lując. Ci pochodzący z dobrze sytu-
owanych rodzin często byli trzymani 
w domu. Troszczyli się o nich najbliż-
si, wśród których wyznaczano kuratora. 
Już w prawie magdeburskim, znanym 
w Polsce od początku XIII w., znajdo-
wały się zapisy o konieczności opieki 
nad cierpiącymi na zaburzenia umysło-
we. Na tych poleceniach konstruowano 
kolejne zapisy. Procedura była prosta. 
Najpierw rodzina występowała do wła-
ściwych władz o kuratelę nad chorym, 
następnie biegli oceniali, czy wskazany 
człowiek faktycznie potrzebuje takiej 
opieki. W sprawach szlachty ostateczną 
decyzję podejmował król, w przypadku 
mieszczan – władze miejskie.

Często wybierano więcej niż jedną 
osobę. Tak się stało w przypadku kraj-
czego litewskiego Marcina Mikoła-
ja Radziwiłła. Jak w pracy „Melancho-
lia, szaleństwo i inne «choroby głowy» 

Sebastian 

Pawlina

w Rzeczypospolitej w XVII i XVIII wie-
ku” podaje Elżbieta Nowosielska, 
„ów magnat zasłynął z tego, że w swo-
im dworze pod Czarnawczycami utrzy-
mywał harem złożony z dziewcząt po-
rwanych lub kupionych z okolicznych 
wsi. Ówczesną opinię publiczną bul-
wersował też fakt, że chory postano-
wił przejść na judaizm, zwolnił prawie 
całą katolicką służbę i zaczął otaczać 
się Żydami. Uwięził również swoją żo-
nę i dzieci, które przetrzymywał w pod-
łych warunkach”. Znane były przy-
padki jego agresji wobec służby i gości. 
Dopuszczał się też porwań.

Jeden z poszkodowanych postawił 
sprawę na sejmiku województwa brze-
skiego. W efekcie panujący wtedy Au-
gust III Sas wyznaczył trzech kurato-
rów, wszystkich z rodu Radziwiłłów. 
Jeden z nich, chorąży litewski Hiero-
nim Florian, żałował tego później do te-
go stopnia, że swoim dzieciom odradził 
przyjmowanie takich funkcji. Nie tyl-

Ucieczka z klatki

Zaburzenia psychiczne należą nie tylko 

do najbardziej zabójczych, lecz także 

do najdroższych schorzeń, z którymi muszą 

sobie radzić społeczeństwa na całym świecie. 

Walka z nimi trwa już od kilkuset lat

ko bowiem musiał dbać o samego Mar-
cina Mikołaja, który resztę życia spędził 
w swoich dobrach w Białej i Słucku, 
lecz także płacić za szkody, które ten 
wyrządził innym, jak również utrzymy-
wać jego żonę i dzieci.

Nie ma jednak pewności, że od-
dany pod nadzór faktycznie cierpiał 
na chorobę umysłową. A bywało tak, 
że instytucję kurateli wykorzystywa-
no do przejęcia majątku. Stwierdze-
nie „szaleństwa” miało również inne 
konsekwencje prawne – było podstawą 
do unieważnienia małżeństwa albo te-
stamentu.

Czy kawa szkodzi?

Najbiedniejsi w XVI i XVII w., kiedy 
niewiele było jeszcze miejsc, w których 
mogliby otrzymać opiekę, otrzymywa-
li wsparcie finansowe. W końcu jed-
nak i dla nich trzeba było znaleźć bez-

Jeszcze w 1818 r. jedna z warszawskich gazet 
opisywała, jak ludność miasta w Poniedziałek 

Wielkanocny szła do kościoła i szpitala 
bonifratrów. Nie na mszę, tylko na festyn 

ludowy nazywany Emaus, w którego trakcie 
oglądało się „wariatów”
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pieczne schronienia. Pierwszy w Polsce 
przytułek dla chorych psychicznie za-
łożono około 1534 r. Ufundowany przez 
krakowskich mieszczan najpierw został 
ulokowany poza murami miejskimi, ale 
z czasem przeniesiono go na ul. Szpi-
talną, mającą wylot niemal na wprost 
Bazyliki Mariackiej. W 1542 r. ośrodek 
dla obłąkanych powstał w Gdańsku ja-
ko dobudówka do szpitala miejskiego. 
Nowosielska podaje, że poza obłąkany-
mi przyjmowano tam również chorych 
zakaźnie, syfilityków, epileptyków, ubo-
gich, a także dzieci „wynędzniałe i otę-
piałe”. Mieszkańcy zakładu znajdowali 
się pod opieką chirurga i balwierza.

W XVII i XVIII w. podobne miej-
sca powstawały w wielu innych mia-
stach na ziemiach Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów. Wiele z nich było 
związanych z Zakonem Szpitalnym św. 
Jana Bożego, czyli z bonifratrami, któ-
rzy w 1609 r. w Krakowie założyli swój 
pierwszy na ziemiach polskich dom 
szpitalny. Do 1728 r. powstało kolejnych 
16, w tym m.in. w Łowiczu, Gdańsku, 
Warszawie, Lublinie, Zamościu, we 
Lwowie i w Przemyślu. Długo były one 
ogólnymi lecznicami. Cierpiący na za-
burzenia psychiczne stanowili zaledwie 
część pacjentów.

Medycyna ciągle niewiele wiedzia-
ła o szaleństwie, epilepsji, apoplek-
sji, waporach, histerii czy melancholii. 
Ta ostatnia – dziś utożsamiana z de-
presją – była bardzo popularnym obiek-

biegunowe, zajął się chorobami umy-
słowymi. Dziewięć lat później został 
dyrektorem w jednym z paryskich szpi-
tali, a już w trakcie Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej dokonał rzeczy iście rewo-
lucyjnej – w 1795 r. uwolnił z kajdan pa-
cjentów szpitala Salpêtrière. Wtedy bo-
wiem krępowanie, a także polewanie 
zimną wodą i trzymanie w izolatkach 
były postrzegane jako metody lecznicze 
w przypadku „szaleństwa”.

Pinel przekonywał, że w leczeniu 
ważne jest umożliwienie pacjentom 
kontaktu z przyrodą, że należy stwo-
rzyć im bezpieczną i uporządkowaną 
przestrzeń, w której nie byłoby przesad-
nie dużo rozrywek. Postulował dbałość 
o higienę, odpowiednią dietę pozba-
wioną alkoholu. Wszystkie te elemen-
ty, czyli wyciszanie układu nerwowego 
i utrzymywanie ciała w dobrej kondy-
cji, są do dziś podstawą kuracji wielu 
zaburzeń psychicznych. Pinel nie tyl-
ko dał alienistom, jak nazywano wów-
czas psychiatrów, konkretne narzędzia 
do ręki. Przede wszystkim nadał cho-
rym podmiotowość, uznając ich czło-
wieczeństwo. Czasy pilnowania, aby 
nie przeszkadzali zdrowym, wypędza-
nia ich z miast, szukania wytłumaczeń 
ich stanu w opętaniu albo karze boskiej, 
dobiegały końca.

Idee te rozpowszechniały się jednak 
powoli. Jeszcze w 1818 r. jedna z war-
szawskich gazet opisywała, jak ludność 
miasta w Poniedziałek Wielkanocny 
szła do kościoła i szpitala bonifratrów 
(część zabudowań stoi do dzisiaj u zbie-
gu ulic Konwiktorskiej i Bonifrater-
skiej). Nie na mszę, tylko na festyn lu-
dowy nazywany Emaus, w którego 
trakcie oglądało się „wariatów”. Ponad 
20 lat po reformie Pinela w stolicy Kró-
lestwa Polskiego pacjenci psychiatrycz-
ni nadal byli traktowani jak dziwowi-
sko, z którego można się pośmiać.

Z dbałością o szczegóły

W lipcu 1833 r. pozbawiono zakonni-
ków kontroli nad założoną przez nich 
placówką. Dwa lata po upadku powsta-
nia listopadowego Rada Administracyj-
na sprawująca władzę nad Królestwem 
Polskim dokonała gruntownych zmian 
w zarządzaniu szpitalami, powierza-
jąc je państwu. Pomogło to stopnio-
wo poprawiać sytuację. W 1867 r. na-
czelnym lekarzem u bonifratrów został 
Adolf Rothe. Studia medyczne ukoń-
czył w Akademii Medyko-Chirurgicz-
nej w Sankt Petersburgu. Tam został 
ordynatorem Szpitala dla Robotników, 
z którego przeniósł się do Kamieńca Po-
dolskiego. W tamtejszym szpitalu miej-
skim zrobił to samo, co wcześniej Pinel, 
tj. zlikwidował wiązanie pacjentów oraz 
zaczął organizować życie oddziału tak, 
żeby jak najbardziej pomóc swoim pod-
opiecznym. Po przyjeździe do Warsza-
wy zaangażował się w liczne działania 
na rzecz rozwoju psychiatrii.

Jego największym dziełem stało się 
stworzenie szpitala w Tworkach. Pra-
ce nad nim rozpoczęły się w 1888 r. 
W trakcie prac projektowych, który-
mi kierował znakomity architekt Jó-
zef Pius Dziekoński, dbał o najmniejsze 
szczegóły.

„Przejęty lekarz nie pominął nawet 
takich kwestii jak odległość między sa-

tem badań w Anglii. W Polsce lekarze 
miewali problemy z jej rozpoznaniem. 
W wydanym w 1789 r. „Compendium 
medicum auctum”, zawierającym opi-
sy większości znanych wówczas chorób, 
jako objawy melancholii wskazano: sza-
leństwo, napady lęku, smutku, amne-
zję, podejrzliwość, niechęć do kon-
taktów z ludźmi, problemy ze snem, 
niekontrolowany śmiech lub płacz itp.

Ponad 140 lat wcześniej, w 1648 r., 
Jan Jonston, wybitny historyk medy-
cyny, Szkot z pochodzenia, Polak z wy-
boru, opublikował pracę, w której wy-
mienił podobny zestaw symptomów. 
Pokazuje to, jak powolny był rozwój 
wiedzy o chorobach psychicznych. Na-
wet Jonston nie znał prawdopodobnie 
najważniejszej w tamtych czasach, ak-
tualnej zresztą do dzisiaj, pracy o tej 
chorobie, czyli wydanej w 1621 r. „Ana-
tomii melancholii” Roberta Burtona.

Nie tylko rozpoznanie chorób, lecz 
także ich źródła były dla XVI–XVIII-
-wiecznych lekarzy, nie tylko w Polsce, 
trudne do odkrycia. Ciągle obowiązu-
jąca była istniejąca od starożytności 
teoria humoralna, zakładająca istnie-
nie w ciele człowieka czterech płynów 
(humorów): krwi, flegmy, czarnej oraz 
żółtej żółci. Popularnością cieszyła się 
astrologia. Wielu uczonych twierdzi-
ło, że lekarz nie może właściwie wy-
konywać swojej pracy bez znajomości 
wpływu ciał niebieskich na człowie-
ka. Uwagę zwracano na płeć chorego. 
Twierdzono, że kobiety są bardziej po-
datne na zaburzenia psychiczne. Ich 
przyczyn upatrywano w tym przypad-
ku np. w wykształceniu oraz literatu-
rze rozrywkowej, uważając, że jedno 
i drugie ma zgubny wpływ na kobie-
ty. Według XIX-wiecznego lekarza 
Edwarda Séguina upośledzenie umy-
słowe człowieka mogło być związa-
ne z tym, co jego matka robiła w ciąży. 
Wśród szkodliwych czynników wymie-
niał rozsądnie niedożywienie, ale tak-
że, jak podaje Nowosielska, „nadmiar 
bodźców, takich jak perfumy, muzyka, 
obrazy, książki, teatr lub działalność 
matki w jakichś stowarzyszeniach”. 
Dyskutowano również o wpływie ka-
wy. Niemieccy lekarze ponoć ostrzegali 
pacjentów, że jej nadmiar może prowa-
dzić do masowych zgonów. Ale dopiero 
w trzecim pokoleniu.

Przełom 
w postrzeganiu

Postrzeganie chorób psychicznych zaczę-
ło się zmieniać pod koniec XVIII w. Stała 
za tym osobista tragedia Philippe’a Pine-
la, francuskiego pisarza i lekarza dzisiaj 
nazywanego ojcem nowoczesnej psy-
chiatrii. Początkowo zajmował się opi-
sywaniem chorób. Kiedy w 1783 r. zmarł 
jego przyjaciel, cierpiący prawdopo-
dobnie na zaburzenie afektywne dwu-

lami a ubikacjami. Zaprojektował scho-
dy, specjalne zamki w drzwiach i uży-
wane do nich klucze. Zawczasu myślał 
o położeniu drewnianych podłóg, zda-
jąc sobie sprawę, że kamienne, wywo-
łując nadmierny hałas, zakłócałyby nie-
zbędny w lecznicy spokój. Zasugerował 
sposób otwierania drzwi i okien. Kra-
ty w oknach – «konieczne» – najlepiej, 
gdyby były koszykowe, bo «najprzyjem-
niejsze dla oka», a jeszcze dają możli-
wość umieszczenia donic z kwiatami” 
– pisze w „Psychiatrii w Polsce” Anna 
Mateja.

W pracach tych towarzyszył mu in-
ny wybitny psychiatra Jan Baliński. 
Starszy o kilka lat od Rothego, w 1867 r. 
założył pierwszą w Rosji klinikę psy-
chiatryczną. Współtworzył również 
Towarzystwo Psychiatryczne w Sankt 
Petersburgu. Stworzona przez nich pla-
cówka cieszyła się dużym zaintereso-
waniem. Krótko przed otwarciem, w li-
stopadzie 1891 r., na miejscu pojawił się 
dziennikarz „Tygodnika Ilustrowane-
go”. W napisanym po wizycie artykule 
zachwycał się zarówno koncepcją, jak 
i rozplanowaniem i zastosowanymi roz-
wiązaniami, w tym oświetleniem elek-
trycznym, pierwszym takim w szpitalu 
w Królestwie Polskim.

Dziejowa rola 
psychiatrii

Pierwszym dyrektorem szpitala został 
Rosjanin Władimir Chardin. Był na-
ukowym wnukiem Balińskiego. Kształ-
cił się bowiem pod okiem jego ucznia 
Jana Lucjana Mierzejewskiego. Dobre 
przygotowanie do zawodu nie urato-
wało go przed zwolnieniem. Stało się 
to po tym, jak Rafał Radziwiłłowicz, 
również wychowanek Mierzejewskie-
go, odkrył nieprawidłowości finanso-
we w szpitalu. Chardin stracił stano-
wisko, a Radziwiłłowicz miał dostać 
medal. Odmówił jego przyjęcia. W re-
akcji na to władze carskie również jego 
usunęły z placówki.

Być może powodem takiej reakcji 
było również jego polityczne zaanga-
żowanie. Sympatyzował bowiem z Pol-
ską Partią Socjalistyczną, oddając jej po-
ważne przysługi. W lutym 1900 r. carscy 
żandarmi aresztowali w Łodzi małżeń-
stwo Piłsudskich, Marię i Józefa, które-
go w kwietniu przeniesiono na warszaw-
ską Cytadelę i osadzono w X Pawilonie. 
Ucieczka stamtąd była niemożliwa. Ko-
rzystając z pomocy zastępcy naczelnika 
więzienia, skontaktowano osadzonego 
z Radziwiłłowiczem. Ten przekazał mu 
instrukcje dotyczące tego, jak ma uda-
wać obłęd. Ściągnięto rosyjskiego psy-
chiatrę, który zalecił skierowanie Pił-
sudskiego do szpitala psychiatrycznego. 
Wywieziono go aż do Sankt Petersbur-
ga, do szpitala Mikołaja Cudotwórcy, 
skąd z pomocą towarzyszy z PPS uciekł 
kilka miesięcy później.

Wydostając jednego z ojców nie-
podległości na wolność, psychiatria 
zauważalnie przysłużyła się Polsce. 
Nie mniej ważne zdaje się to, że dzięki 
pracy ludzi takich jak Radziwiłłowicz,  
Rothe, Baliński czy wcześniej Jonston, 
pomogła i pomaga uciec z klatki tych 
prawdziwych chorób tysiącom zwyczaj-
nych ludzi. ©Ⓟ

Tony Robert-Fleury,  

„Philippe Pinel uwalniający 

szaleńców z kajdan w szpitalu 

Salpêtrière w Paryżu”
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Lipiec 1965 r. Do osnutej mgłami Do-
liny Olczyskiej przychodzą robotni-
cy z piłą motorową. Owczarz bezrad-
nie patrzy, jak metodycznie tną belki 
jego bacówki. Robotnicy unikają je-
go wzroku. To mieszkańcy pobliskiej 
miejscowości, znają właściciela, lecz 
teraz zachowują się, jakby go nie po-
znawali.

– Mamy polecenie, żeby usunąć 
nielegalne obiekty – oznajmia sucho 
brygadzista. – One nie są „nielegal-
ne”. One są moje – protestuje cicho pa-
sterz, ale nikt go nie słucha. Pocięte 
deski zostają wrzucone do ogniska.

Narodziny idei

Tak nieraz wyglądały wydarzenia, o któ-
rych do dzisiaj starsi górale opowiadają 
z żywą wciąż goryczą. Chociaż nie ule-
ga wątpliwości, że intencje Rady Mini-
strów, gdy 30 października 1954 r. wy-
dawała rozporządzenie o utworzeniu 
Tatrzańskiego Parku Narodowego, były 
dobre. Decyzji tej przyświecała przede 
wszystkim myśl o ochronie unikalnych 
walorów tatrzańskiej przyrody.

Z potrzeby ochrony tatrzańskiej na-
tury ludzie zdawali sobie sprawę już 
w latach 80. XIX w. Wielu wykształco-
nych miłośników gór alarmowało, że 
nadmierna i niekontrolowana działal-
ność człowieka – wyrąb lasów, polowa-
nia, pasterstwo – może doprowadzić 
do nieodwracalnych zmian w charakte-
rze górskiej przyrody. W 1873 r. powstało 
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, któ-
rego celem było nie tylko propagowanie 
rodzącej się dopiero turystyki górskiej, 
lecz także uprawianie jej w sposób nie-
kolidujący z dobrem przyrody. Wśród 
założycieli PTT byli m.in. Tytus Chału-
biński – lekarz i przyrodnik, jeden z pio-
nierów badań natury Tatr, a także hra-
bia Władysław Zamoyski – arystokrata 
oraz filantrop, który finansował projekty 
ochrony gór i budowę schronisk. To Za-
moyskiemu Polska zawdzięcza własność 
największego tatrzańskiego skarbu – je-
ziora Morskie Oko, które hrabia zakupił 
wraz z otaczającymi je terenami.

Pierwsze pomysły ograniczenia nie-
których aktywności w Tatrach (zwłasz-
cza pasterstwa i wycinki lasów) poja-

wiły się od razu po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości w 1918 r., lecz 
ponieważ nie ustanowiono tam jesz-
cze parku narodowego, brakowało re-
alnych mechanizmów wywłaszczenia 
terenów prywatnych. Prace administra-
cyjne w tym kierunku zostały wstrzy-
mane przez wybuch II wojny świato-
wej. Temat powrócił na dobre w 1954 r., 
gdy powołano do życia TPN – jeden 
z pierwszych parków narodowych po-
wstałych w okresie PRL-u. Rozpoczął 
funkcjonowanie 1 stycznia 1955 r., kiedy 
rozporządzenie Rady Ministrów weszło 
w życie.

Przyroda i ludzie

Znaczącą przeszkodą do realizacji ce-
lów wyznaczonych przez statut TPN 
okazało się to, że ogromne obszary włą-
czonego w jego granice terenu należa-
ły od pokoleń do poszczególnych gó-
ralskich rodzin. Ludzie ci od zawsze 
pracowali na życie, wypasając owce 
na górskich halach. Rytm ich egzy-
stencji był mocno skorelowany z pora-
mi roku wyznaczającymi cykl wypasu. 
Często na okres letnich miesięcy na ha-
le przenosili się poszczególni członko-
wie danej rodziny – nierzadko młodzież 
i dzieci, gdyż starsi doglądali innych 
prac gospodarskich – i mieszkali tam 
przez całe lato, opiekując się zwierzę-
tami i śpiąc w szałasach pasterskich 
(przykładem są siostry Helena i Zo-
fia Stasik, które jako nastolatki spędza-
ły wszystkie wakacje na hali Kopieniec; 
ich opowieść przedstawia przygotowa-
ny z okazji 70. rocznicy powstania TPN 
film Bartka Solika pt. „Ostatnia noc 
na Kopieńcu”). Ci ludzie nie znali in-
nej rzeczywistości, więc na wieść o tym, 
że ich ojcowizna zostanie im odebrana, 
przeważnie reagowali całkowitym nie-
zrozumieniem.

Powierzchnia parku wynosiła ok. 
21 164 ha. W jego skład wchodziły naj-
ważniejsze doliny i hale górskie, mię-
dzy innymi Dolina Kościeliska, Dolina 
Chochołowska, Dolina Gąsienicowa, 
Dolina Pięciu Stawów Polskich, Ha-
la Gąsienicowa, Hala Stoły oraz Hala 
Kondratowa. Pasterze posiadali prawa 
do wypasu owiec na halach i utrzymy-
wali własne szałasy oraz bacówki, 
zwłaszcza na Hali Gąsienicowej, Hali 
Stoły i w Dolinie Chochołowskiej. Sy-

tuację tę miał już wkrótce (w 1958 r.) 
zmienić dekret o wywłaszczeniu, który 
zezwolił na przejmowanie prywatnych 
gruntów w celach ochrony przyro-
dy. Administracja parku i organy pań-
stwowe wydawały indywidualne decy-
zje dla każdej rodziny i wręczały pismo 
określające powierzchnię przejmowa-
ną przez park, a także ewentualny na-
kaz rozbiórki umiejscowionych na niej 
szałasów pasterskich czy innych budyn-
ków gospodarczych. W razie odmowy 
władza bywała brutalna.

75-letnia Maria z Poronina opowia-
da, jaki los spotkał szałasy w przywoły-
wanej już Dolinie Olczyskiej: „W Olcy-
sku bardzo dużo popolyli sałasów. Kto? 
Nie wiem. Milicja była i przewoźnie żu-
kiem przewoziyli tyk upartyk, co nie 
chcieli zyjść z hól”. Podobnymi wspo-
mnieniami dzieli się 65-letni Romu-
ald: „Mieliśmy altanę u wylotu Doliny 
za Bramką, pradziadek wybudował dla 
swojej żony, aby prowadziła bufet, i też 
go spalili. Miętusią też spalili, po schro-
nisku na Przysłopie została tylko ja-
błonka”.

Szczególnie bolesne było to, że 
choć decyzje zapadały w Warszawie, 
to do ich wyegzekwowania park czę-
sto zatrudniał mieszkańców Podhala. 

I jakkolwiek trudno z dzisiejszej per-
spektywy oceniać działania ludzi, któ-
rzy podejmowali się tej pracy w celu 
utrzymania siebie i swoich rodzin, wy-
właszczani górale określali ich jedno-
znacznie: „Górole to byli, ale już pra-
cownicy parku”. Słowo „parkowcy” 
do dzisiaj funkcjonuje w słowniku lud-
ności Podhala jako wyraz nacechowany 
pejoratywnie.

Niektórzy pokrzywdzeni próbowa-
li odmienić bieg wydarzeń, odwołując 
się od decyzji administracyjnych do są-
dów lub składając wizyty w ówczesnych 
ministerstwach. Takie sytuacje należa-
ły jednak do rzadkości. Osoby słabiej 
wykształcone często nie wiedziały na-
wet, gdzie mogą szukać pomocy praw-
nej. Nieliczne sprawy docierały do Sądu 
Najwyższego, co jednak nie gwaranto-
wało uczciwego i praworządnego proce-
su. 55-letni Stanisław z Suchego relacjo-
nuje: „Przyśli do nas ludzie ze Suchego 
i napisali odwołanie do Sądu Najwyż-
szego do Warszawy. Przysła odpowiedź, 
że będzie rozprawa. Była wielka nara-
da w chałupie znowu. Uznali wszyscy, 
że musom jechać. Kromke chleba wziy-
ni i do Poronina na kolej do Warszawy 
poszli. Wrócili se na drugom noc i opo-
wiadali. Sędzina spytała: «a gdzie jest 

Zofia  

Brzezińska

Tatrzański Park Narodowy ma 70 lat. 

Niewielu masowo odwiedzających park 

turystów wie, że do jego powołania było 

konieczne wywłaszczenie góralskich rodzin. 

One nie zapomniały

Halny pozostał 
w snach
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Was więcej?» Mama gado, że oni som tu 
przedstawicielami współwłaścicieli. Sąd 
odpedzioł, że z paroma osobami rozma-
wiać nie będzie i niepotrzebnie przyje-
chali”.

Niektórzy górale próbowali dalej 
potajemnie wypasać owce, lecz było to 
ryzykowne zajęcie. W razie wykrycia 
groziły za to gigantyczne kary finanso-
we. Większość pasterzy powoli godzi-
ła się z rzeczywistością, a swoje stada 
wyprowadzała na położone niżej, poza 
granicami parku tereny – w pasmo Gu-
bałówki lub w okolice wylotów dolin. 
Pozostawione na opuszczonych halach 
szałasy, które nie zostały zakwalifiko-
wane do spalenia lub rozbiórki, ulegały 
naturalnej degradacji lub aktom wan-
dalizmu ze strony turystów.

Ani kupizny, 
ani ojcowizny

Wywłaszczeni górale dostali propozy-
cję odszkodowań, choć w wysokości 
dalekiej od straty. Przyznawano je czę-
sto częściowo i w ratach, a ich wartość 
była ustalana przez administrację pań-
stwową, nie zaś według rynkowej ce-

76-letni Andrzej z Poronina. Rzeczywi-
ście, część uprawnionych nie odbierała 
odszkodowania w przekonaniu, że je-
śli wezmą, to wyrażą zgodę na przejęcie 
ziemi przez państwo. Czasami docho-
dziło do sytuacji, że gospodarze, którzy 
zdecydowali się przyjąć odszkodowa-
nie, spotykali się z otwartym potępie-
niem środowiska.

Odszkodowania nieprzyjęte trafia-
ły do depozytów sądowych, a po upły-
wie pięciu lat przechodziły na własność 
Skarbu Państwa.

Nie tylko Podhale

Nadal toczy się 501 postępowań o zwro-
ty i unieważnienia decyzji wywłaszcze-
niowych. Wśród wywłaszczonych w la-
tach 1960–1980 osób (których liczbę 
szacuje się na ok. 6 tys.) oraz ich spad-
kobierców tlą się nadzieje, że rezul-
tatem tych postępowań będzie otrzy-

ny gruntów. W praktyce oznaczało to, 
że wielu byłych właścicieli gruntów 
w Tatrach otrzymywało rekompensa-
tę niewystarczającą do utrzymania do-
tychczasowego poziomu życia i zupeł-
nie nieadekwatną do realnej wartości 
nieruchomości. Jak opowiada 53-let-
ni Grzegorz z Leśnicy: „Dziadek za los 
pieniondze wzion. Było tego telo, że 
w kupyił jakiegosik dolara i w 1984 r., 
jak babka umarła, to w  Poroninie 
na cmentarzu jednom cwartom nagrob-
ka zrobyił za ten las”. Niektórym gospo-
darzom zaoferowano opcję dzierżawy 
gruntów w Bieszczadach lub w Beski-
dzie Niskim, czyli na terenach, z któ-
rych zostali po wojnie wysiedleni Łem-
kowie. Już w 1973 r. te tereny odebrano 
jednak TPN i przekazano innym pod-
miotom, głównie nowo utworzonemu 
Bieszczadzkiemu Parku Narodowemu.

Wielu górali odmawiało przyjęcia 
jakiejkolwiek formy odszkodowania, 
gdyż uważało, że wzięcie pieniędzy bę-
dzie równoznaczne z uznaniem decy-
zji władzy i zrzeczeniem się prawa wła-
sności. 77-letnia Ludwina wspomina: 
„W czasach stalinowskich można by-
ło nie wzionć piniendzy – i to był naj-
większy protest”. „Inni myśleli, że to 
ik własność jesce będzie” – dopowiada 

manie adekwatnych odszkodowań 
odpowiadających współczesnym wa-
runkom ekonomicznym.

Warto pamiętać, że podobne sytu-
acje miały miejsce nie tylko w TPN. 
Na bardzo zbl iżonych zasadach 
i w tym samym roku (1954) utworzo-
no Babiogórski Park Narodowy, a tam-
tejsi górale dostali zakaz kontynuowa-
nia wypasu owiec na swoich halach. 
Oni również bezskutecznie przeciwko 
niemu protestowali i otrzymali ofertę 
przyjęcia nieekwiwalentnych odszko-
dowań. W jeszcze bardziej skompli-
kowanym położeniu znalazł się Pie-
niński Park Narodowy (utworzony 
oficjalnie w 1954 r., choć jako rezer-
wat istniał już od 1932 r.). Jego terena-
mi zarządzały bowiem władze polskie 
i słowackie, co jeszcze bardziej utrud-
niało regulację spraw własnościowych. 
Karkonoski Park Narodowy (utworzo-
ny w 1959 r.) otrzymał władzę nad te-
renami, na których dużo było opusz-
czonych majątków poniemieckich. 
Właścicieli polskich było mniej niż 
w Tatrach, a konflikty dotyczyły gór-
skich schronisk, gruntów rolnych oraz 
praw do wypasu. Część obiektów tury-
stycznych została upaństwowiona bez 
właściwej rekompensaty, co wywoły-
wało spory aż do lat 70.

Dobro  
dla wszystkich

Współczesny TPN – główny „winowaj-
ca” – powraca do problemu wywłasz-
czeń z  szacunkiem i  uwagą, czego 
dowodem jest zorganizowana w Kuź-
nicach wystawa „To nom jesce w du-
sy gro”. Jak zaznaczają jej twórcy: „Na-
szym celem nie jest rozdrapywanie 
ran, lecz oddanie głosu i hołdu tym, 
na których krzywdzie zbudowano do-
bro narodowe wszystkich Polaków”. 
Dziś Tatry są corocznie odwiedzane 
przez miliony turystów (w 2024 r. park 
sprzedał rekordową liczbę 5,09 mln 
wejściówek). Tak wielki ruch nie jest 
dewastujący dla przyrody, bo koncen-
truje się na reglu dolnym i odbywa się 
na wyznaczonych (i w razie potrzeby 
zamykanych) szlakach.

Można tylko przypuszczać, jak wy-
glądałoby dzisiejsze oblicze Tatr, gdy-
by 70 lat temu władza nie podjęła 
tak drastycznych kroków w kierun-
ku ochrony tej wyjątkowej przyrody. 
Warto przypomnieć, że Tatry są miej-
scem bytowania blisko 1 tys. gatunków 
roślin naczyniowych, spośród których 
wiele to gatunki rzadkie lub wręcz en-
demity. Jest wśród nich szarotka al-
pejska – zagrożony symbol Tatr znaj-
dujący się pod ścisłą ochroną. Na 
utworzeniu parku bardzo zyskały rów-
nież zwierzęta, na które dzięki temu 
przestano polować. Liczebność ko-
zic tatrzańskich, która dramatycznie 
spadła w XIX i XX w., teraz jest sta-
bilna. Podobne zjawisko dotyczy zwie-
rząt takich jak świstaki, niedźwiedzie 
brunatne, rysie czy wilki. Wszystkie te 
cele udało się osiągnąć, nie rezygnu-
jąc całkowicie z pasterstwa. TPN od 
lat prowadzi kulturowy wypas owiec, 
aby zachować tradycje regionu. Stano-
wi on też jedną ze znaczących atrakcji 
turystycznych.  ©Ⓟ

Wypas owiec na Hali 

Gąsienicowej. Zdjęcie z lat  

1939–1945
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AUTOPROMOCJA

KOMUNIKAT

Ogłoszenie o toczących się postępowaniach administracyjnych w sprawach 
ustalenia odszkodowań z tytułu ograniczonego sposobu korzystania z części nieruchomości 
położonych w powiecie kozienickim, gmina Głowaczów, gmina Gniewoszów, gmina Kozienice

Wojewoda Mazowiecki – stosownie do art. 30 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. o  inwestycjach w zakresie terminalu 
regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu (t. j. Dz. U. z 2025 r., poz. 1222), art. 113 ust. 6 i ust. 7 ustawy 
z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t. j. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 ze zm.), w związku z art. 49 ustawy 
z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (t. j. Dz. U. 2025 r., poz. 1691) – informuje, że toczą się 
postępowania administracyjne w sprawach ustalenia odszkodowań z tytułu ograniczenia sposobu korzystania z części 
nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym, położonych w powiecie kozienickim:

– gmina Głowaczów, obręb 0035 Studnie, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:
• numer 599 o powierzchni 0,20 ha,
• numer 598 o powierzchni 0,30 ha,

– gmina Głowaczów, obręb 0033 Stanisławów, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:
• numer 149 o powierzchni 1,5600 ha,
• numer 150 o powierzchni 1,5500 ha,
• numer 161 o powierzchni 1,7300 ha,
• numer 87 o powierzchni 2,4800 ha,

– gmina Gniewoszów, obręb 0002 Borek, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:
• numer 854 o powierzchni 0,2600 ha,
• numer 1008 o powierzchni 0,4600 ha,
• numer 1010 o powierzchni 0,4200 ha,
• numer 1028 o powierzchni 0,1700 ha,
• numer 1036 o powierzchni 0,2600 ha,
• numer 1042 o powierzchni 0,2300 ha,
• numer 1043 o powierzchni 0,2400 ha,

– gmina Kozienice, obręb 0013 Kociołki, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:
• numer 124/2 o powierzchni 0,1800 ha,

Wyżej wymienione nieruchomości objęte zostały decyzją Wojewody Mazowieckiego Nr 100/SPEC/2020 z dnia 22 września 
2020 r. ustalającą lokalizację inwestycji towarzyszącej inwestycji w zakresie terminalu polegającą na „Budowa gazociągu w/c 
MOP 8,4 MPa DN 1000 relacji Gustorzyn – Wronów, ETAP III Rawa Mazowiecka – Wronów stanowiącego część inwestycji pn. 
„Budowa gazociągów Wronów– Odolanów wraz z infrastrukturą niezbędną do jego obsługi na terenie województw lubelskiego, 
mazowieckiego, łódzkiego i wielkopolskiego”.

Ogłoszenie o toczących się postępowaniach w sprawach 
ustalenia odszkodowań z tytułu ograniczenia sposobu korzystania z części nieruchomości 

położonych w gminie Wyśmierzyce–Miasto, gminie Mogielnica, gminie Jedlińsk

Wojewoda Mazowiecki – stosownie do art. 30 ustawy z dnia 24 kwietnia 2009 r. o  inwestycjach w zakresie terminalu 
regazyfikacyjnego skroplonego gazu ziemnego w Świnoujściu (t. j. Dz. U. z 2025 r., poz. 1222), art. 113 ust. 6 i ust. 7 ustawy 
z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t. j. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 ze zm.), w związku z art. 49 ustawy 
z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (t. j. Dz. U. z 2025 r. poz. 1691) – informuje, że toczą się 
postępowania administracyjne w sprawach ustalenia odszkodowań z tytułu ograniczenia sposobu korzystania z części 
nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym, położonych w:

– gminie Wyśmierzyce–Miasto, obręb Wyśmierzyce (arkusz 1, arkusz 2, arkusz 6), oznaczonych w ewidencji gruntów 
jako działki:
• numer 3/5 o powierzchni 27,9568 ha,
• numer 3/5 o powierzchni 86,6858 ha,
• numer 3/6 o powierzchni 65,7670 ha,
• numer 2402 o powierzchni 0,1783 ha,
• numer 2406 o powierzchni 0,1681 ha,

– gminie Mogielnica, obręb Dziarnów, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:
• numer 1372 o powierzchni 0,27 ha,
• numer 1380 o powierzchni 0,29 ha,

– gminie Mogielnica, obręb Świdno, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:

• numer 147 o powierzchni 0,07 ha,
• numer 142 o powierzchni 0,11 ha,
• numer 522 o powierzchni 0,97 ha,

– gminie Jedlińsk, obręb Kruszyna, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:
• numer 111 o powierzchni 0,4900 ha,
• numer 125 o powierzchni 1,3200 ha,
• numer 149 o powierzchni 0,0900 ha,
• numer 151 o powierzchni 0,7600 ha,

– gminie Stara Błotnica, obręb Siekluki, oznaczonych w ewidencji gruntów jako działki:
• numer 698 o powierzchni 0,5000 ha,
• numer 701 o powierzchni 1,0300 ha,
• numer 753 o powierzchni 0,1800 ha,
• numer 711 o powierzchni 0,3100 ha,
• numer 750 o powierzchni 0,2400 ha,

objętych decyzją Wojewody Mazowieckiego 92/SPEC/2020 z  dnia 31 sierpnia 2020  r. o  ustaleniu lokalizacji inwestycji 
towarzyszącej w zakresie terminalu na rzecz Operatora Gazociągów Przesyłowych GAZ–SYSTEM S.A., polegającą na: „budowie 
gazociągu w/c MOP 8,4 MPa DN 1000 relacji Gustorzyn – Wronów, ETAP III Rawa Mazowiecka – Wronów stanowiącego część 
inwestycji pn. „Budowa gazociągów Wronów – Odolanów wraz z infrastrukturą niezbędną do jego obsługi na terenie województwa 
lubelskiego, mazowieckiego, łódzkiego i wielkopolskiego”. 

Ogłoszenie o toczących się postępowaniach odszkodowawczych za nieruchomości 
położone w gmina Policzna, powiat zwoleński

Wojewoda Mazowiecki – stosownie do art. 23 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t.j. Dz. U. 2024 r., poz. 311), art. 113 ust. 7 ustawy z dnia 21 sierpnia 
1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 ze zm.), w związku z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 
1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. 2025 r., poz. 1691) – informuje, że toczy się postępowanie 
administracyjne w sprawie ustalenia odszkodowania za nieruchomość, która posiadała nieuregulowany stan prawny, 
położone w: 

– gminie Policzna, obręb 0016 Policzna (arkusz 1), oznaczone jako działki:
• numer 125/34 o powierzchni 0,0084 ha,
• numer 125/40 o powierzchni 0,0034 ha,
• numer 145/1 o powierzchni 0,0104 ha,
• numer 100/22 o powierzchni 0,0026 ha,

– gminie Policzna, obręb 0016 Policzna (arkusz 3), oznaczone jako działki:
• numer 22/2 o powierzchni 0,0044 ha,
• numer 25/2 o powierzchni 0,0047 ha
• numer 43/25 o powierzchni 0,0070 ha

– gminie Policzna, obręb 0022 Wilczowola (arkusz 1), oznaczone jako działki:
• numer 7/1 o powierzchni 0,0153 ha

Wyżej wymienione nieruchomości na podstawie decyzji Wojewody Mazowieckiego Nr 130/SPEC/2024 z dnia 25 września 
2024 r., znak: WI–I.7820.1.5.2023.AW o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej dla inwestycji pn.: „Rozbudowa drogi 
krajowej nr 79 na odcinku Garbatka–Wilczowola od km 93+030 do km 100+711”, stały się własnością Skarbu Państwa z dniem 
22 listopada 2024 r.

Ogłoszenie o toczących się postępowaniach odszkodowawczych za nieruchomości 
położone w gmina Głowaczów, powiat kozienicki

Wojewoda Mazowiecki – stosownie do art. 23 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t.j. Dz. U. 2024 r., poz. 311), art. 113 ust. 7 ustawy z dnia 21 sierpnia 
1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 ze zm.), w związku z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 
1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. 2025 r., poz. 1691) – informuje, że toczy się postępowanie 
administracyjne w sprawie ustalenia odszkodowania za nieruchomość, która posiadała nieuregulowany stan prawny, 
położone w gminie Głowaczów, obręb Moniochy, oznaczona jako działka:
• numer 236/1 o powierzchni 0,0022 ha,

Wyżej wymieniona nieruchomość na podstawie decyzji Wojewody Mazowieckiego Nr 190/SPEC/2024 z dnia 30 grudnia 
2024 r. znak: WIR–I.7820.2.4.2024.AW o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, dla inwestycji pn.: „Rozbudowa drogi 
wojewódzkiej nr 730 w zakresie budowy ścieżki pieszo–rowerowej, chodnika, ścieżki rowerowej na odcinku Głowaczów – 
Moniochy”, stała się własnością Województwa Mazowieckiego z dniem 25 lutego 2025 r.

WOJEWODA MAZOWIECKI

Kup sklep.infor.pl

Ustawa z komentarzem ekspertów do wprowadzonych
 i planowanych zmian w prawie pracy

 Skutki podwyżki minimalnego wynagrodzenia 
 Jawność wynagrodzeń i luka płacowa w rekrutacji 
 Sygnaliści – najważniejsze wnioski po roku
 Czas pracy: zadaniowy system, praca zdalna, nadgodziny 
 Kluczowe zmiany w przepisach antymobbingowych 
 Retencja i zaangażowanie pracowników 
 Powrót do biur, ZFŚS i RODO

Bądź gotowy na zmiany 
w prawie pracy
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KSeF gasi ducha przedsiębiorczości?

Miniony rok był drugim z rzędu, gdy liczba podmiotów w rejestrze REGON (utoż-
samiana z liczbą firm, wśród nich przytłaczająca większość to jednoosobowe działal-
ności gospodarcze) zwiększyła się o ponad 100 tys. Jeśli traktować to jako barometr 
przedsiębiorczości Polaków lub też warunków do prowadzenia biznesu – na pozór 
jest dobrze. Przyrost zawdzięczamy w głównej mierze ożywieniu z maja–czerwca 
ub.r. Dużej różnicy w liczbie zakładanych czy likwidowanych firm nie było w po-
równaniu z poprzednimi latami. Była natomiast różnica w liczbie zawieszeń dzia-
łalności. Słabiej wyglądała natomiast końcówka roku. W grudniu ubyło wyraźnie 
więcej podmiotów niż w poprzednich latach. Możliwe, że to efekt kampanii doty-
czącej wystawiania (i odbierania) faktur w systemie KSeF. ©Ⓟ

Zaczynamy się gotować

Średnia temperatura na naszej planecie w 2025 r. wyniosła 14,97 st. C i była o 1,47  st. 
wyższa od średniej z epoki przedprzemysłowej, wynika z danych Europejskiego 
Centrum Prognoz Średnioterminowych. Rok 2025 był trzecim w rankingu najcie-

plejszych lat w historii po-
miarów. Było o włos chłod-
niej niż w 2023 r. i o 0,11 st. C 
chłodniej niż w najgoręt-
szym dotąd 2024 r. Eksper-
ci wskazują dwa główne po-
wody wysokich temperatur: 
„nagromadzenie gazów cie-
plarnianych w atmosferze” 
oraz wyjątkowo wysokie 
temperatury powierzchni 
mórz, „co było związane 
ze zjawiskiem El Niño z in-
nymi czynnikami zmienno-
ści oceanicznej, nasilonymi 
przez zmiany klimatu”. ©Ⓟ

KNF nieco łagodniejsza

Komisja Nadzoru Finansowego nałożyła w ubiegłym roku na uczestników rynku 
niemal 70 kar o łącznej wartości 15,9 mln zł – wynika z zestawienia publikowane-
go przez sam nadzór (podsumowujemy sankcje nałożone w I instancji). To wartość 

mniejsza niż w poprzednich 
latach. Skoki w górę liczby 
nakładanych sankcji miały 
związek z rozliczaniem du-
żych afer na rynku finanso-
wym. Tym razem było nieco 
spokojniej. Prawie 10 mln zł 
to wartość kar nałożonych 
na uczestników obrotu gieł-
dowego. Złamanie ustawy 
o funduszach inwestycyj-
nych kosztowało ukaranych 
2,6 mln zł, a na rynek ubez-
pieczeniowy przypadły ka-
ry o wartości nieco ponad 
2 mln zł.  ©Ⓟ

Łukasz 

Wilkowicz

Mniej Więcej

Wartość kar nałożonych przez KNF 
(I instancja)

RM©℗

Źródło: sprawozdania z działalności KNF; 2025 r.: 
wykaz kar nałożonych przez KNF
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Wyciąg z ogłoszenia nr 8/2026

Prezydenta Miasta Jeleniej Góry

 o I przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż  

nieruchomości położonej w Jeleniej Górze stanowiącej własność

Miasta na prawach powiatu Jelenia Góra

Oznaczenie 

nieruchomości

ul. Jagiellońska 4,4B – nieruchomość w granicach działki nr 41/6 o powierzchni 

0,4414 ha, obręb Cieplice V, AM-1, księga wieczysta nr JG1J/00082177/7, 

zabudowana budynkiem mieszkalnym (pełniącym dawniej funkcję internatu)  

oraz kompleksem budynków niemieszkalnych

Przeznaczenie 

w mpzp

MW,U – tereny zabudowy mieszkaniowej wielorodzinnej, tereny zabudowy 

usługowej

Cena wywoławcza 1.850.000,00 zł Wysokość wadium 185.000,00 zł

Termin wniesienia 

wadium

Wadium należy wnieść na konto Miasto Jelenia Góra – Bank Millennium S.A.  

nr 97 1160 2202 0000 0000 6011 5681 najpóźniej 

do dnia 13 marca 2026 roku.

Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.

Termin i miejsce 

przetargu

19 marca 2026 roku, godz. 1000,

Urząd Miasta Jelenia Góra, ul. Sudecka nr 29, I piętro, sala nr 13

Miejsce 

wywieszenia

i publikacji 

ogłoszenia

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, 

strona internetowa: bip.jeleniagora.pl – oferty nieruchomości

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki 

Nieruchomościami Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, pokój nr 108;  

tel.: 75-75-49-893/879 oraz na stronie internetowej www.nieruchomosci.jeleniagora.pl

Bądź na bieżąco ze zmianami 
w prawie i podatkach w 2026 r.

dgp.pl/prenumeratadgp.pl/prenumerata

PROMOCJA

NA NOWY ROK

---50%50%50%
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Minęło ćwierć wieku, odkąd Ekwador zrezygnował z emisji swojej waluty 
i zastąpił dolarem amerykańskim. Wnioski, które da się wyciągnąć z tego  
eksperymentu, są wieloznaczne. Pogodzić mogą wszystkich: zarówno twardo- 
głowych antyinflacyjnych liberałów, jak i praktykujących demokratycz-
nych socjalistów.

Przypadek Ekwadoru jest bardzo ciekawy, bo znacznie różni się od 
większości innych rezygnacji z własnej waluty. Nie jest to bowiem jedyny 
przykład dolaryzacji w Ameryce Łacińskiej. Jednakże pozostałe dwa kraje 
– Salwador oraz Panama – są mniejszymi organizmami gospodarczymi. 
A Ekwador to 20 mln mieszkańców. Jego casus można porównać z podobnej 
wielkości (a nawet większymi) gospodarkami europejskimi, które przyjęły 
euro. Fundamentalna różnica polega na tym, że państwa tworzące obszar 
wspólnego europejskiego pieniądza mają (mniejszy lub większy) wpływ 
na kierunki polityki monetarnej EBC. Ekwador zaś nie ma nic do powiedzenia 
w kwestii emisji dolara i polityki pieniężnej USA.

Ekwadorski eksperyment to nie było ani dopuszczenie amerykańskiego 
pieniądza w charakterze oficjalnego środka płatniczego obok własnej waluty, 
ani też czasowe związanie kursu swojego pieniądza z wartością USD. Nie, 
jego dolaryzacja była pełna. Stało się to w wyniku wojskowego przewrotu 
ze stycznia 2000 r. Ogłoszono wówczas wycofanie z obiegu sucre i natych-
miastowe przewalutowania trzymanych w tej walucie środków. Od tamtej 
pory wszystkie oficjalne transakcje płatnicze, zbiór podatków i wypłaty 

wynagrodzeń odbywają się w Ekwadorze przy pomocy dolara amerykańskie-
go. A ponieważ bank centralny Ekwadoru nie ma prawa do kreacji zagranicz-
nej waluty, to potrzebny do obrotu pieniądz jest po prostu raz na jakiś czas 
importowany z USA. Do kraju napływają też oczywiście dolary w ramach 
normalnych transakcji gospodarczych, np. jako dochody przedsiębiorców 
z eksportu albo pieniądz przywożony do Ekwadoru przez turystów. Najcie-
kawsze jest to, że w zasadzie powołanie się na ten przykład może zadowolić 
wszystkie strony sporu o sens lub bezsens posiadania suwerennego pieniądza 
narodowego. Z jednej strony liberalni zwolennicy dolaryzacji podkreślają, 
że główny cel operacji został osiągnięty. Ekwador z kraju zmagającego się 
z permanentnie bardzo wysoką inflacją (średnioroczny wzrost cen w dwóch 
ostatnich dekadach XX w. nigdy nie spadł poniżej 20 proc., a bywało, 
że oscylował wokół 80–90 proc.) stał się gospodarką stabilną. Tu w pełni 
zadziałało założenie noblisty Roberta Mundella o tym, że przejście na obcą 
walutę dopasowuje poziom wzrostu cen do tego, który panuje w kraju 
emitującym pieniądz. I faktycznie – od 2003 r. inflacja w Ekwadorze jest 
w zasadzie tożsama z trendami w USA.

Z drugiej strony rację mają ci, którzy we własnym pieniądzu widzą 
jedyne skuteczne narzędzie prowadzenia sensownej polityki społecznej  
i antykryzysowej. Dowodzą, że cykl koniunkturalny Ekwadoru jest od 20 lat 
powiązany z amerykańskim. I tak do krachu 2008 r. tamtejsza gospodarka 
rosła, potem jednak nadeszły lata spadku i stagnacji, którym politycy mogli 
się tylko przyglądać. A jeśli do tego dochodziły jeszcze lokalne kryzysy, 
takie jak np. trzęsienie ziemi w 2016 r., to efekt był taki, że dziś ekwadorskie 
PKB per capita jest mniej więcej takie samo jak dekadę temu. Zaskakuje 
też odporność ekwadorskiej dolaryzacji na zdarzenia polityczne. Państwo 
to przez ostatnie ćwierćwiecze przeżyło zarówno kolejne epizody mieszania 
się wojskowych w demokratyczny porządek rzeczy, jak i rządy socjalisty 
Rafaela Correi. A także dwukrotne bankructwo kraju (w latach 2008 i 2020) 
i wiele innych politycznych zawirowań. A jednak dolar trwa. Jednocześnie 
na przekór wszystkim obawom oraz oczekiwaniom. Choć jednego z drugim 
nie da się podobno pogodzić.  ©Ⓟ

Autor jest zastępcą redaktora naczelnego „Tygodnika Solidarność”  
oraz publicystą wydawanego przez NBP „Obserwatora Finansowego”

Zrozumieć 
umowy 
handlowe

Oleg 

Gurshev
Autor jest ekonomistą GRAPE

Liberalizacja handlu to złożony proces 
napędzany wieloma czynnikami, 
takimi jak: działania lobbingowe, 
wola polityczna czy okazje biznesowe. 
Ponieważ te zakulisowe mechanizmy 
są niewidoczne dla ekonomistów, 
to precyzyjne zmierzenie wpływu 
zmian wprowadzanych przez umowy 
o wolnym handlu jest niezwykle trudne. 
W istocie: badania z lat 70.–90. XX w. 
przynosiły niejednoznaczne wyniki 
w tej kwestii, szczególnie w odniesieniu 
do efektów handlowych powstania 
Wspólnoty Europejskiej, Mercosuru 
czy Paktu Andyjskiego.

Do niedawna ekonomiści robili 
niewielkie postępy w stosowaniu no-
woczesnych narzędzi ekonometrycz-
nych do badania skutków umów 
handlowych między państwami. 
W przełomowym badaniu Scott Baier 
(Uniwersytet w Clemson) i Jeffrey 
Bergstrand (Uniwersytet Notre Dame) 

opracowali metodologiczne ramy, które 
pozwalają identyfikować ekonomiczne 
skutki takich umów handlowych. Ich 
podejście opiera się na wykorzysta-
niu dużych, kompleksowych zestawów 
danych obejmujących wiele dekad 
i gospodarek. Informacje te umożliwiają 
kontrolowanie za pomocą narzędzi sta-
tystycznych trudnych do zaobserwo-
wania czynników, takich jak lobbing 
czy wola polityczna.

Ustalenia naukowców wskazują, 
że umowa o wolnym handlu zazwyczaj 
podwaja dwustronną wymianę między 
krajami w ciągu 10 lat. Sugeruje 
to, że efekty narastają stopniowo, 
a nie pojawiają się natychmiast. 
Co więcej, autorzy wskazują, że 
wpływ umów handlowych nie jest 
jednolity dla wszystkich par: np. 
państwa rozwijające się i rozwinięte 
mogą doświadczać korzyści o różnej 
skali. Co istotne, badacze wykazują, 

że efekt ten jest trwały i nie wynika 
jedynie z tego, że kraje o już wysokim 
poziomie handlu są skłonniejsze 
do zawierania umów. Praca Baiera 
i Bergstranda dostarcza więc mocnych 
argumentów za tym, że umowy 
handlowe są potężnym narzędziem 
promowania globalizacji.

Reasumując: uważam ich pracę 
za przekonującą; sądzę, że wyniki ich 
badania znacząco poszerzają nasze 
zrozumienie, jak działa integracja 
gospodarcza. Znaczenie tych 
ustaleń dla polityki jest oczywiste: 
dostarczają one mocnych dowodów 
na to, że umowy handlowe przynoszą 
znaczące i trwałe korzyści w handlu 
dwustronnym. Ale zrozumienie 
prawdziwych przyczyn – politycz-
nych czy ekonomicznych – zawierania 
umów handlowych nadal pozostaje 
istotnym obszarem badań dla 
ekonomistów.  ©Ⓟ

Życie bez własnej 
waluty
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